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WSTĘP.

Сусего bawiąc na wiosnę w swym domu wiejskim 
pod Kumami, roku Rzymu 700, przed Chr. 54 , za kon­
sulatu L. Domicyusza Alienobarba i Appiusza Klaudiusza 
Pulchra, w dziewięć lat po swym konsulacie, w trzy 
po powrocie z wygnania, zaczął, jak sam powiada 1), to 
dzieło polityczne, które nazywa wiełkiem i mozolnem za­
trudnieniem. »Jeśli mi, są jego słowa, pomyślnie pój­
dzie , nie będę żałował pracy; jeżeli n ie, wrzucę to pismo 
w to samo morze, na które pisząc patrzę.«

Założył sobie niem okazać, jaką polityką, przez 
jakie prawa i obyczaje lud Rzymski doszedł do panowa­
nia nad światem. A że Cycero trafił na zepsute już 
Rzeczypospolitej czasy, całe swe siły w tern dziele natężył, 
żeby ją na dawną drogę, do dawnych obyczajów sprowa­
dzić, nie wiedząc podobno, dla niezbyt jeszcze obszernego 
pola doświadczenia w starożytnych wiekach, że narody

1) Ad Quintum, II, 14.
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wstecz do iipłynioiiych czasów cofać щ  nie mogą, ale 
albo naprzód postępować i doskonalić się, albo psuć się, 
upadać i ginąć muszą. Jak w wielu innych dziełach, tak 
i w tern wprowadził na wzór Platona rozmawiające osoby. 
Tu rozmawiają przez trzy dni świąteczne, Scypio młodszy 
Afrykański, Leliusz, Filus, Maniliusz, Tubero, Rutyliusz, 
Mummiusz, Fanniusz i Scewola, zięciowie Leliusza, za 
konsulatu Tudytana i ilkwilliusza, roku Rzymu 625, przed 
Chr. 129. Plan dzieła kilka razy odmieniał. Naprzód 
miał rozłożyć rozmowę na dziewięć dni i na tyleż xiąg2), 
potem na trzech dniach i na sześciu xięgach poprzestał.

Skończywszy w listopadzie tegoż roku dwie pierwsze 
xięgi, odczytał je niektórym przyjaciołom w swojem Tu- 
skulanum. Jeden z nich, Sallustiusz, radził Cyceronowi, 
żeby nie wprowadzał osób oddawna zeszłych ze świata, 
ale żeby albo sam do siebie mówił, albo z żyjącemi oso­
bami rozmawiał, coby mu podało sposobność mówienia 
o wypadkach, których sam był świadkiem, lub do których 
głównie należał. »To mnie, powiada w liście do brata, 
zastanowiło, tym bardziej że nie mogłem dotknąć naj­
większych w naszej Rzeczypospolitej poruszeń, dla tego 
że są późniejsze od czasu tych rozmawiających osób. Ale 
zamyślając o tem dziele, miałem to właśnie na baczeniu, 
żebym kogo nie obraził, i dla tego nie pozwoliłem sobie 
schodzić aż do naszych czasów. Teraz, równie tego uni­
kając, wprowadzę siebie samego z tobą rozmawiającego.

2) Ad Quintum, III, 5.
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Poszlę ci jednak, skoro do Rzymu powrócę, com napisał 
podług pierwszego planu; bo zdaje mi się iż osądzisz, 
żem go nie bez żalu zaniechał 3).« Lepiej się jednak 
nad tern zastanowiwszy, i nie chcąc zapewne rzucić na 
bok dwie już napisąne xieg i, powrócił do swego pierwszego

Ч

zamiaru i to tylko odmienił, że zamiast dziewięciu sześć, 
jak się rzekło, xiąg napisał.

Niewiadomo w którym roku Cycero ukończył to dzieło, 
to tylko pewna, że przed jego na ’’wielkorządy Cylicyi 
wyjazdem, to jest przed rokiem 51 zupełnie już było 
skończone. Donosił mu bowiem przyjaciel Celiusz, że 
xięgi jego polityczne coraz większej nabierają wziętościd). 
W żadnem innem ‘swem dzieie Cycero nie miał większego 
upodobania, ó żadnem w swych listach i innych pismach 
częściej nie wspominał. Było to jego najukochańsze dzie­
cko, do którego z całą miłością ojcowską był przywiązany. 
Skreślony w tych xięgach obraz cnotliwego obywatela, 
prawego kierownika Rzeczypospolitej, miał ciągle przed 
oczyma, wziął za prawidło postępowania w rządzie swej 
prowincyi. Zastawia się temi świeżo ogłoszonemi xięgami 
od nalegań Attyka, który chciał go skłonić do wydania 
przychylnego Brutusowi, ale niesprawiedliwego wyroku 
w jego sprawie z mieszkańcami Salaminy na Cyprze, któ­
rym Brutus pożyczył znaczną summę na ogromny procent 
48 od sta. Wspomniawszy o niesłuszności wymagania ta-

3) Ad Quintnm, III, 5.
4) Epist. ad fam. VIII. 1.
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kiego procentu, Cycero powiada: »Niech się gniewa kto 
dice na mnie, zniosę to cierpliwie, bylebym miał spra­
wiedliwość za sobą, teraz zwłaszcza kiedy zaciągnąłem 
nowe względem niej obowiązki w wydanych sześciu xię- 
gach o Rzeczypospoiitej, które że ci się bardzo podobają, 
niezmiernie się cieszę 5).« W drugim liście na naleganie 
Attyka tak odpowiada: »Smiałżebym po takim uczynku 
czytać te xięgi, które tak bardzo chwalisz, ba nawet ich 
dotknąć6)?« W trzecim: »Zresztą moje sprawowanie się 
na urzędzie zjednało mi miłość i powszechną pochwałę, 
i godne jest owych xiąg, które tak bardzo vvychwalasz7).«

Godzien uwielbienia Cycero, którego próżność nawet 
i niezmierna żądza chwały pobudzała do cnoty, prawości 
i sprawiedliwości! Myśli zawarte w tern dziele były za- 
wżdy wyryte w pamięci Cycerona podczas jego wielko- 
rządów Cylicyi, gdzie stał^ię wzorem ludzkiego, prawego, 
sumiennego, sprawiedliwego wielkorządzcy, kiedy drudzy 
wstępując w ślady swych poprzedników, nielitościwie swe 
prowincye zdzierali i uciemiężali.

Kiedy wróciwszy do Italii starał się o tryumf za 
wygraną bitwę z góralami Amanu, za zdobycie i zburze­
nie ich obronnego miasta, myśl o cnotliwym obywatelu, 
na którego włożył w tein dziele obowiązek służenia oj­
czyźnie bez żadnych osobistych widoków, bez żadnej na­
dziei nagrody, zachwiała go w staraniu się o ten bardzo

o) Ad Atticura, VI, 1.
6) Ad Atticiim, VI, 2.
7) Ad Atticum, VI, 3.
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wysoko u Rzymian ceniony zaszczyt. »Grdyby nie ta 
wzbudzona we mnie myśl tryumfu, pisze do swego przy­
jaciela, którą ty także pochwalasz, nie długobyś szukał 
dobrego obywatela, którego obraz jest odmalowany w szó­
stej z tych xiąg, które tak chciwie czytałeś. Teraz nawet 
wahać się nie będę zaniechać tego honoru, jakkolwiek jest 
w ielk i, jeżeli tak lepiej będzie: bo niepodobna mówić nie­
podległe o Rzeczypospolitej i zarazem starać się o tryumf 8).

Ale jakże został zawiedziony w nadziei wzmocnienia 
Rzeczypospolitej przez zalecany i doradzany w tern dziele 
powrót do czystości dawnych obyczajów, do republikan- 
ckich cnót i uczuć, kiedy wróciwszy z Cylicyi wpadł, jak 
powiada, w sam płomień wojny domowej, wznieconej przez 
Cezara dla jej obalenia! Cycero mimowolnie i przez wdzię­
czność tylko za oddane sobie niegdyś usługi udał się do 
obozu Pompejusza, ale nie znalazł w nim, jak widać ze 
wszystkich jego listów podówczas do Attyka pisanych, 
człowieka podobnego do kierownika losami Rzeczypospo­
litej, - którego obraz odmalował w tern dziele.

Po bitwie Farsalskiej, szukając wśród nieszczęść pu­
blicznych pociechy i odpoczynku w pracy nad dziełami 
tilozoticznemi, nie zapomina o swej Rzaczypospolitej. Czę­
sto w nich o niej wspomina, do niej czytelnika odsyła, 
mianowicie w piśmie o Prawach, które jest poprzedniego 
dzieła dopełnieniem i uwieńczeniem. Nakoniec w dziele 
de Divinatione, II, 1, wyliczywszy swe pisma tilozoficzne,

8) Ad Atticura, VII. 3.
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dodaje: »Do ty cli trzeba dołączyć sześć xiąg o Rzeczy­
pospolitej, które napisałem, kiedy ster rządu trz3̂małem.«

Mała bardzo tego dzieła cząstka została, jak poniżej 
zobaczymy, od zatraty uratowaną. Z tego jednak co po 
tylu wiekach z pod powłoki drugiego pisma z niemałą 
pracą wydobyto i na śwdat wydano, sądzić można, że 
słusznie zasługiwało na t}de pochwał, i że nie bez przy­
czyny zguby jego żałowano. Można teraz, opierając siq 
na powadze i świadectwie jego autora, utworzyć sobie 
wyobrażenie o stanie wiadomości politycznych w staroży­
tnych wiekach, cokolwiek lepiej poznać urządzenia Rzym­
skiej Rzeczypospolitej, której zwłaszcza początkow^e dzieje, 
pomimo prac t}1u uczonych, którzy rzucili na nie niejakie 
światło, pozostają jeszcze ŵ wielu miejscach ciemne, nie­
pewne i wątpliwe, równie jak wiele szczegółów politj-- 
cznych, cywilnych i ekonomicznych u Rzymian porządków^ 
Nie wiemy na przykład z zupełną pewnością, jak było 
u nich urządzone sądowuiictwo, jak się senat odnawiał 
i dopełniał, czy cenzorowie senatorów mianowali, a przed 
nastaniem cenzorów  ̂ kto ich mianował, czy też przez same 
coroczne wybory urzędników senat się dopełniał, czy wszy­
scy wybrani urzędnicy każdego roku do senatu wchodzili, 
ilu było senatorów, o czem senat, o czem lud stanowił, 
czy urzędnicy byli płatni lub bezpłatni, jakie podatki 
płacili Rzymianie aż do zdobycia przez Pawła Emiliusza 
ogromnych skarbów Macedonii, które ich od tego ciężaru 
uwolniły, i czy potem nigdy już żadnych nie płacili. O tern 
wszystkiem czy się lepiej z tego dzieła oświecimy? Na
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to pytanie przeczeniem odpowiedzieć można. Cliocbj'smy 
je w całości odzyskali, niewi(^cejbyśmy podobno z niego 
się dowiedzieli; bo ludzie w niem rozmawiający nie mó­
wili zapewne o tych bardzo dobrze znanych im szczegó­
łach, i mówić o nich nie potrzebowali.

Mistrzami Rzymian we wszystkich umiejętnościach 
i pięknych sztukach byli Grecy. Cycero wyczerpnął z ich 
dzieł filozoficznych i politycznych, a mianowicie z dwóch 
wielkich geniuszów tego narodu, Platona i Arystotelesa, 
wiele myśli. I tak na przykład Sen Scypiona w szóstej 
xiędze dzieła o Rzeczypospolitej, jest upięknionem naśla­
dowaniem ustępu, w którym Plato mówił o nieśmiertel­
ności duszy, o wiecznych karach i nagrodach, przez usta 
niejakiego Hera Armenianina, który zabity w pewnej bi­
twie, dwunastego dnia cudownie zmartwychwstał, i co 
widział na drugim świecie opowiedział. Ale prócz tego 
Cycero w innych częściach swego dzieła nie poszedł- za 
Platonem; bo Plato, przekształcając i opacznie wykręca­
jąc ludzkie przyrodzenie, zbudował urojoną Rzeczpospo­
litą, Cycero opisał rzetelny byt mającą Rzymską Rzecz­
pospolitą, którą powrotem do dawnych cnot, do dawnej 
prostoty obyczajów chciał udoskonalić, panowaniem prawa, 
wolności, sprawiedliwości wzmocnić naprawią popsutych 
porządków  ̂ chylącą się do upadku podeprzeć. Arj^stote- 
les, który, jak wiadomo, zebrał prawo i ustawy stu pię- 
ciudziesiąt ośmiu małych państw' i Rzeczypospolitych, 
począwszy od bogatej Kartaginy do ubogiej Itaki, dostar­
czył Cyceronowi w’ ośmiu xięgach politycznych nie mało
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wiadomości о różnych rządu gatunkach, z których Cycero 
co przypadało do jego zamiaru wyciągnął.

Ci dwaj mistrze mieli wielu poprzedników i nastę­
pców, których dzieła były mu także znane. Nie obraził 
on prawdy historycznej, powtarzając przez usta Scypiona 
niektóre ich, a mianowicie Xenefona w Cyropedyi o rzą­
dach uwagi, pomysły i postrzeżenia; bo sam nam powie­
dział, ze ten wielki człowiek z rąk tego dzieła nie 
wypuszczał: ,,i nie bez przyczyny; bo żadna powinność 
mądrego i umiarkowanego jedynowładztwa nie jest w niem 
opuszczona 9).“

Za panowania Augusta, żaden pisarz, wyjąwszy Li- 
wiusza, nie śmiał wspomnieć imienia Cycerona, którego 
śmierć była wyrzutem zbrodni ostatniego tryumwiratu. 
Ale w następn}^!! wiekach aż do siódmego wspominają 
o nim a mianowicie o jego Iłzeczypospolitej, Seneka, Pli­
niusz starszy, Swetoniusz, A. Gelliusz, Froiito, Noniusz, 
Lamprydiusz, Laktancyusz, Ambrozyusz, Ammian Mar- 
cellinus, Filargiriusz, Makrobiusz, Charisiusz, Diomedes, 
święci Augustyn i Hieronim, Nektariusz, Boecyusz, Pry- 
scynanus, Izydor. Laprydiusz w Żywocie Alexndra Sewera 
powiada, że ten młody cesarz żadnych z pilniejszą uwagą 
dzieł nieczytał, jak Cycerona o Powinnościach i o Rze­
czypospolitej , że jego popiersie miał w swej domowej ka­
plicy. Pierwsi pisarze chrześciańscy, Laktancyusz i ś. 
Augustyn, który piękne swe dzieło de Civitate Dei na

9) Ad Quiiifmn, 1, l.
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wzór Rzecz^фospolitej Cycerona napisał, znaleźli w jej 
sześciu xięgacli różnego rodzaju potężny oręż w walce 
z bałwochwalstwem i wielobóztwem. Bo Cycero, acz na 
oko i w swych tylko mowach balwocliwalca, w dziełach 
filozoficznych sceptyk, podniósł się w niniejszem do naj­
czystszych myśli o jedności Boga i o nieśmiertelności 
duszy. Tak są wzniosłe i prawdziwe jego w tej mierze 
wyobrażenia, że ci pierwsi rycerze chrześciańscy w nie­
których miejscach dzieł swoich widocznie go naśladują, 
w innych żywcem z niego wypisują; i dla tego winniśmy 
im zachowanie wielu zkądinąd nieznanych dzieła o Rze­
czypospolitej ustępów. Drudzy, jak wszyscy grammatycy, 
wybrali z niego krótkie tylko okresy dla opisania zna­
czenia niektórych wyrazów, lub dla wskazania na przy­
kładzie użytych przez Cycerona wyrzutni.

Po Izydorze z Sewilli siódmego wieku pisarzu w dzie­
siątym dopiero znajdujemy wzmiankę o Rzeczypospolitej 
Cycerona. Gerbert, naprzód mnich Floriaceński, potem 
opat Bobbieński, klasztoru ś. Kolumbana, następnie arcy­
biskup Reimski, Raweński, nakoniec papież pod imieniem 
Sylwestra II, pisał będąc arcybiskupem Reimskim w li­
ście 87 do scholastyka Konstantyna: „Comitentur iter 
tuum tulliana opuscula et de Republica, et in Verrem, 
et quae pro defensione multorum plurima romanae elo- 
qentiae parens conscripsit.

Potem w dwunastym wieku Ż3qący Jan z Salisbury 
przywodzi z niego w swym Polikratyku, VI, 21,Mvyją- 
tek o poetach, dłuższy niżeli u ś. Augustyna.
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Po wieku dwunastym niema śladu, zęby kto czytał 
lub widział dzieło Cycerona o Rzeczypospolitej. Czas, 
który wszystko na świecie trawi i niszczy, wiele staroży­
tnych pism pochłonął, jedne w części, drugie w całości, tak 
iz ślad tylko niejaki i pamięć onych została. Do pier­
wszych należy to przedziwne Cycerona pismo. Szukał 
go w wieku czternastym z polecenia papieża Klemensa VI 
Petrarka, ale napróżno, jak sam mówi w pierwszym 
i w drugim liście do sławnych ludzi, tudzież w listach 
do przyjaciół, VIT, 4 , VIII, (5. Szukał go także nada­
remnie w piętnastym wieku Poggis, który tyle zatraco­
nych dzieł starożytnych, a między innemi Kwiiityliana 
znalazł. Nie można* było znaleźć, co zginęło. W sze­
snastym wieku kardynał Anglik Pool, usłyszawszy że 
rękopism tego dzieła ukrywa się gdzieś w Polsce, po­
słał dla wynalezienia onego, na co wyłożył tysiąc tala­
rów złotych, jak pisze roku 1552 Anglik Aschain do 
Sturmiusza w Strasburgu mieszkającego. Kardynał Pool 
posyłał po to dzieło Cycerona do Polski, a nie wiedział, 
że podobno w Anglii 'było. Bo Andrzej Patrycy (Nide- 
cki) w przedmowie do ułamków Rzeczypospolitej Cyce­
rona mówi: „Gdym to pisał i w milczeniu sam z sobą 
rozmyślał nad stratą xięgi o Rzeczypospolitej, powiedział 
mi mój łaskawca największy przyjaciel (Filip Padniewski, 

biskupKrakowski), iż słyszał od Wojciecha Krzyckiego, 
człowieka bardzo uczonego, że będąc posłem w Anglii 
r o k u . . . .  10), widział pierwsze cztery xięgi w pewnym

10) w  e<lycyi Weneckiej l.óOó roku mylnie wydrukowano, że Krzy-
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klasztorze. Chciał wracając z poselstwa zabrać z sobą te 
xięgi, ale gdy powracał juz icb nieznalazł. Powiedziano 
mu, że zostały ukradzione.“ Bullart w Żywocie Jana 
Zamojskiego zmyślił bajeczkę, że Polacy wracając z pod 
Pskowa, znaleźli gdzieś między starożytnemi rękopismami 
les livres de Cicer on de la Rbpubliquê  adr esses aAtticus, 
escrits en lettres dl or 11).

Dwa następne wieki nie były szczęśliwsze od poprze-

cki był posłem w Angłii 1557 ;^bo on umarł 1537, mając lat pięćdziesiąt 
cztery. Niesiecki nic nie wie o Jego poselstwie do Anglii, ale pewnie 
był tam posłem, kiedy Nidecki słyszał o tern od biskupa Padniewskiego. 
Niesiecki opierając się na Bielskim i Wapowskim powiada, że król Zyg­
munt posłał Krzyckiego w roku 1524- лу legacy! do swego synowca Lu­
dwika, króla Węgierskiego, w roku zaś 1527 do Ołomuńca na traktaty 
o pokój między Ferdynandem a Janem, królem Węgierskim. Miał tedy 
Krzycki przed śmiercią lat dziesięć do odbycia poselstwa do Anglii.

11) Żywot Zamojskiego jest w drugim tomie dzieła tego autora: 
Academic des sciences et des arts contenant ta biographic des hommes illustres de 
toułes les nations. Amsterdam, 1682, voł. in folio. Jest druga podobna 
o odkryciu tego dzieła bajeczka, w tern tylko od pierwszej różna, że 
Polacy nie z pod Pskowa, ale z pogoni za Tatarami przez Multany roku 
1581 wracając, przynieśli z sobą niektórego Wołynianina, szlachcica a zŵ ał 
się Wojnuski, ktiSrego dodał nam był Pan Pretwicz, starosta Trębowel-
ski.......  Owa dostał on był z xiążnicy na Wołoszy__ wspaniale zacne
pomniki piśmienne, między któremi także i xięgi Cyceronowie o Ezeczy- 
pospołitej do Attykusa, zlocistemi głoski spisane na pergaminie, a na 
odbrzeżu jakąś nieznajomą pieczątką zapieczętowane, jako jeszcze widać. 
„Parni^tnik^ Milkrcnae do panotnania Stefana Batorego. Poznań, 1840. Na 
fundamencie tego zapewme podania, i w' mylnej nadziei, że się kiedyś to 
dzieło w Polsce znajdzie, professor W. Munnieh w'Krakowie napisał dzi­
wne pisemko pod szumnym tytułem: M. T. Ciceronis libri de Republica,
ftotitia codicis Sarmatici facta illtistrati ̂  quantumque fieri potuit resdtnti. Got­
ting. 1825.

30
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dnich w wynalezieniu zatraconego dzieła, i aż do szczę­
śliwego odkrycia przez Angelo Mai w bibliotece Waty­
kańskiej znano tylko przez sześć wieków piękny z niego 
ustęp, Sen Scypiona, dochowany przez Makrobiusza, tu­
dzież kilka urywków z gramatyków pierwszycli sześciu 
wieków

Angelo Mai odkrył już był roku 1814 w bibliotece 
Ambrozyańskiej v; Mediolanie zaginione ułamki trzech 
mów Cj^cerona na pargaminach, z których je skreślono, 
a barbarzyńską łaciną pisane wiersze poety Sedyliusza 
piątego wieku napisano 12). Ŵ parę lat potem, dostrzegł 
na rękopiśmie siódmego wieku, zawierającym akta synodu 
Chalcedońskiego, ślady wyskrobanego pisma, rozpoznał 
w nich i od zatraty uchronił nowe ułamki mów Cycero­
na, ustępy z Symacha, sławnego mówcy czwartego wieku, 
listy Frontona, kilka Marka Aureliusza, i to wszystko 
drukiem ogłosił.

Powołany w nagrodę prac uczonych na dozorcę bi­
blioteki Watykańskiej, odkrył tam roku 1820 na paliin-

12) Takie rękopisraa zwano palimpsestami Zwyczaj wyskrobywa­
nia pisma na pergaminach i czego innego na nicli pisania, znany był nie 
tylko w wiekach średnich, ale nawet w starożytności jeszcze za czasów 
Cycerona. Pisząc do swego przyjaciela, prawmika Trebacyusza, powiada: 
„Że na wyskrobanym pergaminie napisałeś, clnvalg oszczędność; ale chciał 
bym wiedzieć co było w’przod na nim, co wyskrobałeś, może twoje pra­
wnicze formuły. P,o nie myślę żebyś moje listy skrobał, dla tego żebyś 
na nich swoje pisał. Ale chcesz może przez to dać do zrozumienia, iż. 
tak kuso koło ciebie, że naAvet nie masz na czein pisać.“ Kp/sf. ad fam. 
VTI, 18.
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psescie niniejsze dzieło Cycerona o Rzeczypospolitej, i dru­
kiem roku 1822 ogłosił 13). Rejkopism pergaminowy tego 
dzieła dostał się z biblioteki klasztoru Bobbieńskiego 
w Liguryi 14) do biblioteki Watykańskiej, jak się doni}’- 
śla Angelo Mai,  na początku wieku siedemnastego, za 
papieża Pawła V. Na wyskrobanej Rzeczypospolitej Cy­
cerona napisano przed dziesiątym wiekiem komentarz ś. 
Augustyna nad psalmami Dawida (od 119 do 141), samo 
zaś dzieło Cycerona było, podług domysłu tegoż uczo­
nego wydawcy, za ostatnich cesarzów, to jest w piątym 
wieku przepisane. Ale ten palimpsest w całości czasów 
naszych nie doszedł. Zawierał kart 656,  zaginęło z nich
364;  a zatem pod komentarzem ś. Augustyna dochowała

«
się trochę więcej niż trzecia część dzieła Cycerona.

13) Podtytułem, M. Tullii Cieeronis de Reptiblica^ quae sunt, edenie An­

gelo M ai, Vaticanae bibliothecae praefecto. Romae, in collegio Urbano apud 
Bui'liaeum. I. vol. in 8o.

14) Biblioteka tego klasztoru posiadała w średnich wiekach zna­
czny zbiór rękopismów. Katalog jej z Лки 1461 ogłosił w Ttirynie 
uczony professor Amadeusz Peyron.
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MARKA TÜLLIÜSZA CYCERONA
о  RZECZYPOSPOLITEJ.

X1ĘGA PIERWSZA.

1.......... 1); ani K. Duilliusz, A. Attyliusz, L Mettelus
nie uwolniliby ojczyzny od postrachu ze strony Kartaginy 2); 
dwaj Scypionowie nie ugasiliby krwi^ swoja wszczynającego 
się pożaru drugiej wojny Punickiejd); a kiedy ten znowu się 
rozniecił i większycli sił nabrał, aniby go Kw. Maxymus nie 
osłabił, ani M. Marcellus nie przytłumił, ani P. Scypio Afry-

1) Angelo Mai powiada, że przed początkowemi tego rozdziału 
wyrazami impetu liberavissent  ̂ trzydzieści cztery kart brakuje, a mianowi­
cie pierwszej części tego okresu, gdzie Cycero mówiąc zapewne o napa­
dzie Gallów i Pyrrusa na Italią, tak się może wyraził: „Gdyby dawni 
Rzymianie uchylali się od spraw publicznych, nieuwolniłby Kamillus Italii 
od napadu Gallów, ani Maniusz Kuriusz, K. Fabrycyusz, Tyb. Kurunka- 
niusz od napadu Pyrrusa.“

2) Konsul K. Duilliusz Nepos odniósł przy Mylę roku Rzymu 494, 
przed Chr. 260, pierwsze morskie zwycięztwo nad flotą Kartagińczyków. 
A. Attyliusz Kalatynus, dwa razy konsul, zdobył za pierwszego konsu­
latu, roku 258, Misisstrate, po raz drugi konsul, 251 roku, ubił pod Pa- 
normem 20,OOo Kartagów i dwadzieścia sześć słoni, a sto cztery zdobył.

3) P. i Kn. Korneliusz Scypionowie, ojciec i stryj starszego Scy- 
piona Afrykańskiego, przez lat siedm szczęśliwie w Hiszpanii z Karta- 
gami wojowali. Ale kiedy Mago i Asdrubal, syn Giskona, złączyli się 
z Asdrubalem, bratem Annibala, a Celtyberowie Rzymian odstąpili, oba 
polegli w przegranej bitwie roku 212.
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kański od bram tego miasta nie odparł, i miedzy miiry nie­
przyjaciół nic Avpędził 4). M. Katonowi, człowiekowi nowe­
mu i nieznanemu, za którym my wszyscy, co się o to samo 
staramy 5), jak za przewodnikiem droga cnotliwego i czynnego 
życia idziemy, pewnie wolno było w Tuskulum, zdrowem 
i blizkiem Rzymu miejscu, rozkosznie próżnować; ale ten czło­
wiek szalony, jak ci ludzie 6) mniemają, wolał, kiedy go ża­
dna konieczność nie przymuszała, być miotanym do późnej 
starości temi wzburzonemi falami, a niżeli prowadzić лу onej 
spokojności i bezczynności najprzyjemniejsze życie. Pomijam 
niezliczone mnóstwo mężów, z których każdy był obrońca tej 
Rzeczypospolitej; nie wspominam także o blizkich tego wieku 
pamięci, żeby kto nie narzekał, żem go pominął albo którego 
z jego przyjaciół lub krewnych. To tylko mówię, że przyro­
dzenie nadało rodzajowi ludzkiemu tak niezbędna potrzebę 
cnoty, taka chęć gorącą bronienia spólnej całości, że to mocne 
uczucie przezwycięża wszystkie .ponęty odpoczynku i rozkoszy.

II. Ale nie dosyć mieć cnotę, jakby sztukę jaka, jeżeli 
jej nie używasz. Można umieć jaka sztukę, chociaż jej nie 
praktykujesz; ale cała cnota na działaniu zależy, a jej naj­
większe działanie jestto rząd państwa, i wykonywanie czy­
nem a nie słowy tego wszystkiego, o czem filozofowie w za­
kątkach szkół swoich rozprawiają. Nic bowiem filozofowie 
nie mówią o słusznem i uczciwem, czegoby już ci nie po­
wiedzieli, co prawa narodom przepisali. Zkad pochodzi po­
bożność, religia, prawo narodów, lub co się prawem cy-

4) Kw. Fabiusz Maxymus Verrucosus, po bitwie pod Kannami, 
216 roku zwloką Ezym ocalił, ztąd Cunctator przezwany. M. Marcellus, 
zdobywszy roku 212 Syrakuzę, szczęśliwie z Annibalem w Italii wojując, 
pobił go pod Kanusiuni 209 roku. — P. Scypio, Syn Kneja, przeniósł 
wojnę do Afryki, pobił Annibala pod Zama 202 roku, Afrykańskim na­
zwany.

5) Cycero mówi tu o sobie, a Velaius Paterculus, II, 24, tak to 
przyświadcza: Cicero, qui omnia incrementa sua sibi debuit, vir novita- 
tis nobilissimae.

6) Epikureje, którzy utrzymywali, że mędrzec nie powinien mie­
szać się do spraw publicznych.
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•wilnem nazywa? zkad sprawiedliwość 7), dobra w iara, słu­
szność? zkad wstyd 8), wstrzemięźliwość, chronienie się hań­
by, pożądanie chwały i uczciwości? zkad męztwo w trudach 
i niebezpieczeństwach? oto od tych ludzi, którzy jedne wyrobki 
nauki przeleli w obyczaje, drugie uświęcili prawami. Mówią 
że X enokrates, filozof pieiwvszego rzędu, zapytany, jak i poży­
tek odnoszą jego uczniowie, odpowiedział: „Uczą się czynić
z dobrej wmli, co im praw’a nakazaja.“ A  zatem obywatel, 
który przym usza W4szystkich groźba i nakazem praw’, do czego 
filozofowie’ wymow’a zaledwde kilku nakłonić m o g ą , wyższy 
jest od tych nauczyciełi, którzy o tem rozprawiają,; bo jakąby 
najłepszą ich mowę można przenieść nad dobrze urządzone 
państwu), oparte na prawie publicznem , na,, obyry^ajach ? Jako  
wielkie i do panowania urządzone grody, jak je  Enuiusz lia­
zy w’a, w'yższe są od miasteczek i zamków’, tak  i ludziom Avła- 
dzą lub radą temi miastami rządzącym trzeba d a ć , zdaniem 
mojein, nawet w mądrości nad tymi pierwszeństwo, którzy nie 
mają żadnego doświadczenia w spraw’ach publicznych. A po­
nieważ silna skłonność pociąga nas do pom nażania zasobów 
rodzaju ludzkiego , jionie.waż radą i praca staram y się stan 
ludzi ulepszyć i ubezpieczyć, ponieważ sam głos przyrodze­
nia do tego nas pobudza i zachęca; idźmy wfiec drogą, 
ja k ą  zaw sze szli najlepsi lu d z ie , ani słuchajmy hasła danego

7) Villemain, tłumacz Rzeczypospolitej Cycerona, powiada av nocie 
do tego miejsca, że sprawiedliwość nie pochodzi od prawodawcy,' i przy­
tacza wyrazy Monteskiusza: „Nim nastały prawa, znana już była spra­
wiedliwość. Mówdć, że niema nic spraw’iedliwego lub niesprawiedliwego, 
jedno co prawa pisane nakazują lub zakazują, jest to samo co powie­
dzieć, że przed nakreśleniem koła promienie nie były równe. Trzeba 
więc przyznać że sprawiedliwość poprzedziła prawa pisane, które ją 
ugruntow’aly.“

•
8) Jan Jakub Rousseau, w liście o widowiskach, zkądinąd, mówd 

Villemain, wyprowadza uczucie wstydu. Przeciw mniemaniu Epikurejczy­
ków ośmnastego wieku, którzy nazwali )vstyd społeczeńską przyzw’oito- 
ścią, i Cycero w'tem miejscu, mniema go być wrodzonem ludziom uczu­
ciem, i rozwijając to zdanie wylewna wszystkie wdzięki swej namiętnej 
wymowy.
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do odwrotu, mogącego tych nawet odwołać, którzy w tym 
zawodzie już naprzód postąpili.

III. Naprzeciwko tym tak gruntownym, tak jasnym 
powodom, ludzie przeciwnie. utrzymujący stawiają naprzód 
trudy do podjęcia w obronie Rzeczypospolitej, słaba zaiste 
■przeszkoda dla pilnego i czujnego człowieka, godna pogardy 
nietylko w tak przeważnych sprawach, ale nawet kiedy idzie 
o pomniejsze b^dź starania, bądź oboAviazki, bądź pospolite 
interesa. Dodaja niebezpieczeństwa życia, potykają, mężnych 
ludzi z haniebną bojaźnią śmierci, którzy za Aviększe mają 
nieszczęście, ginąć powoli z osłabienia i starości, niżeli przy 
danej sposobności poświęcić ojczyźnie życie, z którein nakoniec 
rozstać się trzeba podług naturalnego rzeczy porządku.

Mają się zaś za bardzo Avymownych i obfitych w dowody, 
kiedy zbierają w jeden obraz nieszczęścia sławnych ludzi i wy­
rządzone im przez niewdzięcznych spółobywatelów niesprawie­
dliwości, kiedy ukazują nam owe wzięte od Greków przykłady: 
Milcyadesa, który po zwyciężeniu i pognębieniu Persów, nie 
wyleczywszy się jeszcze z ran przedsobnych w najpiękniejszem 
zwycięztwie odniesionych 9), życie z pośród pocisków nieprzy­
jacielskich uratowane, w więzach nałożonych przez spółobywa­
lów zakończył; Ternistoklesa, z uwolnionej przez niego ojczyzny 
w'ygnanego i wypłoszonego, który nie schronił się do jakiego 
z ocalonych swą dzielnością portów Grecyi, ale na wybrzeża 
Barbarzyńców, których starł potęgę. Nie schodzi na przykła­
dach lekkomyślności i okrucieństwa Ateńczyków względem 
najdostojniejszych spółobywatelów': zrodzone u nich i często- 
krotne, przeniosły się do naszego poważnego miasta. Jakoż, 
można przypomnieć albo wygnanie Kamilla, albo nie łaskę 
u ludu Ahali, albo niepopularność Nazyki, albo w'ypędzenie 
Lenasa, albo skazanie Opimiusza, albo ucieczkę Metella, albo 

•okropne nieszczęście Mariusza 10), zamordowanie przedniej-

9) In clarissm a victoria, a jednak jest rzeczą pewną, że Milcyades 
nie z ran odniesionych pod Maratonem, ale w oblężeniu wyspy Paros, 
gdzie mu się źle powiodło, umarł uwięziony w  Atenach.

10) Historya Kamilla i Mariusza wszystkim jest znana. O Ahali
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szych obywateli, wielu innych wycięcie, które wkrótce potem 
nastąpiło. Mego nawet imienia nie przypominają; a że, jak 
sadzę, myślą, że są winni mojej przezorności i narażeniu się 
na niebezpieczeństwo zadiowanie życia i spokojności, ciężej 
i z głębszem uczuciem na mą przygodę narzekają. Ale nieła- 
twobym powiedział, dla czego, kiedy ci sami ludzie dla nauki 
lub dla oglądania obcych krajów morza przebywają.. . .  11).

IV. Kiedy wychodząc z konsulatu, przysiągłem z mó­
wnicy, żem ocalił Kzeczpospolitę 12), i kiedy lud Rzymski 
})Owtórzył tę przysięgę, otrzymałem sowitą nagrodę za wszy­
stkie moje troski i kłopoty, w mojej wreszcie przygodzie wię­
cej było z czego chlubić się, niżeli cierpieć, mniej było przy­
krości, niżeli sławy; żal za mną dobrych ludzi więcej mi sprawił 
radości, niżeli złych radość, smutku mi sprawiła. Ale jeśliby 
się inaczej, jak powiedziałem, zdarzyło, jak mógłbym narzekać? 
Nic mnie niespotkało niespodziewanego, nic cięższego, jak cze­
go oczekiwałem za moje tak wielkie czyny. Chociaż mogłem 
albo więcej niż drudzy kosztować słodyczy w spokojnem życiu, 
dla przyjemnej rozmaitości nauk, w których od dzieciństwa 
ćwiczyłem się, albo, gdyby co złego na wszystkich przypadło, 
nie musiałbym więcej od drugich, ale zarówno z nimi ucier­
pieć; nie wahałem się jednak narazić na najstraszniejsze bu-

i Scypionie Nazyce, obacz notę, 2 i 3 do pierwszej mowy przeciw Katy- 
linie, 49 do mowy za Flakkiem; o Popilliiiszu Lenaaie, notę 39 do mo­
wy po powrocie lnianej w senacie; o Opimiuszu notę 7ó do mowy za 
Sextiuszem. mego tłumaczenia. Metella Numidyjskiego, który ustąpił 
na dobrowolne wygnanie przed przemocą swych nieprzyjaciół, konsula 
Mariusza i Trybuna Saturnina, nie powinien był Cycero w jednym rzę­
dzie z zabójcami politycznymi, Nazyką i Opimiuszem, mieścić.

11) Villemain tak dopełnia brakujące tego okresn wyrazy; dziwią 
się, że drudzy narażają się na największe niebezpieczeństwa dla usłuże­
nia ojczyźnie.“ Mai powiada, że tu dwóch kart brakuje. Strata tym mniej 
bolesna, że w nich Cycero rozwodził się zapewne z pochwałami swego 
konsulatu, któremi aż do zbytku, mowy jego są zapełnione. Dla tego 
Seneka de Brevitaie vitae  ̂ 5, powiedział; Consulatus Ciceronis non sine 
causa, sed tarnen sine fine ab ipso laudatus.

12) Cycero opowiedział to samo w mowie przeciw Pizonowi, 3‘ 
i w Epist. ad  fam . V, 2.

/
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rze i ledwo nie na pioruny, dla zachowania moich spółobywa- 
teli i zgotowania wszystkim spokojności kosztem własnych nie­
bezpieczeństw. Bo nie dla tego ojczyzna dała nam życie i wy­
chowanie, żeby nie oczekiwała oĉ  nas żadnej wzajemności, 
i żeby służąc tyłko naszym wygodom, dała bezpieczne schro­
nienie naszej bezczynności, i spokojne do odpoczynku miejsce. 
Nie, ma ona prawo do wszystkich najgłówniejszych naszego 
umysłu i rozumu zdołności, i tyle nam tylko z nich na nasz 
własny użytek pozostaw ia , ile od jej potrzeb schodzić może.

V. Nie trzeba bynajmniej słuchać Avymoivek, do jakich 
.'■ie uciekają, żeby tym łatwiej kosztować mogli słodyczy bez­
czynnego życia: bo co oni mów^a? że po większej części ludzie 
nikczemni garna się do spraw’ publicznych, z którymi poró- 
w’nywać się jest haniebna, walczyć zaś, zwłaszcza przy pobu- 
rzonem pospółstwie, niebezpieczna i opłakana; że dla tego nie 
jest ani mądrego człowieka, brać w ręce w’odze, kiedy szalo­
nych i nieuskromionych zapędów’ motłochu pohamować nie 
może, ani czcigodnego człowieka, narażać się Avcale z bezecnymi 
i srogimi przeciwnikami na chłostę obelg, albo oczekiw’ać 
krzywd nieznośnych dla mędrca; jak gdyby ludzie dobrzy, od­
ważni i w’ielkomyślni mieli jaka słuszniejsza przyczynę należe­
nia do rządu Rzeczypospolitej nad tę, żeby nie musieli słuchać 
ludzi niegodziwych, i żeby nie pozw’olili im szarpać Rzeczpo­
spolita, której kiedy zechcą przynieść pomoc, nie będą mogli.

VI. Powdadaja, że mędrzec nie powinien podejmować się 
żadnej części rządu Rzeczypospolitej, chyba że okoliczność i ko­
nieczność zmusi go do tego. Możeż ten wyjątek kto kiedy 
pochwalić? Nikomu pew’nie nie zdarzyła się większa jak mnie 
konieczność, w  której co mógłbym począć, gdybym Avteiiczas 
nie był konsułem? konsułem zaś jak być mogłem, gdybym od 
dzieciństwa nie szedł droga, która lubo urodzony w stanie ry­
cerskim doszedłem do tego najwyższego dostojeństwa? Nie 
można tedy bez przygotoAvania, i kiedy ci się zechce, dopomódz 
Rzeczypospołitej w’ największych naivet jej niebezpieczeńshvach, 
jeżełi się pierwej do tego nie usposobisz. To mi się najdzi- 
wniejszem zdaje w mowie tych mędrców, że wyznając się być
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niezdolnymi do kierowania statkiem na spokojnem morzu, dla 
tego że się tej sztidci nie nauczyli, ani nawet o jej nabycie 
nigdy się nie starali, oświadczają się z gotowością przystąpie­
nia do steru wśród największej burzy. Zwykli oni oUvarcie 
mówić i z tego się nawet bardzo chlubić, że się nigdy nie 
nauczyli ani uczą sposobów ustanowienia i bronienia Rzcczy- 
pospolitycb, i że uważajac tę umiejętność za obca ludziom mą­
drym i uczonym, pozostawić ja myślą w niej wyćwiczonym. 
Jakże tedy mogą obiecywać swa pomoc Rzeczypospolitej wtedv 
dopiero, jeżeli zostaną, koniecznością zmuszeni? kiedy, co jest 
daleko łatwiej, bez żadnej nalegającej konieczności rządzić nią 
nie umieją. Choćbym nawet przystał na to, że mędrzec nie 
ma zwyczaju zniżać się z własnej \vołi do spraw' pubłicznycli, 
i że wtenczas dopiero nie uchyli się od tego ciężaru, kiedy go 
konieczność przymusi; myślałbym atoli, że mędrzec nie powi­
nien bynajmniej zaniedbywać wiadomości politycznych, ponie- 
w’aż wszystko mu przygotować trzeba, nie mogącemu Aviedzieć 
czy mu to kiedy potrzebnem nie będzie.

VII. Rozwiodłem się obszernie nad tym przedmiotem, dla 
tego że postanowiłem i wdziałem przed się mówić w tych xię- 
gach o rządzie państwa; a żeby moja mowa nie była nadare­
mną , musiałem przedewszystkiern uprzątnąć wahanie się od- 
dałające ludzi od spraw' publicznych. Mimo to jednak jeżeli 
są jacy, powagi filozofów potrzebujący, niech się trochę zasta­
nowią i tych słuchają, którzy zjednali sobie u najświatlejszych 
ludzi najw'iększą powagę i sławę, a których, łubo oni sami 
spraw publicznych nie piastowali, lecz że wiele o polityce ba­
dali i napisali, tak uważam, jak gdyby jaki urząd publiczny 
sprawowali. Tych zaś siedmiu mężów, których Grecy mędr­
cami nazwali, widzę w'szystkich prawie zajętych sprawami pu- 
blicznemi 13): niemasz bowiem nic więcej zbliżającego mądrość 
ludzką do bóztw’a, jak zakładać nowe państwa, albo już zało­
żone zachowyw'ac.

VIJI. Ponieważ nam się zdarzyło w' spraw'owaniu Rze-

13) Wszyscy, prócz Talesa zMiletu, stali na czele rządu w swych 
krajach, jak mówi Cycero av piśmie de Oraiore  ̂ III, 34.



CYCEEONA О RZECZYPOSPOLITKT

czypospolitej zdziałać cos godnego pamięci, i ponieważ naby­
liśmy z doświadczenia i z nanki pewnej zdolności w Avykładzie 
materyj politycznych, gdy tymczasem z naszych poprzedników 
jedni gładko mówiąc, czynów żadnych po sobie nie zostawili, 
drudzy biegli w rządzeniu, nie mieli daru wymowy; nie przy­
nosimy tu nowego, przez nas wynalezionego sposobu rządzenia, 
tylko powtarzamy rozmowę między najsławniejszymi i najmędr­
szymi ludźmi, w jednymże wieku w naszej Rzeczypospolitej 
żyjącymi, która i ty i ja, będąc jeszcze bardzo młodzi, przez 
kilka dni w Smyrnie 14) przez P. Rutyliusza Rufa 15) opowia­
daną słyszeliśmy, i av której, jak mi się zdaje, nic ważniejszego 
w tej materyi nie opuszczono.

IX. Za konsulatu Tudytana i Akwilliusza 16), P. Scypio 
Afrykański, syn Paula Emiliusza, postanowił święta Latyń- 
skie 17) w swych ogrodach przepędzić, a jego najściślejsi przy-

14) Attykus, któremu to dzieło było przypisane, był zapewne 
z autorem oneg’o w Smyrnie roku 79. Cic., Brutus^ 22. Cycero miał wten­
czas lat dwadzieścia siedem.

15) Ten Rutyliusz, uczeń tilozofii Panecyusza, zwolennik filozofii 
Stoików, jeden z najcnotliwszych ludzi dawnego Rzymu, był przyjacielem 
Scypiona, i towarzyszem broni przy oblężeniu Numancyi. Napisał żywot 
tego wielkiego człowieka, i dzieje Rzeczypospolitej po grecku. Opisał 
także swoje życie, co z jego strony, mówi Tacyt, było raczej zaufaniem 
w swej cnocie, niżeli chlubą miłości własnej. Wygnany intrygą Rzym­
skich rycerzów, których zdzierstwa w Azyi uskromił, lata wygnania prze­
pędził w Smyrnie, i został obywatelem tego miasta. Widzimy z jakiem 
podobieństwem do prawdy i z jakim smakiem Cycero mógł przypuścić, 
że rozmowę, którą zabierał się powtórzyć, miał opowiedzianą przez ta­
kiego słuchacza. Ten rodzaj ustnego podania, naśladowanego z Platona, 
jest tu bardzo szczęśliwie przywiedziony. Przyjaciel Scypiona, mędrzec 
ró\vnie nieskazitelny jak światły, opowiedział na wygnaniu, na które przez 
swą cnotę zasłużył, bardzo młodemu Cyceronowi, co od Scypiona słyszał, 
riękne i proste zmyślenie! Między wielkim człowiekiem, którego słowa 
są przekazane, a Cyceronem, który je spisuje, jest tylko świadectwo naj­
cnotliwszego z Rzymian. Villemain w nocie.

16) Roku Rzymu 625, ]ŷ -zed Chr. 129, w którym Scypio Afrykań­
ski w kilka dni po tej rozmowie został w łóżku zaduszony.

17) Święta Latyńskie obchodzono naprzód przez jeden tylko dzień, 
potem do dni czterech przedłużono. Przypadały naprzód na 31 marca.
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jaciele przyobiecali mu często do niego przychodzić: jakoż 
w sam dzień świat, pierwszy do niego przyszedł rano jego sio­
strzeniec, К  w. Tubero 18), którego Scypio grzecznie przywita­
wszy i radość z wadzenia go oświadczywszy rzekł: Jak to? tak 
rano, Tuberonie? kiedy te śwdęta podały ci dogodna sposobność 
rozłożenia xiag twmich. — Mam ja, odpowiedział Tubero, cały 
czas w^lny do otworzenia xiag moich, bo te nigdy nie sa za­
jęte ; ale ciebie trudno zastać wolnego do zatrudnień, w takiem 
zwłaszcza poruszeniu Kzeczypospolitej 19). — S c y p i o .  Zasta­
jesz mnie w'olnego wpraw’dzie od zatrudnień, ale nie od nie- 
spokojności. — T u b e r o .  Trzeba ci jednnak mieć wolny umysł; 
bo jest nas kilku, którzy, jakośmy między sobą ułożyli, gotowi 
jesteśmy, jeżeli ci to nie sprawi przykrości, korzystać z twego 
w’olnego czasu, —• S c y p i o .  Chętnie z mojej strony; żebyśmy 
nakoniec przypomnieli sobie cokoUviek z naszych nauk filozo  ̂
ficznych.

X . T ub e r o .  A więc, Scypionie, ponieważ mnie poniekąd 
zachęcasz, i sam się ofiarujesz, czy chcesz żebyśmy przed na­
dejściem drugich pomówili naprzód o czem już mówiono w  se­
nacie, to jest o ukazaniu się drugiego słońca 20)? bo tylu wia- 
rogodnych świadków mówi, że widzieli dwa słońca, iż już nie 
idzie o to, żeby nie wierzyć, lecz żeby szukać przyczyny tego 
zjawiska. — S c y p i o .  Jak żałuję, że nie mamy tu z sobą na­
szego przyjaciela Panecyusza 21), który jak innych rzeczy, tak

potem na 12 kwietnia. Liviiis, XLIV, 19, 22. Rozmawiano, jak poniżej 
zobaczymy, w zimie. Nie będzie to nikomu dziwmo, kto sobie przypomni, 
że już oddawna przez złe obliczenie roku słonecznego kalendarz Rzymskj 
o dwa bez mała miesiące wyprzedził prawdziwy stan nieba. Był tedy 
w kalendarzu początek wiosąy, kiedy na niebie była jeszcze zima.

18) Obacz o nim mowę Cycerona za Mureną, 86, i notę 68.
19) Był to trzeci rok od zamordowania Tyb. Gracba, którego stron, 

nicy ruszać się zaczęli dla pomszczenia jego śmierci. Sam Scypio zapy­
tany na zgromadzeniu ludu, co o niej trzyma, gdy odpowiedział, że słu­
sznie został zabity, ściągnął na siebie ich zemstę i padł jej ofiarą.

20) W piśmie de Natura deorum, II, 5, tak mówi Cycero o tym fe­
nomenie: Sole geminato, quod Tuditano et Aquillio consulibus evenerat, 
quo quidem anno P. Africanus sol alter extinctus est.

21) Panecyusz z Rodu, filozof szkoły Stoików, nauczyciel i przy-
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tych niebieskich fenomenów zwykł jak najpilniej dociekać! Ale 
ja, Tuberonie (bo z tobą otwarcie mówię co myślę), nie do 
końca zgadzam się w tern wszystkiern z tym naszym przyja­
cielem, który o tern, o czem zaledwie z domysłu sadzić mo­
żemy, z taka twierdzi pewnością, jak gdyby to na własne oczy 
widział, lub się tego rękami dotykał, Tym więcej zwykłem 
uwielbiać mgdrość Sokratesa, który się o podobne rzeczy nie 
troszczył, i powiedział, że badania przyrodzenia albo sa wyższe 
nad dosięgłość rozumu ludzkiego, albo nic zgoła z życiem lu- 
dzkiem nie n)aja spólnego. — T u b e r  o. Niejviem, Scypionie, 
na czem się opiera to podanie, że Sokrates odrzucił Avszelkie
0 tern badania, i że tylko zwykł był dociekać, co się życia
1 obyczajów tyczy. ]\Iożemyż o Sokratesie przywieść godniejsze 
wiary świadectwo, jak Platona? w którego xięgach mówiący 
w wielu miejscach Sokrates, kiedy nawet rozprawia o obycza­
jach, o cnotach, o polityce, stara się, na sposób Pytagoresa, 
połączyć z tern wszystkiern arytmetykę, geometrya i muzykę. 
— S c y p i o .  Tak jest, jak mówisz; ale ci zapewne wiadomo, 
że po śmierci Sokratesa, Plato jezdził naprzód dla nauki do 
Egiptu, potem do Italii, do Sycylii, dla poznania wynalazków 
Pytagoresa, że tam często bywał u Archytasa z Tarentu, u Ty- 
meusza z Lokrów 22), i że dostał dzieło Filolausa 23), a gdy 
tam wtedy imię Pytagoresa słynęło, zaprzyjaźnił się z uczniami 
tego filozofa i przyjął jego naukę. Ponieważ tedy vSokratesa 
jedynie miłował, i chciał mu przyznać wszystkie umiejętności,

jaciel Scypiona p]miliana, towarzyszył mu w jego poselstwie do Egiptu 
i do królów Azyi. Napisał wiele dzieł o filozoliii, o polityce, a Jak się 
ztąd okazuje, uaAvet i o naukacli przyrodzonych. Cycero wycaerpnął 
z jego pism większą czę^ dzieła SAvego o Powinnościach. Oprócz Scy­
piona, było trzech jeszcze jego uczniÓAV, którzy tu rozmawiają o Rzeczy­
pospolitej, Leliusz, llutyliusz i Eanniusz.

22) 0 Archytasie z Tarentu mówi także Cycero w dziele de Oratore^ 
III, 43; de Finibus, II, 14, V, 29; Tuscul. IV, 36; o'lymeuszu z Lokrów, 
de Finibus, V, 29.

23) Eilolaus z Krotony, uczeń Pytagora, nauczyciel Archytasa, 
około roku 490 przed Chr. żujący, napisał trzy dzieła, Cic. de Oratore^ 
III, 34, które Plato kupił za 100 min; czyli 10,000 denarów (przeszło 
13,000 złotych). Laertius, III, 11; A. Gellius, III, 17. Tego Filolausa 
Krotonatowie za dopinanie władzy królewskiej zabili. Laertius, VIII, 7.
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splatał wdzięk i subtelność wymowy swego mistrza z zawiłością. 
Pytagoresa i z poAvaga wielu różnych wiadomości.

X I. Gdy to Scypio powdedział, znagła wchodzącego L. 
Furiusza 24) zobaczył, którego po przyjacielsku przywitawsz}’, 
wziął za ręką, i obok siebie umieścił. Przyszedł z nim razem 
P. Rutyliusz, który nam zachował te rozmowę: przywitawszy 
go także Scypio, przy Tuberonie posadził. — F u r i u s z .  Co 
robisz? może nasze przyjście przeiwrało wasze rozmowę? — 
S c y p i o .  Bynajmniej; bo i ty także masz zwyczaj pilnie śle­
dzić co jest tego samego rodzaju, o co Tubero zaczął mnie 
przed chwilą pytać; a i nasz Rutyliusz zw-ykł był czasem ze 
mną pod mivrami Numancyi czegoś podobnego dociekać. — 
Fi l us .  Co sie луаш tedy do rozmowy nawinęło? — S c y p i o ,  
Mówiliśmy o tych dw'óch słońcach, o których ciekaw jestem 
wdedzieć co myślisz.

X II. Kiedy to powdedział, niew-olnik mu oznajmił, że 
Leliusz 25) idzie do niego, i że z domu już wyszedł. Wtedr 
Scypio Avzuwszy obuwie i przywdziaw’szy suknie, Avyszedł z po­
koju, a gdy kilka kroków portyku postąpił, Leliusz przy­
chodzącego przywdtał, i tych, którzy z nim razem przyszli, 
Spuriusza Mummiusza, którego szczególnie kochał, K. Fanni- 
usza i Kw. Scewolą, zięciów’ Leliusza, bardzo uczonych mło-

24) 1л Furiusz Filus, konsul 136 roku, człowiek uczony, przepę­
dził życie z uczonymi. Mówń o nim Cycero z szacunkiem w  wńelu dzie­
łach: de Oratore^ II, 37; Brutus^ 28; de Ofßciis, III, .30; w mowie za poetą 
Archiasem, 7.

25) K. Leliusz, Mądrym nazw’aiiy, był konsulem 140 roku; więcej 
go jednak uzacniła przyjaźń Scypiona, niżeli to nazwisko i to dostojeń­
stwo. — Wszystkie prawie z poniżej Avymienionych osób wmhodzą także 
do rozmowy w piśmie Cycerona o Przyjaźni. Mummiusz był bratem L. 
Mummiusza, zdobywcy Koryntu. Bieglejszy od niego w naukach i sztu­
kach Grecyi, trzymał się zasad filozofii Stoików, i napisał wiele mów po­
litycznych Cic. Brutus^ 2."). K. Fanuiusz, zięć Leliusza,; wydał dzieje 
Rzymskie, które M. Brutus skrócił. Kw. Mucyusz Scew’ola, drugi zięć 
Letiusza, augur, konsul 117 roku, którego, gdy doszedł do późnej sta­
rości, Cycero z synowskiom uszanowaniem poważał. Cic. Brutus, 26.
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dzieńców, którzy już doszli do wieku kwestorskiego 26), Kiedy 
ieh wszystkich pozdrowił, Scypio wracajac wziął w środek Le- 
liusza; bo w ich przyjaźni była między nimi taka jakby umowa, 
że w wojsku Lełiusz czcił jak boga Scypiona, dla jego nie­
zrównanej sławy Avojennej, w domu zaś Scypio nazwajera Le- 
liusza jako starszego wiekiem jak ojca szanował 27). Kiedy 
potem przeszli się parę razy i króciutko między sobą pomówili, 
pi'zyszlo na myśl Scypionowi, któremu ich przyjście było bardzo 
miłe i przyjemne, — usiąść z nimi na łące, w miejscu naj­
bardziej wystawionem na słońce, bo była jeszcze zima 28). Gdy 
się do tego zabierali, nadszedł człowiek światły, wszystkim im 
drogi i miły, Maniusz Maniliusz 29), który od Scypiona i od 
innych najserdeczniej przywitany, usiadł przy Leliuszu.

X111. Wtedy hhlus głos zabierając: Nie zdaje rai się, 
rzekł, żebyśmy dla tego że oni przyszli, innego przedmiotu 
rozmowy szukać mieli; trzeba nam tylko dokładniej to roztrza- 
snać, i powiedzieć coś godnego uszu takich słuchaczÓAV. — 
L e l i u s z .  O czem mówiłiście? na jaka przyszłiśmy rozmowę? 
— F i ł u s .  Zapytał mnie Scypio, co myślę o niezaprzeczonem 
dwóch słońc zjawisku. — L e l i u s z .  Czy już tak dobrze, Filu, 
wiemy co się naszych domów i Rzeczypospolitej tyczy, żebyśmy 
dochodzili co się na niebie dzieje? — F i l u s .  Myślisz że nie 
należy do naszych domów, wiedzieć co się dzieje i robi w domu? 
a przez dom rozumiem nie ten, co go nasze ściany otaczają,, 
ale ten świat cały, co go nam bogowie na mieszkanie, i za 
spólną z sobą ojczyznę dałi; zwłaszcza że, jeżeli tego nie po-

26) Chociaż wiek ten nie jest wyraźnie wymieniony w ргал\1е o la­
tach do urzędów Williusza Tappuli, zdaje się że trzeba l)yłó mieć lat 
dwadzieścia siedem, żeby zostać kwestorem.

27) Sam Leliusz mówi, że byl starszym od Scypiona, w rozmowie 
o Przyjaźni, 4.

28) Ztąd się dowiadujemy, w jakiej porze roku Scypio uduszony
został; bo Cycero w piśmie o Przyjaźni 4, powiada, że wkrótce po tej 
rozmowie zszedł z tego świata. ’

29) Maniusz Maniliusz Nepos, sławny prawnik, którego naukę i cnotę 
wychwala Cycero, de Oratore, III, 33, był konsulem roku 149, na początku 
trzeciej wojny Punickiej
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znamy, wiele ważnych rzeczy pozostanie nam nieznanych. Mnie, 
a i tobie zapewne, Leliuszu, równie jak wszystkim chciAvyrn 
wiadomości, poznanie rzeczy i samo zastanowienie sie nad niemi 
rozkosz sprawuje. — L e l i u s z .  Nie mam nic przeciw temu, 
zwłaszcza w dniu świątecznym. Ale czy możemy co usłyszeć, 
czy też za późno przyszliśmy? — F i l u s .  Jeszcześmy tego nie 
roztrzasneli, a ponieważ materya jest nienapoczeta, chetnie ci, 
Leliuszu, głosu ustępie, żebyś o niej swe zdanie powiedział. 
— L e ł i u s z .  Ciebie raczej posłuchajmy, chyba że Maniłiusz 
myśli, że trzeba rozstrzygnąć postanowieniem pretora spór 
między dwoma słońcami, tak iżby każde z nich tę część nieba 
posiadało, jaka w' posiadanie zajęło 30). — M a n i ł i u s .  Za- 
wszeż, Leliuszu, żartować będziesz z nauki, w której sam 
przed innymi celujesz, a bez której nikt nie może wiedzieć, 
co jego, a co cudze 31)? Ale potem o tern: posłuchajmy teraz 
Fila, od którego, jak widzę, zasięgacie rady лу ważniejszej 
rzeczy, a niżeli sa te, лу jakich się ludzie mnie i P. Musyusza 
radża.

X IV . F i l u s .  Nic nowego nie powiem, nic coby było 
przezemnie wymyślonem lub wynalezionem: tylko sobie przypo­
minam, że K. Sulpicyusz Gallus, człowiek, jak wiecie, bardzo 
uczony 32), będ^c przypadkiem u swego niegdyś towarzysza

30) Cycero często lubił żartować z formuł prawa cywilnego, i tu 
także z nich żartuje. Postanowienie pretora, interdktum, przemawiającego 
do stron spór toczących tak brzmiało: Uti mine possidetis, quoniam ita pos- 
sideatisj vim fieri veto. Inslit. Comment. IV, 160.

31) Chociaż Cycero lubił żartować z prawa cywilnego, sam jednak 
powiedział temi samemi prawie wyrazami w mowie za Cecyną, 25: „Po 
zniesieniu prawa cywilnego, nikt nie może wiedzieć, co jego, a co cudze.“ 
.Jest także piękna pochwała prawa cywilnego przez usta Krassa w dziele 
de Oratore, I, 43—45.

32) Był konsulem roku 166 wraz z M. Klaudiuszem Marcellem, 
wnukiem zdobywcy Syrakuzy. Cycero wspomina o nim jako o człowieku 
wymownym i biegłym w nauce Greków w dziele de Oratore.^ I , 53, Brutus-, 
20, a w szczególności w astronomii, de Officiis, I, 6, de Senectute, 14. 
Liwiusz, XLIV, 3, powiada o nim, że służąc jako trybun wojskowy pod 
swym przyjacielem Paulem Emiliuszem, roku 169, przepowiedział zaćmie­
nie xiężyca, które nastąpiło w dzień bitwy pod Pydną, następnego roku.
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W konsulacie, Л1. Marcella, kiedy sie zgadało o podobnem zja­
wisku 33), kazał przynieść sfere, która dziad jego przyjaciela, 
po zdobyciu Syrakuzy, nic innego z łupów' tak bogatego i ozdo­
bnego miasta nie wziaw'szy, do domu sprowsadził. Widok tej 
sfery, o której dła sławmy Arcbimedesa często słyszałem, nie 
wzbudził we mnie wiełkiego zadziwienia. Była druga piękniej­
sza i więcej między ludźmi znana, przez tegoż Arcbimedesa 
zrobiona, która tenże Marcellus ŵ świątyni Cnoty umieścił. 
Ale kiedy Gallus zaczai z głęboka rzeczy wiadomością, skład 
tego dzieła sztuki w'ykładać. poznałem że geniusz tego Sycy- 
łianina 34) wyżej sięgał, niżeli dano dosięgnąć ludzkiemu przy­
rodzeniu. Mówdł nam Gallus, że tamta druga sfera lita i pełna, 
była już dawniej wynaleziona, i że wyszła z rąk Tałesa z Mi- 
łetu, że potem Eudoxus z Knidu, uczeń, jak mówdł, Pla­
tona 35), narysoAval na niej gwiazdy na sklepieniu niebieskiem

Zgromadziwszy żołnierzy rzekł do nich: „Nie miejcie tego za end, co się 
jutro w nocy zdarzy; xiężyc zaćmi się od godziny drugiej.“ Podług Pli­
niusza, II, 21, Sulpicyusz Gallus podzielał mniemanie Pytagoresa, że zie. 
mia jest odległa od xiężyca na 12d,000 stadiów (4,200 mil naszycłi), i że 
jej odległość od słońca jest dwa razy większa.

33) Mai domyśla się, że Cycero mówi tu o dwóch słońcach, które, 
jak Juliusz Obse(piens, de Prodig. 12, świadczy, widziano w Formiach za 
konsidatu Tyb. Semproniusza Gracha i M. Juweneyusza Tałny, na trzy­
dzieści cztery lat przed śmiercią Scypiona Emiliana.

34) Cycero, pełen uwielbienia dla ludzi wyższego geniuszu, szukał, 
będąc kwestorem w Sycylii, grobu Arcbimedesa, i odkrył pod Syrakuzą 
zarosły cierniami i głogami, przez to tylko że na kamieniu grobowym 
była wyryta sfera niebieska. W dziele dc N atura deorum. I I , 35, powie­
dział: Archimedem arbitrantur plus valuisse in imitandis sphaerae conver-* 
sionibus, (piam naturani in efticiendis. Mai domyśla się, że Cycero w}'- 
czerpuął tę wiadomość o sferze Arcbimedesa z zagubionej xięgi ósmej 
Historyi P(Jybiusza, która, jak świadczy Athenaeus, XIV, 8, zawierała 
szczegóły o Arehimedesie i o Marcellu.

3.5) Cycero, de Dkńnatione, II, 42, mówi o nim: Eudoxus, Platonis 
auditor, in astrologia jiidicio doctissimorum homiuum facile princeps, 
Strabo, XVII, powiada, że Eudoxus bawił przez trzynaście lat z Platonem 
w Egipcie, że ztamtąd przyniósł Grekom lepszą rachubę roku, którą po­
tem Sosigenes, Alexandryjski astronom, z polecenia Juliusza Cezara (43 
roku) poprawił, z czego Cezar tak się chlubi w Farsalii kukana, X, 187: 
Nec meus Eudoxi vincetur fastibus annus.
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osadzone, że w wiele lat potem Aratns, nieświadomy astrono­
mii, przejawszy od niego ten piękny nkład i porządek, uzacnił 
go wierszami sama tylko siła poetycznego talentu 3 >). Ale 
drogi słońca, xiezyca, i pięciu gwiazd błędnemi zwianych, 
w tamtej sferze oznaczone, nie mogły być w tej brjdowatej 
wskazane. AVynalazek Arcbimedesa w  tern jest godzien podzi- 
wienia, że w tej nowej sferze wymyślił, jak w niepodobnych 
do siebie i nierówmycli ruchach, wyobrazić za jednym obrotem 
różne gwiazd biegi. Kiedy Gallus poruszał te sfere 37), wi­
dziano na jej powierzchni, za każdym obrotem koła, xieżyc na­
stępujący po słońcu, jak każdego dnia następuję po nim na 
niebie, i na sferze, równie jak na niebie, raz słońce znikało, 
drugi raz xieżyc wpadał w cień ziemi, kiedy ta znalazła się 
naprzeciwko słońca........

X V ........  S c y p i o ............ dla tego że i sam Galla kocha-
chałem, i wiedziałem, że był drogim memu ojcu Paulowi, i że 
posiadał jego szacunek. Przypominam sobie, że, лу mojej pier­
wszej młodości 38), kiedy mój ojciec, konsul, dowodził w Ma-

36) Dzieło Aratnsa pod tytułem Phenomena przetłumaczył w mło­
dym wieku Cycero miernemi wierszami. 0 Aratusie podobnie wyraża się 
w dziele de Oratore^ I , 16: Constat inter doctos, hominem ignarum astro- 
logiae, ornatissimis atque optimis versibus Aratum de coelo stellisque 
dixisse.

37) Та sfera, pomimo swej niedokładności, była, jak widać, po­
dobna do sfery ruchomej, nazwanej przez Anglików Orery^ od imienia 
sławnego nauk opiekuna, który ją zrobić kazał. „Jestto, powiada Vol- 
t.aire, bardzo słabe n.aśladowanie naszego świata planetarnego i jego obro­
tów. Peryod nawet przesileń i porównań dnia z nocą, który nam spro­
wadza odeduia do dnia nową gwiazdę biegunową, ten peryod, ten bieg 
tak powolny, odbywający się w przeciągu blizko :̂6,000 lat, nie mógł 
być wyrażony ręką ludzką лу naszych Orerach. Osądź tedy, jaka jest po­
tęga, jaki geniusz odwiecznego .architekta, jeżeli można użyć tych wyra- 
zÓAV niewłaściwych i tak źle przypadających do Najwyższej Istoty!“ W te­
raźniejszym stanie nauki mówionoby z mniejszem usz-anowaniem o t3mh 
Orerach; ale łatwo pojąć, jakie podziwienie wzbudzić musiała w niedou­
czonej a ciekawej starożytności pierwsza próba podobnego dzieła. Villemain.

38) Scypio Emilianus mi.ał wtenczas (roku 168) lat siedemnaście. 
Liyiiis, XLIV, 44.

31*



10 CYCERONA О RZECZYPOSrOLITEJ

cedonii, i kiedy staliśmy л\' obozie, nasze wojsko przerażone 
zostało zabobonnym strackem, dla tego że w pogodnej nocy 
xieżyc w pełni nagle sic zaćmił. Gallus, nasz wtedy legaty 
który w rok prawie potem został wybrany konsulem, nie wa­
hał sie nazajutrz ogłosić w obozie, „że w tem nie było żadnego 
cudu, że to sie wtedy zdarzyło i zawsze sie zdarzy, ile razy 
słońce tak stanie, że jego światło nie bedzie mogło dotknąć 
zieżyca.“ — T u b e r  o. Co mówisz? niógłże to jasno okazać 
łudziom prawie dzikim, i śmiał to mówić przed nieukami? —
Scy p i o .  Tak jest, bez wątpienia........ bez pychy, bez próżnej
słów okazałości, niezgadzajacej się charakterem tak poważnej 
osoby; i wielkiej rzeczy dokazał, uprzątnąwszy z umysłu łudzi 
przestraszonych próżna bojaźń i zabobon 39).

XVI. Coś podobnego zdarzyło się w owej wielkiej wojnie, 
która Ateńczykowie i Lacedernonowie z największem sił wytę­
żeniem z sobą prowadzili. Ow sławny Perykles, powaga, rad^, 
wymowa pierwszy w swym kraju człowiek, kiedy po zaćmieniu 
słońca stała się wielka ciemność, i strach niezmierny opanował 
Ateńczyków, nauczył, jak mówią, swych spółobywatełów, czego 
się sam od Anaxagora*, którego był uczniem, dowiedział, że 
to się koniecznie zdarzyć musi w pewnym czasie, kiedy cały 
xiężyc podejdzie pod okiRig słońca, i że, chociaż to się nie 
zdarza za każdym nowiem xiężyca, nie może atoli zdarzyć się, 
jedno w pewnych nowiach xiężyca. Okazawszy rozumowaniem 
tę prawdę, uwolnił lud od strachu. Był to wtenczas nowy 
i nieznany sposób tłumaczenia zaćmień słońca przez położenie 
xiężyca między niem a ziemia sprawionych, który, jak mówią, 
pierwszy Tałes z Aiiłetu wynalazł; ale potem ta wiadomość nie 
była obca naszemu nawet Enniuszowi, który powiada, że około 
roku od założenia Rzymu 350,

„Słońce zostało zakryte xiężycem i nocą w dniu nonów 
czerwcowych.“

39) Świadczą o teni inni także pisarze, jako to: Pliniusz, II, 12, 
Liwiusz, XL1V, 37, Waleriusz Maxynnis, VIII, 2, § 1, i Plutarch w Ży­
wocie Paula Einiliusza, 17, mylnie mu przypisując wytłuiuaczenie zaćmie­
nia xiężyca.
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Pracowano potem tak pilnie nad nauka tego fenomenu, 
że poczaAvszy od dnia naznaczonego u Enniusza i w wielkich 
rocznikach, obrachowano poprzednie zaćmienia słońca aż do 
tego, które przypadło w dniu nonów miesiąca q u in t ilis  40), pod 
panowaniem Romula; a chociaż w tym pomroku śmierć podług 
przyrodzonego porządku porwała tego króla, nie mniej jednak 
mówią, że jego cnota uniosła go do nieba.

XVII.  T u b e r o .  Czy nie widzisz, Scypionie, że co ci
się dopiero inaczej zdawało, zasługuje na zgłębienie?........Scy-
p i o 4 1 ) ........  Co albo tak pięknego widzi na tym padole, kto
przejrzał te niebieskie królestwa? albo trwałego, kto poznał 
wieczność? albo sławmego, kto zobaczył jak jest mała naprzód 
cała ziemia, a powtóre część jej przez ludzi zamieszkana? i jak 
my na jej odrobinie osadzeni, wielu bardzo narodom nieznani, 
spodziewamy się przecie, że nasze imię wzdłuż i xvszerz jak 
najdalej się rozejdzie? Czem sa nakoniec pola, gmachy, stada 
bydła, ogromna moc złota i srebra dla tego, kto tych rzeczy 
nie ma za dobra i tak nie nazywa, ponieważ korzyść z nich 
licha, użytek szczupły, własność niepewna, a posiadanie w nie­
zmiernej ilości zgromadzone częstokroć av ręku najgorszych lu­
dzi? Za jak szczęśliwego ma być ten człowiek poczytany, 
który może nie na mocy prawa Rzymskiego, ale w imieniu 
prawa mądrości, Avszystko za swoje uważać, ani wedle społe­
cznej umowy, ale podług przyrodzonego prawa powszechnego, 
które temu tylko własność przyznaje, kto umie z nia się ob­
chodzić i jej używać! który majac dowództwa i konsulaty za 
konieczne obowiązki, a nie za godne pożadania zaszczyty, myśli 
że trzeba się ich podjąć jako ciężaru dla dopełnienia tego obo- 
Aviazku, a nie piać się do nich w widoku nagrody i sławy!

40) Zdarzyło się to zaćmienie 7 lipca, roku od założenia Rzymu 37, 
przed Chr. 717. Wspomina o niem Plutarch, Komulus^ 27, i dodaje, że 
w tym roku zszedł z tego świata założyciel Rzymu.

411 W tej przerwie zaginął dalszy ciąg wyrazów 'Ihiherona, i po­
czątek słÓAv Scypiona, który zabierając znowu głos, rozwijał swą myśl 
o nauce astronomii w jej związku z wszechmocnością niebieską, co go 
doprowadziło do wzniosłej mowy, którą zaraź czytać będziemy.
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który nakoniec może o sobie powiedzieć, co dziad mój Afry­
kański, jak Kato napisał, mawiał, źe nigdy nie był więcej za- 
trucłnionym, jak w chwiłach AVołnycli od zatriicłnień, nigdy 
mniej samotnym, jak w samotności! Jak myśłeć, że więcej 
zrobił, Dionizyusz, który Avszełkieini fortełami wydarł wołność 
SAvym spółobywatełom, niżełi jego ziomek Ai'cbinredes, kiedy 
zdajac się nic nie robić, sporządził owa sferę, o której dopiero 
mówiłiśmy? Ludzie, którzy na Forum i w ciżbie nie widza 
nikogo, z kimb̂  ̂ przyjemnie im było pomówić 42), nie saż 
istotniej sami jedni, a niżełi ci, co bez świadków z sobą roz­
mawiają,, i jakby w zgromadzeniu łudzi uczonych zasiadają, 
kiedy w ich dziełach i wynałazkacłi rozkosz znajdują? Jaki 
człowiek bogatszy od tego, któremu na niczeni nie schodzi, 
czego natura potrzebuje? ałbo potężniejszy od tego, którego 
wszystkie życzenia są zaspokojone? ałbo szczęśliwszy od tego, 
który jest wołny od wszełkiego zamieszania umysłu? jaki ma­
jątek trwałszy od tego, co go, jak mówią, unieść można z roz 
bicia okrętu? Jaka władza, jaki urząd, jaki tron może się 
podobać człowiekowi, który pogłądając z góry na wszystkie 
rzeczy łudzkie, i mając one za niższe od mądrości, nie myśłi 
nigdy o czem innem, jedno o tern, co jest boskiem i wiecznem? 
człowiekowi przekonanemu, że, choć się drudzy łudźini nazy­
wają, ci tyłko są nimi, których rozum jest oświecony właści- 
Avemi rodzajoAvi łudzkiemu naukami. Pod tym AYzgłędem zdaje 
mi się bardzo trafnem, co Płato lub jakiś inny filozof poAvie- 
dział 4o). Zaniesiony burzą na nieznaną ziemię i na brzeg 
pusty, kiedy drudzy dla nieŚAviadomości miejsca lękać się za­
częli, postrzegł, jak mÓAvią, nakreślone na piasku figury geo-

42) W ich rządzie Cyeero dawniej siebie mieścił: „Chociaż pełno 
w domu gości, chociaż otoczony tom licznein gronem przyjaciół, idę rano 
na Forum, żadnego av takiem mnostAvie zuałeźć nie mogę, z któryml)ym 
mógł SAYobodnie pożartować, łub poufale Avestclmac. Cicero ad Atticum,
I, 18.

43) Nie Plato, ale Arystypp z Cyreny, spóluczeń Platona w szkole 
Sokratesa, rzucony burzą na brzeg Sycylii, wyrzekł przytoczone poniżej 
słowa, jak ŚAAdadcz}̂  Diogenes laiertius, II, 8, tudzież Witruwiusz w przed­
mowie do szóstej xięgi. (J Monteskiusza, Espril des Lois^ XVIII, 15, pie­
niądz zamiast figury geometrycznej jest znakiem ucywilizowanego narodu.
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metryczne i zawołał: „Bądźcie dobrej m yśłl, widzę śłady łu­
dzicie;“ przez co rozumiał nie pola zasiane, które miał jirzed 
oczyma, ale znaki nauki. Dla tego, Tubcronie, zawsze lubi­
łem naukę, łudzi uczonych, i twoje naukowe poszukiwania.

X V III. L e ł i u s z .  Nie śmiem ci na to, Scypionie, odpo­
wiedzieć, nie tylko tobie, ale Fiłowi i Maniliuszowi sprzeci­
wiać sic__  Był ЛУ rodzie Tuberona nasz przyjaciel, mogący
mu służyć za wzór do naśladowania;

„Mądry, ostrożny, roztropny Sextus Eliusz 44).“
Był bezwatpienia mądrym i ostrożnym, i dobrze tak od 

Enniusza nazwanym został, nie dla tego żeby szukał, czegoby 
nigdy nie mógł znaleźć, lecz że zasięgajijcym u niego rady da­
wał odpowiedzi, które icli od troski i kłoj)otu uwalniały. Mó­
wiąc przeciw wdadomościom astronomicznym Galla, miał za­
wsze w ustach te wiersze z Ifigenii 45) gdzie Achilla, tak się 
wyraża:

„Szuka na niebie znaków zodiaku, uważa kiedy gAvia- 
zda Jowisza,

Kiedy Koziorożec, albo Niedźwiadek, albo inny jaki 
zwierz sie ukaże.

Nie widzi co jest przed nogami, a zgłębia przestwory 
niebieskie.“

Mawiał także (bo często i rad słuchałem), że Zethus 
w sztuce Pakuwiusza jest zbyt wielkim nauki nieprzyjacielem. 
Więcej mu się Enniusza Neoptołemus podobał, który powiada, 
że chce filozofować, ale w miarę, bo zbytek mu się nie po­
doba 4ii). Jeżeli nauki Greków taka wam rozkosz sprawują,.

44) Ten wiersz Enniusza przywodzi Cycero w dziele de Orato> e I, 
45, lu scu l. I, 9. Tego przodka Tuberona, nazwanego dla bystrości rozu­
mu Catus, chwali jako prawnika w pierwszem dziele, 111, 33.

45) Tragedyą, pod tytułem Ifigenia napisali Newiusz i Enniusz. 
Ostatni z następnych wierszy przywodzi także Cycero w dziele de D ivi- 
nationc^ II, 13.

4H) Tend samemi prawie wyrazami napisał to Cycero лу dziele de 
Orałore, Ił, 37, Tuscul. II, 1. Pyrrus, syn Achillesa, nazwany pod Troją, 
Neoptolemem, czyli młodym wojownikłem.
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sa inne przystępniejsze i więcej upowszechnione, które albo 
do codziennego życia, albo nawet do polityki zastosować mo­
żemy. Ale tamte nauki, jeżeli maja jaka zaletę, służą tylko 
do obudzenia pojęcia i do zaostrzenia ciekawości młodzieży, 
żeby tym łatwiej czegoś ważniejszego nauczyć się mogła.

X IX . T u b e r o. Zgadzam się z tobą, Leliuszu, ale py­
tam, jakie to sa podług ciebie te ważniejsze nauki? — L e-  
l i us z .  OdpoAviern ci na to, i może ściągnę na siebie twoję 
pogardę, albowiem zapytałeś Scypiona o to na niebie zjawisko, 
gdy ja przeciwnie mam za godniejsze badania co się przed 
oczyma naszemi dzieje. Jak to? wnuk L. Pauła siostrze­
niec Scypiona Emiłiana, w tak znakomitym domu, w tak sła­
wnej Rzeczypospolitćj urodzony, zapytuje, jak to się dzieje, że 
sa dwa słońca widziane, a nie pyta o to, dla czego w jednej 
Rzeczypospolitej sa dwa senaty i prawie dwa ludy! Bo, jak 
widzicie; śmierć Tyb. Gracha, a przed nia jeszcze cała dą­
żność jego trybunału podzieliła lud na dwie części, gdy tym­
czasem uwłóczyciele i zazdrośnicy Scypiona, })obudzeni naprzód 
przez P. Krassa i Appiusza Klaudiusza 47),  a choć oni po­
marli, nie przestają, jednak utrzymywać połowę senatu w od- 
łą,czeniu od was za spraAva Metełla i P. Mucyusza, i nie po­
zwalają, temu człowiekowi, który sam coś jeszcze dokazać mo-

47) P. Licyniusz Krassus Mucyanus, syn P. Mucyusza ЗселуоИ przy­
sposobiony przez P Krassa Bogacza^ był wraz z bratem P. Mucyuszem 
Scewolą doradcą, i przyjacielem politycznym Tyb. Gracha. Cycero, Acad. 
IV, 5, tak o nich mówi: Duos vero sapientissimos fratres, P. Crassum et 
P. Scaevolam aiunt Tiberio Gracho auctores legum ftdsse. To samo po­
wtarza po nim Plutarch, Grachus. 9. Zostawszy konsulem 131 roku, do­
stał się do niewoli w wojnie z Arystonikiem, synem z niepraAvego łoża 
Attala III, króla Pergainu, i chcąc jak najprędzej zginąć, wybił oko je­
dnemu z pilnujących go żołnierzy, który go zaraz trupem położył. Li- 
vius, epiiome, 59. Veil. Paterculus, II, 4. — Appiusz Klaudiusz Pulcher, 
teść Tyb. Gracha, był konsulem 143 roku wraz z Mettellem Macedoń­
skim, o którym poniżej, i razem zgnim przeciwnikiem politycznym Scypiona 
Emiliana. JMettellus do żywego tknięty gwałtowną śndercią tego wielkiego 
człowieka, acz jego nieprzyjaciel, kazał synom swoim na stos go zanieść, 
i miał mowę pogrzebową. Plutarch. Apoph. t. VI, 761. Plinius, ЛМ1, 44.
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wśród powstania sprzymierzeńców i Latynów pogwałcenie 
traktatów, kiedy wichrzący tryiimwirowie 48) codzień coś no­
wego wszczynają, kiedy dobrzy ludzie i bogaci drżą o swe 
majatki, nie pozwajaja mu, móxvię, przyjść wam na pomoc 
w takich niebezpieczeństwach. Dla tego, jeżeli mnie, młodzień- 
cy,usłuchacie, bać sie tego drugiego słońca nie będziecie; bo 
albo być nie może, albo jeżeli jest, jak to wodzimy, niech so­
bie będzie, byle nam nie szkodziło. Zresztą albo nic o tern 
Aviedzieć nie możemy, albo choćbyśmy najlepiej wdedzieli, ani 
lepszymi, ani szczęśliwszymi przez tę wdadomośc stać się nie 
możemy. Ale jedność ŵ senacie i ludzie nastąpić może, i bar­
dzo żle będzie, jeżeli nie nastapi, a wiemy że jej niema, gdy 
zaś zostanie zaprowadzona, wiemy także, że lepiej i szczęśli­
wiej żyć będziemy.

X X . M u c y u s z .  Czego tedy, Leliuszu, zdaniem two- 
jem, uczyć się nam trzeba, żebyśmy cel przez ciebie wskaza­
ny osiągnąć mogli? ~  L e l i u s z .  Takich nauk, któreby nas 
na użytecznych Rzeczypospolitej obywvatelów usposobiły; bo to 
jest, jak myślę, najpiękniejszy ow'oc mądrości, największy do­
wód i obowiązek cnoty. Żebyśmy tedy mieli ŵ te ś",ięta ma- 
terya do najpożyteczniejszej d li Rzeczypospolitej rozmowy, 
prośmy Scypiona, żeby nam dał poznać, jaka jest, zdaniem 
jego, najlepsza forma rządu. Potem nad czem innem zastana­
wiać się będziemy, co poznaw^szy dojdziemy, jak się spodzie­
wam, ta sama droga do zadania obecnej chwili, i wytłuma­
czymy przyczynę niebezpieczeństw, które nam teraz grożą.

X X I. Filus, Maniliusz i Mummiusz bardzo to pochwa-

48) K. Grachus, 1\. Papiriusz Karbo, i Fulwiuszz Flakkus, tryum- 
wirowie wybrani do wykonania prawa rolnego Tyb. Graclia, odjęli część 
gruntów sprzymierzeńcom i ].,atynom, którzy Avezwali pomocy Scypiona 
Emiliana. Appian, J4'ojnv dommvc  ̂ I. 18, 19. W wigilią jego śmierci луу- 
chodzącego z senatu do domu odprowadzili. Cyc. de Ar?iiciiia, III. Przez 
zgwałcenie traktatów rozumie zapewne niedotrzymanie im obietnicy oby­
watelstwa Rzymskiego uczynionej im przez stronników Gracha przeciw 
zdaniu senatu. Appian, I, 21, 23.
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liii----4‘J)—  jak gtljby kto inny mógł skreślić obraz lizeczy-
pospolitej 50). . . D i om C li e s , lib. 1.

Zstąp więc proszę cię, z niebu na ziemię. N o n i u s ,  11, 
§ 126; IV, § 143.

L e l i u s z ---- Nalegałem o to nietylko dla tego iż mi się
zdawało słuszna rzeczą, żeby pierwszy obywatel Rzeczypospo­
litej zabrał naprzód głos w materyi połitycznej, lecz iż przy­
pominam sobie, że często rozmawiając z Panecyuszem i Poły- 
biuszem, dwoma bardzo biegłymi w tej materyi Grekami do­
wodziłeś rozumowaniem i na wielu przykładach, że takie jest 
najlepsze urządzenie Rzeczypospolitej, jakie nam przodkowie 
zostawili. Ponieważ jesteś do tego lej)iej przygotowanym, uczy­
nisz nam (bo i za nich mówię) rzecz nader prz}^jemna, jeżeli 
nam j)owiesz co myślisz o sztuce rządzeniu.

X X II. Scy p i o .  ^Rgę powiedzieć, że nad żadnym 
przedmiotem rozmyślania nie zastanawiałem się pilniej i cie­
kawiej, jak nad podanym mi przez ciebie, Leliuszu. Bo gdy 
widzę, że rzemieślnik (o celniejszym mówię), o niczem innem 
nie myśli, o nic innego nie stara się, jedno o wydoskonalenie 
się w swojem rzemiośle, ja, któremu rodzice i przodkowie zo­
stawili to jedno t}dko zatrudnienie, pieczę, i rząd Rzeczypo­
spolitej , nie wyznałżebym się gnuśniejszym od rzemieślnika 
gdybym w sztuce najwalniejszej mniej dokładał starania niżeli 
on w najpospolitszem rzemiośle? Ale z jednej strony nie prze­
staję na tych pismach, które nam najwięksi i najuczeńsi lu­
dzie Grecyi w tej materyi zostawili; z drugiej, moich pomy­
słów nad ich pomysły przekładać nie śmiem, l^roszę więc 
was, żebyście mnie słuchali jako człowieka niezupełnie nie­
świadomego Greckich o rządzie wyobrażeń, ale zarazem, jako

49̂  ЛУ tem miejscu, gdzie dwóeli kart brakuje, Scypio wymawiał 
się zapewne od wkładanego na niego obowiązku, goście nalegali, a mia­
nowicie Leliusz, Jak się okazuje z dalszego ciągu jego wyrazów.

50) Ula tego urywku i następnego, zachowanych przez dwóch gram- 
matyków, to miejsce jako najstósowniejsze upatrzył uczony wydawca rę- 
kopisnui tego dzieła.

51) Paweł Emiliusz zwyciężywszy, Perseusza, prosił Ateńczyków 
o przysłanie mu filozofa na nauczyciela jego dzieci, i malarza dła odma-
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nie dającego im przed naszemi j)ienvszeństwa, czyli raczej jako 
Rzymianraa zawdzięczającego ojcu dość staranne wychowane 51), 
chęcią nauczenia się od dzieciństwa pałającego, więcej jednak 
praktyka i domowemi naukami, niżeli z xiażek wyuczonego.

X X IIL  F i l u s .  Nie wątpię, Scypionie, że nikt nad cie­
bie rozumem nieceluje,* i że doświadczeniem w' najwaleczniej­
szych sprawach rządowych wszystkich łatwo przewyższasz; 
wiemy także do jakich zawsze przykładałeś się nauk 52). еТе- 
żeli tedy ta umiejętność, i że tak rzekę sztuka, była, jak mó­
wisz, przedmiotem twoich rozmyślań, największe dzięki skła­
dam Leliuszowi; spodziewam się bowiem, że co nam powńesz 
będzie obfitsze od tego wszystkiego, co nam Grecy o tem na­
pisali. — S c y p i o .  AYzbudzasz zbyt wielkie oczekiwainie o mo­
jej mowde, które jest niemałym ciężarem dla mającego mówić 
o tak ważnych rzeczach. — F i l u s .  Jakkohviek wielka jest 
ta trudność, przezwyciężysz ja, jak zwykłeś, i nic trzeba się 
obawiać, żeby ci mówiącemu o Rzeczypospolitej słów zabrakło.

X  XIV.  S c y p i o .  Uczynię, iłe ze mnie będzie, woli wa­
szej zadosyć, i przystęjnijac do rzeczy zachowam prawńdło, ja­
kie, zdaniem mojem, we wszystkiem o czem się mówi, jeżeli 
zbłądzić nie chcemy, zachować należy: to jest, jeżeli się zgo­
dzimy na nazwisko roztrząsać się mającego przedmiotu, jasno 
okazać co to nazwisko znaczy. Kiedy się to znaczenie ściśle 
określi, wtedy dopiero przystijpić można do rzeczy; nigdy bo­
wiem nie rozumiemy, jakiem jest to o czem mówimy, aż pier­
wej czem jest dobrze poznamy. Ponieważ tedy o Rzeczypospo­
litej mówić mamy, zobaczmy naprzód czem ona jest. — Kiedy 
ten wstęp Leliusz pochwalił, Scypio tak dalej mówił: Mówiąc
o rzeczy tak jasnej i znanej, nie cofnę się, jak czynić zwykli 
uczeni ludzie, którzy o niej traktują, do ])ierwszych j)oczatków, 
ani zacznę od pieiwvszego połączenia się mężczyzny z kobieta, 
od potomstwa i pokrewieństw^a, ani każda rzecz kilkakrotnie

lowaiiia jego tryumfu. Ci posłali mu Metrodora upewuiąjac że w osol)ie jego 
znajdzie głębokiego filozofa i doskonałego malarza. Płinius, XXXV, 11.

52) Krótko się ' wyraził o naukach Scypiona Filus. Obszerniej 
o nich mówi Velleius Paterculus, I, 13.
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określać i opisywać bede. Mówiąc do ludzi światłych, Avsła- 
wionych w pokoju i na wojnie w usłudze Ezeczypospolitej, 
strzedz się będę żeby przedmiot, o którym mówię, nie był 
jaśniejszy od mojej mowy. Nie podjąłem się jak nauczyciel 
лvszystko wyśledzić, i nie obiecuję nie opuścić żadnego szcze­
gółu w tej mowie. — L e l i u s z .  Ja właśnie oczekuję od 
ciebie takiej mowy, jaka obiecujesz.

X X V . S c y p i o .  Rzeczpospolita jestto rzecz ludu 53). 
Ludem zaś nazywani nie wszelki zbiór ludzi jakimkolwiek 
sposobem zgromadzonych, ale zbiór ludzi przez uznanie tego 
samego prawa i wspólnego pożytku w społeczeństwo złączo­
nych. Pierwsza przyczyna takowych zgromadzeń nie tak jest 
słabość człowieka, jak wrodzony do towarzystwa instykt; bo 
rodzaj ludzki nie jest złożony z istot pojedyńczych, samopas 
chodzących, ale tak utworzonych, że opływając nawet we 
wszystko bez spółeczeństwa z podobnemi sobie obejść , się nie
mogą 54)__  Rozproszona i błąkającą się gromada stała się
wkrótce społeczeństwem. S. A u gu s ty n. List CXXXV11I, § 10.

X X V I. Potrzeba przypuścić, że te i asiona sa pierwia­
stkowe, bo nie znajdujemy żadnej umowy, któraby ustań iwiła 
inne cnoty, ba nawet sam stan społeczny. Ci tedy ludzie z przy- 
czny, o której mÓAviłem, zgromadzeni, wybrali w pewnem miej­
scu siedlisko na zamieszkanie, a gdy je posada wzmocnione 
zastali, lub ręka obwarowali, takowy zbiór domów przedzie­
lonych świątyniami i placami publicznemi wsią łub miastem 
nazwali. Każdy lud będaey takim zbiorem pojedyńczych osób, 
jaki opisałem, każde spółeczeństwo, to jest zjednoczenie ludzi 
węzłem społecznym, każda rzecz pospolita, która, jak powie­
działem, jest rzeczą ludu, potrzebuje, żeby długo potrwać, ro-

53) Ś. Augustyn, który często naśladuje Cycerona, podobnie opi­
suje społeczeństwo ludzkie: Rem lublicam, id est rem populi, rem pa­
triae, rem communem. A w liście CXXXV1I: Quid est res publica, nisi 
multitudo bominum in quoddam vinculum reducta concordiae.

54) Villemain domyśla się, że \vtem miejscu Cycero mówił o sile 
wrodzonego ludziom do życia społecznego instynktu, którą wymowny 
Rousseau zbijał sotizmatarai w swym bi.scours sur I’incgalite des conditions.
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zumnej władzy 55). d’a zaś władza powinna opierać się zawsze 
na przyczynie, która zrodziła stan społeczny. Powdnna być 
nadana albo jednemu, albo niektórym wybranym, albo wszy­
stkim gromadnie pozostawiona. Kiedy władza najwyższa jest 
przy jednym, królem go nazywamy, a taka formę rządu mo­
narchia. Kiedy jest przy w’ybranych, mówimy źe państwo rzą­
dzi się wola przedniejszych obyw’atełów. Takie nakoniec pań­
stwo jest gminowładne (bo tak je nazywaja), w którem wszystko 
od gminu zależy. Każda z tych form rządu, jeżeli tylko utrzy­
muje ЛУ sŵ ej mocy węzeł, który naprzód połączył ludzi w spo­
łeczeństwo, nie jest bez wątpienia doskonała, ani, mojem zda­
niem , najlepszą, ale jest przynajmniej znośną i zasługującą 
jedna przed drugą na pierwszeństwo; bo albo król mądry 
i sprawiedliwy, albo grono wybranych przedniejszych obywate- 
lów, albo sam lud, chociaż rząd jego nie jest bynajmniej do 
pochw'alenia, jeżeli tylko żadne niesprawiedliwości i namiętności 
w środek nie wkroczą, może zaprowadzić dość trwały stan 
rzeczy.

XXVII .  Ale w monarchii obywatele pozbawieni praw 
politycznych nie należą do rady; pod rządem możnowładnym, 
lud zaledwie używa wolności, będąc wyłączonym od obrad pu­
blicznych i nie mając żadnej władzy; a gdzie wszystko przez 
lud się odbywa, jakkolwiek sprawiedliwy i umiarkowany, sama 
równość nie mająca żadnych stopni godności jest niesprawie­
dliwa. Tak tedy, chociaż ów Pers Cyrus był najsprawiedli­
wszym i najmędrszym królem 56), taka jednak forma rządu 
(tak bowiem nazAvaliśmy rzecz ludu), nie zdaje mi się najpo- 
żądańsza, bo w niej wszystko dzieje się na skinienie jednego 
człowieka. Massy lianie, nasi klienci, rządzeni są przez wy-

55) Cycero, luówi Villemain, jest tu daleko wyższy od Anglika 
Hobbesa, tego niewzruszonego stronnika despotyzmu, który wyprowadzał 
wszelki stan społeczny z bojażni i z przemocy, t o za nieszczęście, że te 
piękne zasady fdozofii politycznej, wyłożone przez Cycerona, dochodzą 
do nas tak posiekane i pokaleczone!

56) Pochwała Cyrusa w ustach Scypiona jest na swojem miejscu; 
bo Scypio nie wypuszczał prawie z rąk Cyropedyi Xenofona, Jak wiemy 
z dwóch listów t'yeerona do brata. Ad Quintuin, l. I, 8.
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branych przedniejszych obywatelów z największa sprawiedliwo­
ścią 57), a jednak stan ludu ma tam jakieś podobieństwo do 
niewoli. Jeżeli Ateńczykowie, w niektórych czasach, po znie­
sieniu areopagu, nic nie stanowili, jedno przez uchwały i wy­
roki ludu, ich Rzeczpospolita, ponieważ nie mieli oddzielnych 
stopni godności, straciła swa najpiękniejsza ozdobę.

X X V III. Mówię o tych trzech formach rządu niczem 
niezawichrzonych, ale utrzymujących się w swym porządku. 
I^rócz Avad każdemu z tych rządów właściwych, o których 
wprzód powiedziałem, sa jeszcze inne szkodliwe przywary 
a niema z nich żadnego, żeby nie miał swej ślizkiej i spadzi­
stej drogi prowadzącej do blizkiej zguby. Bo po królu zno­
śnym, a nawet godnym miłości, jak Cyrus, którego przed 
innymi wymieniam , następuje jakby dla odmienienia mego zda­
nia o monarchii, ów okrutny Falarys, do którego tyranii pa­
nowanie jedynowładcy nachyla się łatwa i potoczysta droga. 
Z rządem możnowładnym Massylii styka się tyrania trzydziestu 
panujaca przez jakiś czas w Atenach. Nakoniec, żeby nie szu­
kać innych przykładów, u Ateńczyków władza nieograniczona 
ludu dostawszy się w ręce swawolnego i szalonego gminu, zrzą­
dziła ich upadek 58)........

X X I X ..............i ztad pochodzi albo przedniejszych obywa­
telów, albo fakcyi, albo króla, albo nawet ludu tyrania, która 
zazwyczaj sprowadza za sobą now'a formę rządu z jednej z tych 
zrodzona, o których wyżej mówiłem. Dziwna jest kolej nastę­
pujących po sobie zmian w państwie, które znać jest rzeczą 
mędrca, przewidzieć zaś grożące, kiedy siedząc u steru statkiem 
kieruje, jest cecha wdelkiego obywatela, człowieka prawie bo­
gom równego. Czwarta tedy forma rządu zasługująca, zda­
niem mojem, na największa pochwałę, jest ta, która się tworzy 
z połączenia i pomieszania trzech innych.

za57) Cycero chwali rząd Massylii w mowie za Fontejiiszem, I, 
Korneliuszem Balbem, 9, za Flakkiem, 20, w dziele de Ofjtidis, II, 8.

58) W tein miejscu, gdzie dAvoch kart brakuje, Scypio rozwijał za 
pewne dalej wady i zalety każdej z trzech form rz du.
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X X X .  L e l i u s z .  AViem, Scypionie, że ta czwarta forma
rządu najlepiej ci sie podoba 59), często bowiem słyszałem to 
od ciebie: ale, jeżeli ci to nie sprawi przykrości, chciałbym 
wiedzieć, jaka z tych trzech form rządu masz za najlepsz.a: 
bo pożytecznie bedzie wiedzieć.........

X X X I .  . . . . . 6 0 )  taka jest każda forma rządu, jaka jest
wola i natura rządzącej władzy. W żadnem przeto społeczeń­
stwie, chyba gdzie lud ma najwyższa władze, nie mieszka wol­
ność, nad która pewnie niema nic słodszego, a która, jeżeli 
nie jest równa dla wszystkich  ̂ лvolnościa nie jest. A jak może 
być równa, nie mówię w monarchii, gdzie niewola ani wątpli­
wą, ani ukryta, ale w tych nawet państwach, gdzie obywatele 
луо1п1 sa tylko z imienia? ponieważ głosują, złecaja władze; 
ubiegają sie o ich łaskę, dopraszaja sie u nich ludzie; ale oni 
daja co, choćby nie chcieli, dać musza, i tego nie maja, o co 
ich drudzy proszą: bo nie sa przypuszczeni do władzy, do rady 
publicznej, do zasiadania miedzy wybranymi sędziami, co wszy­
stko jest zachowane dla dawnych rodzin, lub dla ludzi boga­
tych. W wolnym zaś narodzie, jak u Rodów, u Ateńczyków, 
niemasz obywatela, któryby nie mógł dostąpić wszystkiego.......

X X X I I ..............Kiedy w jakim narodzie jeden lub kilku
wywyższy sie bogactwy nad drugich, wtedy, powiadajji, z ich 
dumy rodzą sie przywłaszczenia, bojaźliwi i niedołężni ustę­
pują im miejsca, przed pycha bogaczów uginają, kolano. Ale, 
dodają, jeżeli lud utrzymuje swe prawo, nie może być nic 
lepszego, wolniejszego, szczęśliwszego; bo jest panem praw, 
sądów, wojny, ])okoju, traktatów, życia i majątku każdego oby­
watela: i to dopiero, podług nich, rzeczą pospolitą, to jest 
rzeczą ludu słusznie nazwać można, I dla tego lud nieraz wy-

.59) Тл1(1 poruszony przez Tyb. Gracha zerwał równowagę w rządzie 
Rzeczypospolitej. Leliusz wiedział, że życzeniem Scjąiiona było przy­
wrócić dawny stan rzeczy, to jest przewagę władzy konsulów i senatu, 
czyli arystokracyi, nad władzą ludu, czyli demokracyą.

bO) Scypio w dalszym ciągu przersvanego głosu wykłada nie swoje, 
ale przywodzi stronników gmiuowładztwa zdania, dowody, zarzxity.
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bija się na wolność z pod panowania królów i przedniejszycb 
panów, ale żaden z луо1пусЬ ludów nie pragnie królów, ani się 
poddaje pod лvładzę panów. Powiadają, także, że burzliwość 
nieuskromionego ludu nie powinna być przyczyną zrzeczenia 
się wolności; bo niema nic niezmienniejszego i mocniejszego 
nad rząd ludu zgodnego i wszystko do swej całości i wolności 
odnoszącego; że najłatwiejsza jest zgoda w Rzeczypospolitej, 
w której jeden jest Avszystkicb pożytek, z różności zaś pożyt­
ków, kiedy jednemu to, drugiemu co innego jest pożyteczne, 
rodzą się niesnaski; i dla tego, kiedy senatorowie rządzili, 
nigdy Rzeczpospolita nie stanęła na niewzruszonym gruncie, 
a daleko mniej stanąć na nim może monarchia, bo jak mówi 
Enniusz:

„W monarchii niema dobrej wiary, ani dotrzymania 
urnowy.“

Owoż, ponieważ prawo jest węzłem społeczeństwa, a za­
sadą prawa jest równość, jak może utrzymać się społeczeństwo, 
kiedy stan obywatelów nie jest równy? Jeżeli nie podoba się 
porównanie majątków, jeżeli rozumy ludzkie nie mogą być ró­
wne,  nieebże przynajmniej będzie równość praw .między oby­
watelami tej samej Rzeczypospolitej. Bo co jest Rzeczpospolita, 
jeżeli nie spólność praw?........

X X X I I I ..............Inne formy rządu nie zasługują nawet
podług tych polityków na nazwisko, jakie sobie chcą dawać. 
Dla czego, powiadają, mialbvm nazywać królem, nazwiskiem 
najlepszego Jowisza, człowieka chciwego panowania, albo je- 
dynowładztwa nad ludem uciśnionym, a nie raczej tyranem? 
Bo i tyran może być łaskawym, jak król okrutnym: cała ró­
żnica dla ludów na tem zależy, czy mają pana łagodnego, czy 
srogiego; ale od nieivoli uchronić się nie mogą. Jak mogła 
Lacedemonia, wtenczas nawet kiedy miano jej rząd za naj­
lepszy, mieć dobrych i sprawiedliwych królów, kiedy musiała 
słuchać jakiegokołwiek z krwi królewskiej urodzonego? Kto 
zniesie przedniejszych obywatelów, którzy nie za zezwoleniem 
ludu, ale sami na swych sejmikach przywłaszczyli sobie to na-
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zwisko? Kto z nich osadzony został za najprzedniejszego z nauki, 
cnoty, zdolności (И)?........

X X X IV ..............Jeżeli Rzeczpospolita spuści sie na przy­
padek, tak prędko zostanie wywrócona, jak okręt, gdyby jeden 
z płynących na nim losem wskazany do steru przystąpił. Lud 
wolny wybiera tych, którym ma sie poruczyć, a dbajacy o swe 
zachowanie wybierze najlepszych obywatelów: na ich mądrości 
polega całość Rzeczypospolitych, ile że sama natura tak mieć 
chciała, żeby nie tylko ludzie wyżsi cnota i rozumem rządzili 
słabszymi, ale żeby słabsi mocniejszych słuchali. Ale,  powia­
dają,, ten najlepszy stan nie może się utrzymać dla błędnego 
mniemania ludzi, którzy nie wiedząc co to jest cnota, która 
częścią jest rzadka, częścią w małej liczbie osób dostrzedz i od­
kryć się daje, za najlepszych mają możnych, bogatych lub луу- 
soko urodzonych. Kiedy dzięki temu pospólstwa błędowi, nie- 
Avielka liczba osób znanych z bogactwa, ale nie z cnoty, zacznie 
przewodzić w Rzeczypospolitej, uporczywie zatrzymuje nazwisko 
przedniejszych obywateli, chociaż nań nie zasługuje; albowiem 
bogactwa, świetne imię; władza bez mądrości, bez sposobu po­
stępowania i rządzenia drugimi, pełne są hańby i zuchwałej 
pychy, i nie ma innej szpetniejszej postaci Rzeczpospolita, jak 
gdzie najbogatsi miani są za najlepszych. Co przeciwnie za­
cniejszego nad takie państwo, którem cnota rządzi? gdzie kto 
drugim rozkazuje, nie jest niewolnikiem żadnej namiętności, 
kiedy sam mieści w sobie wszystko, do czego wprawia i po­
wołuje obywatelów, żadnego ludowi nie przepisuje prawa, któ- 
remuby sam nie był posłuszny, a swoje życie, jak prawo ży­
jące, za przykład swym spółobywatelom wystawia. Gdyby on 
jeden mógł wydołać wszystkiemu, nie potrzebowanoby xvielu; 
gdyby wszyscy mogli widzieć co jest najlepsze i na to się zgo­
dzić, niktby nie żądał wybrania przedniejszych. Trudność mą­
drego radzenia przeniosła władzę od króla do wielu obywatelów'; 
niewiadomość i płochość ludu odjęła ją wszystkim i oddała

U

01) w  tej przerwie Scypio skończywszy mówić o rządzie gmino- 
wladnym, zaczął, jak się z dalszego ciągu okazuje, przywodzić co stron­
nicy rządu możnowładnego na jego pochwałą mówią.

32
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W ręce kilku możnowładzców. Tak między brakiem zdolności 
w jednym człowieku a popędliwościa wielu, przedniejsi oby­
watele zajęli środkowe miejsce, na którem nikt prócz nieb nic 
może utrzymać się z większem umiarkowaniem. Kiedy oni 
rządzą, lud wolny od wszelkiej troski i rozmyślania, musi być 
koniecznie najszczęśliwszym, poruczywszy swa spokojność dru­
gim , którzy o to starać się i tego błędu strzedz się maja, iżby 
lud nie mniemał, że jego dobro jest u nieb w zaniedbaniu. 
Albowiem równość ргалу, ulubione urojenie -wolnych narodów, 
nie może być zachowana; same nawet ludy, lubo nie cierpiące 
żadnego przymusu i żadnego wędzidła, nadają, Avładzę niektó­
rym obywatelom, mając wielki wzgląd na wybór ludzi i sto­
pnie godności, a owa tak nazwana równość jest najniesprawie- 
dliwsza; bo kiedy znajdujący się w każdym narodzie najwyżsi 
i najniżsi równą cześć odbierają, лу o-wej równości musi być 
koniecznie największa niesprawiedliwość, co nie może przytra­
fić się w Idzeczachpospolitych od przedniejszych obywateli rzą­
dzonych. Te prawie i tym podobne słowa, Leliuszu, ci mówić 
zw ykli, którzy tę formę rządu najbardziej chwalą.

X X X V . L e l i u s z .  Ale ty, Scypionie, jaką z tych trzech 
form rządu najwięcej chwalisz? — S cy  pi o. Słusznie mnie 
o to pytasz, jaką z trzech najwięcej chwalę; bo żadnej osobno 
wziętej nie pochwalam, i nad każdą z nich daję pierwszeństwo 
rządowi ze wszystkich w jedno zlanemu 62). Ale,  gdyby przy­
szło wybierać, wybrałbym jako najprostszy rząd monarchiczny. 
Jest coś ojcowskiego w tern imieniu króla, który jak nad dziećmi 
czuwa nad obyYvatelami, i więcej stara się o ich zachowanie, 
niżeli o włożenie na nich jarzma niewoli, tak iż z większym 
jest pożytkiem ludzi ubogich i nieoświeconych zostawać pod 
opiekuńczą władzą jednego najAvyższego i najlepszego człowieka. 
Stawią się przedniejsi obywatele, którzy lepiej to sprawić obie-

62) Nie zadziwiają te wyrazy w ustach Scypiona, czyli raczej Cy­
cerona, który nigdy niebyt stronnikiem gminowdadnego rządu, we wszy­
stkich dziełach i mowach politycznych przeciw płochości, lekkomyślności» 
niestateczności gminu przy danej sposobności zawżdy się oświadczał, 
i gdzieś powiedział: Nil unquam mihi populäre placuit.
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ciija i powiadaja, że jest wiecej światła w wielu niż w jednym’ 
a ta sama spraAviedliwość i dobra rviara. A tu oto "wielkim 
<̂ losem lud woła, że ani jednego, ani kilku nie chce słuchać, 
że nawet dla zwierząt niema nic słodszego nad w'olność, że 
w’szyscy sa z niej Avyzuci, bądź królowi, bądź przedniejszym 
ob}wvateloin służą. Tak tedy królowde ujmują nas miłością, 
przedniejsi obyw^atele mądrością, w czem, jedno z drugiem poró' 
wnyw’ajac, trudny jest wybór. — L e l i u s z .  Zgadzam sie na to; 
ale za ledwde będziesz mógł reszte wytłumaczyć, jeżeli ten 
pierw'szy punkt tylko napoczęty zostaAvisz.

X X X V I. S c y p i o .  Naśladujmy wiec Aratusa, który za­
bierając sie mówić o wielkich rzeczach, myśli że trzeba zaczać 
od Jowisza 63). — L e l i u s z .  Od jakiego Jowisza? albo jakie 
podobieiistw’o miedzy poematem Aratusa a nasza rozmowna? — 
S c y p i o .  Takie, żebyśmy, jak słuszna, zaczęli rozmowę od 
tego, którego w ŝzyscy uczeni i nieuczeni jednozgodnym głosem 
mienia być królem wszystkich bogótv i ludzi. — L e l i u s z .  
Jak to? — Scypio.  Nie dosyć ci spojrzeć na to, co masz 
przed oczyma? Jeżeli państw założyciele dla dobra ludzi po­
stanowili, że jest w niebie jeden król, który swem skinieniem, 
jak mówi Homer, cały Olimp wstrząsa 64), jest królem i ojcem 
wszystkich stworzeń; to już wielka maja powagę te mnogie 
świadectwa, ta zgoda wszystkich narodów (bo wielu można 
wziąć za wszystkich), ogłaszających przez swych naczelników, 
że niema nic lepszego nad króla, ponieważ wszyscy bogowie 
rządzą się wola jednego. Albo, jeżeli to jest mylnem mnie­
maniem ciemnych ludzi, i podobnem do bajek, posłuchajmy 
nauczycielów ludzi światłych, którzy jakby na własne oczy 
widzieli, co nam słuchającym pojąć tak trudno. — L e l i u s z .

63) Podobnie jak Aratus zaczął swój poemat o Fenomenach, Cy- 
cero skończył rozdział trzeci xięgi drugiej dzieła de Legibus. Q uintus. 
Ordire igitur. — Marcus. A Jove musarum primordia... sicut in Arates 
carmine orsi sumus. — Quintus .  Quorsum istuc.  ̂ — Marens.  Quia 
nunc itidein ab eodem, et a caeteris diis immortalibus sunt nobis agendi 
capienda primordia.

64) Iliada, I, 5Ю.
32*
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Jacy sa ci nauczyciele? — Scypio.  Ci, którzy śledząc na­
tury wszech rzeczy dociekli, że całym tym światem madra myśl 
rządzi........

X X X V II..............Ale postawie ci, jeżeli chcesz, Leliuszu,
świadków', ani zbyt starożytnych, ani bynajmniej barbarzyń­
skich. — L e l i u s z .  Proszę o one. — S c y p i o .  Czy nie wiesz, 
że niema jeszcze lat czterysta, jak Rzym jest bez królów 65)?
— L e l i u s z .  Niema jeszcze. — S c y p i o .  Owoż, ten wiek 
miasta i państwa, czterysta lat wynoszący, czy jest bardzo 
długi? — L e l i u s z .  Zaledwie młodzieńczy 66). — Scy p i o .  
A wiec jest temu lat czterysta był król w Rzymie. — Le l i us z .  
Był, a ktemu pyszny. — S c y p i o .  A przed nim? — L e ­
l iusz.  Jeden bardzo sprawiedliwy, i tak następnie wstecz aż 
do Romula, który był królem, jest temu lat sześćset. — S c y ­
pio. A zatem nie bardzo dawno. — L e l i u s z .  Pewnie nie 
dawno; bo panował, kiedy Grecya starzeć się już zaczęła 67).
— Scy p i o .  Ale,  proszę, powiedz mi, czy Romulus był kró­
lem narodu barbarzyńskiego? — Le l i u s z .  Jeżeli, jak Grecy 
mówią, niema innych prócz Greków i Barbarzyńców, kto wie, 
czy nie panował nad narodem barbarzyńskim; ale jeżeli to na­
zwisko ma być dane obyczajom a nie językom, mam Greków 
za nie mniej barbarzyńskich, jak Rzymian. — Scypi o .  Nie

65) Tarkwiniusz został w'ypedzony roku Rzymu 245, rozmawiano 
625; więc był wtenczas Rzym bez królów przez lat trzysta ośmdziesiat.

66) Porównanie Avieku ludzkiego z wdekiem miast lub państw często 
się przytrafia w Rzymskich pisarzach. Non nascentibus Athenis,, sed jam 
adultis. Gic. Brutus, 7. Floras w przedmowie do swej historyi trafnie 
nacechował cztery wieki Rzymu.

67) To twierdzenie nie jest zgodne ze świadectwem historyi. Kiedy 
Romulus Rzym zakładał, Grecy nie tylko jeszcze nie zestarzeli, ale po­
zbywszy królów we wszystkich prawie miastach, największą dzielność 
młodzieńczą rozwijać zaczęli, w ubieganiu się na igrzyskach Olimpijskich 
o znikomą a drogą im gałązkę, nagrodę sił fizycznych i umysłowych, 
w rozsyłaniu na Avszystkie strony osad, z których potem roje nowych 
osadników wychodziły. Ateny jeszcze wtenczas na Solona czekały, który 
dopiero w łat półtorasta mądre prawa im nadał. Prawodawstwo Lykurga 
w Spareie nie liczyło więcej jak lat sto dwadzieścia. Ród Grecki w Azyi 
nie mniej także czynny, nie okazywał żadnego znaku zgrzybiałości.
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idzie tu narn о naród, ale o stopień oświecenia. A jeżeli ludzie 
roztropni i prawdę nowocześni clicieli mieć królów, przywodzę 
świadków, ani zbyt dawmycli, ani dzikich, ani barbarzyńskich.

XXXVI I I .  L e l i u s z .  Widzę,  Scypionie, że masz do­
syć świadectw; ale u mnie, jak u dobrego sędziego, dow'ody 
wiecej niż świadki waża. — Scy p i o .  Możesz; Leliuszu, po­
przestać na dowodzie własnego uczucia, — Le l i us z :  Jakiego 
uczucia? — Scypio .  Jeżeli kiedy, jeżeli przypadkiem uczułeś,
że się gniew-asz na kogo........ — L e l i us z .  Co mi sic częściej,
niżbym sobie życzył zdarzyło. — Scyp i o .  Kiedy się rozgnie- 
ŵ asz, czy pozwalasz gniewowd panować nad sobą? — L e l i u s z .  
Nie zaiste, ale naśladuję Archytasa z Tarentu, który przy­
szedłszy do sw'ego folwarku, i wszystko w'nim inaczej niż roz­
kazał zastawszy, rzekł do włodarza: Nędzny człecze, zachło- 
stałbyni cię biczem, gdybym nie był w gniewie 68). — Scypio .  
Bardzo dobrze. Tak tedy Archytas uważał gniew przeciwny 
rozumowi jako bunt w' duszy podniecony; i chciał go upaniię- 
taniem uspokoić. Dodaj chciwość, dodaj żądzę panowania i sławy, 
dodaj namiętności, a zobaczysz że gdyby w duszy ludzkiej 
była władza królew^ska, rozumby tyłko panował, ta najprze­
dniejsza Avładza duszy, a pod jego panowuiniem nie byłoby 
miejsca dła namiętności, dła gniewu, dla ślepej popędliw^ści. 
— L e l i u s z .  Tak jest w rzeczy samej. — Scypi o .  A więc 
pochw'alasz taki stan duszy? — Le l i us z .  Nic więcej nie
ch w alę .----Scyp i o .  Nie pochwaliłbyś, gdyby namiętności,
które sa niezłiczone, i gniewłiw^e popędy, wypędzhvszy rozum, 
wszystko opanow'aiy. — Le l i us z .  Nic nędzniejszego nie znam 
nad stan takiej duszy i nad ożywionego ni^ człowieka. — S c y ­
p i o .  A więc nie masz nic przeciw temu, żeby dusza zosta­
wała pod władza monarchiczna rozumu, i nia się rządziła. — 
L e l i u s z ,  Nic zgoła. — Scypi o .  Dla czegóż tedy w âhasz 
się w zdaniu o formie rządu państwa, w którem jeżeli władza

68) To samo o Archytasie opowiada Cycero, Tuscul. IV, .56; Vale­
rius Maximus, IV, 1, § 1: Lactantius, de ira Dei, XVIII; Ambrosius, de 
Off. 1, 21; Hieronjmus, epist. LXXIX. Seneka, de Ira., I, 15, kładzie te 
wyrazy w usta Sokratesa,
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przeniesiona zostanie do wielu, zaraz się okaże, że nikogo wła­
dającego nie będzie; bo gdzie władza nie jest jedna, żadnej 
niema.

X X X IX . L e ł i u s z .  Jaka, proszę, zachodzi różnica mię­
dzy jednym a wieła, jeżeli sprawiedliwość jest także w większo­
ści? — Scypi o .  Ponieważ, jak widzę, Leliuszu, j)owaga 
moich świadków nie bardzo cię przekonywa, nie przestanę od­
woływać się do twego własnego świadectwa, żebym dowiódł co 
mówię. — L e ł i u s z .  Do mego świadectwa? jakim sposobem? 
— Scyp i o .  Kiedyśmy niedawno byli w twojem Formianum, 
zwróciłem na to uwagę, żeś surowo przykazywał swoim nie- 
wołnikom, żeby jednego tyłko człowieka rozkazów słuchałi. — 
L e ł i u s z .  Tak jest, mego Avłodarza. — Scypi o .  A w Rzy­
mie? czy wiełu zarzadza twemi interesami? — L e ł i u s z .  Nie, 
ja sam jeden. — S c y p i o .  A całym twym domem czy kto 
inny prócz ciebie rządzi 69)? — Le ł i us z .  Nie kto inny tylko 
ja. — Scy p i o .  Czemuż na to nie zezAvalasz, że i w państwie 
rząd jednego, byle był sprawiedliwy, jest najlepszy? — L e -  
l iusz.  Przystaję na to, i prawie się zgadzam.

X L . Scypi o .  Zgodzisz się na to zupełnie, Leliuszu, 
kiedy pominąwszy porÓAvnania wzięte z chorego i ze statku, 
z których lepiej poruczyć pierwszego jednemu lekarzom i, drugi 
jednemu sternikowi, niżeli Avielu, byle tylko biegłym av SAvej 
sztuce, przyjdę do ważniejszych dowodów. — L e ł i u s z .  Jakie 
sa te dowody? — Scypi o .  Co? czy nie widzisz, że przez 
pychę i niegodziwość samego tyłko Tarkwiniusza imię królew­
skie przyszło AV nienawiść u ludu Rzymskiego? — Le ł i usz .  
Widzę to bardzo dobrze. — S c y p i o .  A zatem i to także 
widzisz, o czem w dalszym ciągu tej rozmowy mówić mi za­
pewne przyjdzie: lud, po wypędzeniu Tarkwiniusza, porwany 
dziwnym szałem nieznanej mu dotąd wolności; potem niewinni 
wygnani, dobra wielu osób złupione, roczni konsulowie, pęki

69) Laktaneyusz, który tak często naśladuje Cycerona, powiada 
także, de ira Dei, XI: Non possunt in una domo raulti esse domini, nec 
łn nave una multi gubernatores.
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rózg przed ludem zniżone, odwoływanie sie do niego we wszy- 
stkiem, ustęp plebejuszów, nakoniec większa cześć spraw tak 
odbyta, że wszelka władza przy nim pozostała. — L e l i u s z -  
'Гак było, jak mówisz. — S c y p i o .  To jest w pokoju i spo- 
kojności; wołno bowiem poswawołić, kiedy sie niczego nie 
boisz, na statku i w łekkiej chorobie. Ałe jak źegłarz, kiedy 
morze zaczyna sie burzyć, łub chory, kiedy choroba sie wzmaga, 
wzywa pomocy jednego; tak i nasz łud, kiedy jest pokój, 
w llzymie rozkazuje, urzędnikom grozi, odлvołuje się od ich 
wyrokÓAY, przed swój sad ich pozywa; ale "w лYojnie jest im 
jak królom posłuszny, bo ratunek więcej u niego niż swawola 
wmży. AV cięższych zaś wojnach chcieli nasi spółziomkowie, 
żeby władza była przy jednym bez towarzysza, a samo jego 
imię moc tej władzy wskazuje: nazwany jest dyktatorem, dla 
tego że konsul jego imię wyrzekł, ale w naszych xięgach, Le- 
łiuszu, лvidzisz, że się zowie panem ludu 70). — Le l i u s z .  
Tak jest. — Scypio .  Mądrze tedy nasi przodkowie 71)........

X L I............Kiedy lud został osierocony ze sprawiedliwego
króla,

„Żal napełnia twarde serca,“ 

jak mówi Enniusz po śmierci najlepszego króla,

„1 zarazem Avszyscy wołają,: o! Romułu! Romulu!
Stróżu i ojcze ojczyzny z bogów zrodzony.“

Nie nazywali panami tych, którzy nimi sprawiedliwie rzą-

V0) Tak go także nazywa Cycero w dziełach, de Legibus^ III, 3, de 
Finibus^ III, 21; a zatem nazwisko dyktatora daje się wyprowadzić z bliż­
szego a diełando, to jest Z dyktowania nauczycielskiego uczniom, niżeli od 
dicjłur^ od wyrzeczenia przez konsula jego imienia.

71) 0 czem mówił Scypio лу zaginionym kawałku, zgadnąć trudno 
Może rozwodził się z dalszemi pochwałami rządu raonarchicznego, do któ­
rego Rzymianie tak byli przywykli, że nawet po wypędzeniu królów za­
trzymali nazwisko inten-ex dla urzędnikórv, z których każdy podczas bez- 
konsidewia przez pięć dni rządził, aż dopóki nowych konsulów nie wy­
brano. Był także u nich rex sacrorum, który przy oflarach miejsce króla 
zastępował.
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dzili, ani nawet, królami, ale ich mienili stróżami ojczyzny, 
ojcami, bogami, i nie bez przyczyny, coż bowiem dodają,?

„Ty nas wyprowadziłeś z ciemności na śwdatło/'

Życie, cześć, sławę mienili być darem sprawiedliwości 
króla. Ich potomkowie zachowaliby tę sarnę przychylność^ 
gdyby wszyscy królowie byli pierwszemu podobni; ale widzisz, 
że niesprawiedliwością jednego upadla cała ta forma rządu 72). 
— L e l i u s z .  Tak jest, i nie mniej jestem ciekawmy poznać 
postęp tych odmian tak w" naszej, jak w każdej innej Rzeczy­
pospolitej.

X L II. Scypio .  Kiedy powiem co myślę o formie rządu, 
którą najwięcej pochwalam, trzeba mi będzie rozwieść się ob­
szerniej nad zmianami w’ państwuich 73), lubo te zmiany nie 
tak łatwo w' takim rządzie zdarzyć się mogą. W monarchii 
taka jest najpierwsza i najpewniejsza odmiana. Skoro król za­
czął być nicsprawiedliw^ym , ginie natychmiast ta forma rządu, ' 
i po jego najgorszej bo tyrańskiej луки1гу następuje zaraz naj­
lepsza. Jeżeli, co się najczęściej zdarza, króla możni panowie 
zgładzili, przybiera wtenczas paüstAvo drugą z trzech form 
rządu; jestto rada prawdę królewska, to jest ojcowska, prze- 
dniejszych obywatelów dobro ludu na pieczy mający ĉh. Jeżeli 
sam lud zabił łub wypędził tyrana, pozostaje w' granicach umiar­
kowania, dopóki mu rozum towarzyszy, cieszy się z swego 
dzieła, i chce utrzymać rząd przez siebie ustanowiony. Ale 
jeżeli lud targnął się na sprawiedliwego króla i wyzuł go 
z krółestwa, ałbo, co się częściej zdarza, zakosztował krwi 
przedniejszych panów, i całe paiistwo podgarnął pod moc swych 
namiętności, wtedy niema morza tak wzburzonego, pożaru tak 
gwałtowmego, któregoby nie łatwdej było uśmierzyć, jak wście­
kłość wyuzdanego gminu.

72) Zaprzeczę temu Orosius, II, 4: Romani quanta mala per ducen- 
tos quadraginta et tres annos continua ilia regum dominatione pertulerint, 
etc. Si unius tantum superhia fuissent in culpa, ipsuui solum oportuisset 
expelli, servata regia dignitate melioribus.

73) Mówił zapewne о tych zmianach czyli rewolueyach Scypio 
w trzeciej xiędze, która prawie całkiem zaginęła.
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XT.iIIL Dzieje sie to wtedy, со pieknie opisał Plato, je­
żeli tylko zdołam wyrazić to w naszym języku, co trudno, usi­
łować jednak będę 74). „Kiedy, powiada, łud rozpalony nie- 
ugaszonem pragnieniem niepodległości, wychylił podana mu 
przez przewrotnych cześników czarę z niczem niczmieszanego, 
ale czystego trunku wolności; w4cdy on swych urzędników 
i naczelników, jeżeli nie sa bardzo powolni i woli jego doga- 
dzajsicy, jeżeli mu hojnie tego trunku nie nałewaja; prześladuje, 
obwinia, do sadu swego pociaga, inożnowładcami, królami, 
tyranami nazywa.“ Zdaje mi się, że ci jest znany ten ustęp. 
— L e ł i u s z .  Jest mi bardzo dobrze znany. — Scypi o .  Po­
tem to następuje: „Posłusznych naczelnikom przesiaduje ten 
łud, i dobrowolnymi niewolnikami nazywa, urzędników zaś 
chcących być podobnymi do prostych obywatelów, tudzież pry­
watnych usiłujących dokazać, żeby nie było żadnej różnicy 
między urzędnikiem a prywatnym obywatelem, wynosi po­
chwałami, obsyimjc zaszczytami. W takiej Rzeczypospolitej 
koniecznie to nastąpić musi, że Avszystko })rzopcłni się wolno­
ścią: wszelka władza domowa ustaje, i ta zaraz aż do zwierząt 
dochodzi; ojciec boi się syna, syn za nic ma ojca; niema wstydu, 
żeby ludzie zupełnie wolnymi byli; żadnej różnicy między oby­
watelem a cudzoziemcem; nauczyciel lęka się uczniów i im 
pochlebia, uczniowie pogardzają nauczycielem; młodzi przybie­
rają powagę starych, starzy zniżają, się do zabaw młodzieży, 
żeby nie ściągnąć na siebie jej nienawiści, i żeby jej nie być 
ciężarem. Niewolnicy nawet mają swą cząstkę wolności, żony 
tego samego co i mężowie używają prawa. W tej nakoniec 
powszechnej wolności, psy nawet, konie, osły są wolne, i z ta­
kim pędem biegają, że trzeba im z drogi ustąpić. Z tej nie­
ograniczonej swawoli to wynika, że umysły obywatelów stają 
się tak drazÜAve i obraźliwe, że za użyciem by najmniejszej 
władzy oburzają się i znieść jej nie mogą, a wkrótce samemi 
prawami gardzić zaczynają, żeby nie mieć nad sobą żadnego 
pana.“

r

74) Następny nstop wyjęty jest z xięgi ósmej Ilzeczypospolitej 
Platona.
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XLIV. L e l i  us z. Bardzo dokładnie wyraziłeś, co Plato 
powiedział. — S c y p i o .  Pow'racam do dalszego ciągu mej 
mowy: z tej zbytniej aw’awoli, ktoni oni maja za jedyna wol­
ność, mówi Plato, rodzi sie i w’yrasta jak z pnia tyran; bo 
jak zbyteczna potęga przedniejszycb obywatelow' jest początkiem 
ich upadku, tak zbytnia wolność ludu do niew'oli go prowaidzi. 
Wszystkie ostateczności stykają, się w temperaturze, лу rośli­
nach, ŵ ciałach ludzkich, a najwięcej w" rzą,dach: zbytek wol­
ności publicznej i prywatnej zamienia się w' zbytnią, niewolą. 
Z owej nieograniczonej «wolności rodzi się tyran, a z nim ra­
zem najsroższy i najniesprawiedłiwszy ucisk. Ten lud rozhu­
kany, czyli 1’aczej rozjuszony, wybiera zpośród siebie przeciw' 
już obalonym i z sw'ego miejsca w^ytrąconym przedniejszym 

j  obywatelom jakiego w'odza śmiałego, bezecnego, który zuchw'ale 
 ̂ prześladuje najlepiej Rzeczypospolitej zasłużonych obyYvate- 

lów75), swoje i cudze ludoYvi hojnie szafuje. Ponieważ niema 
dla niego bezpieczeństwa w' stanie prywatnym, tenże lud na­
daje mu władzę i ją przedłuża 76), otacza naYvet strażą, jak 
Pizystrata w Atenach, a on staje się nakoniec tych tyranem, 
którzy go na ten stopień wynieśli. Jeżeli dobrzy obywaitele 
go obalą, jak często bywa, odradza się Rzeczpospolita; jeżeli 
źl i , łączą się z sobą w fakcyą, i zaprowadzają inny rodzaj ty­
ranii. Taż sama rodzi się także często z pięknego rządu prze- 
dniejszych obywatelów', kiedy jaka nieprawmść sprow'adzila ich 
z prostej drogi. Tym sposobem władza jest jak piłka, którą 
jedni drugim wydzierają, i która przechodzi od królów' do ty­
ranów, od tyranów do rnożnowładców i do ludu, od tych do 
fakcyi albo znow'u do tyranów, tak iż żaden rząd długo utrzy­
mać się nie może.

X L V . Co gdy tak jest, z trzech pierw'szych rządu ro­
dzajów monarchiczny jest, zdaniem mojem, najlepszy, a od

75) Gdyby Cycero mówił w swojem imieniu, wymieniłby zapewne 
nieznanych Scypionowi Cynnę, Mariusza, Karbona, którzy mnóstwo szlachty 
Rzymskiej wyplenili.

7Ö) 8. Augustyn, de Civitatc iJ e i, I, 31, zapatrując się zapewnie na 
to miejsce powiedział; Donee continuatis honoribus ad potestatem regiam 
pervenirent, a Cycero miał tu może na myśli Cezara.
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niego bodzie jeszeze lej)szy rziid z trzecli główny eh w równych 
częściach nawzajem siebie miarkujących zioiony. śPodoba mi 
się w państwie najwyższa władza królewska, potem część wła­
dzy dozwolona i udzielona przedniejszym obywatelom, nakoniec 
coś zachowanego sadowi i woli ludu. Taka konstytucya ma 
naprzód wielka praw równość, bez której wolno narody długo 
obejść się nie mogą, powtóre stałość; trzy zaś pierwsze łatwo 
wpadaja w przeciwna ostateczność: i tak po królu następuje 
tyran, po przedniejszych obywatelach fakcya możnowładców, 
a po rządzie ludu motłoch i zamieszanie. Często także te rzą­
dów rodzaje zamieniają się w nowe rządy, co w tej połączonej 
i pod pewna miara zmieszanej formie iizeczypospoiitej nie może 
sie zdarzyć bez Avielkich błędów naczelników rządu. Niema 
bowiem przyczyny wywrotu, gdzie każdy na swym stopniu 
mocno jest postawiony, i gdzie niema pod nim miejsca, w któ- 
reby został zepchnięty i wtrącony.

XLV1. Ale, gdybym o tern dłużej mówił, boję się, Le- 
łiuszu, i v/y drodzy i mądrzy przyjaciele, żeby słowa moje nie 
były podobniejsze do rozprawy nauczyciela, niżeli do swobo­
dnej rozmowy przyjaciela razem z wami prawdy dociekającego. 
Przejdę zatem do tego, co jest wszystkim znane, i czego od- 
dawna poszukiwałem. Tak o tern myślę, czuję, twierdzę, że 
ze wszystkich rządów niemasz żadnego, którego skład, podział 
władzy, porządek mógłby iść av porównanie z rządem, co.^q. 
ojcowie nasi wzięty od przodkóлv nam zostawili. A ponieważ 
chcieliście odcmnie słyszeć, co saóni wiecie, olcażę zarazem jäld' 
jest ten rząd, że jest najlepszy, a biorąc za wzór naszę ßzecz- 
pospołitę 77), zastosuję do niej, jeśli będę mógł,- wszystko co

77) Cycero, u^owł Villemain, powraca zawsze do dawnej konstytu- 
cyi Rzymskiej, jaka była w pierwszych wiekach, czyli raczej jaką, sobie 
wystawiał, kiedy już jej nie było; bo żalu i powrocie polityki do da­
wnego porządku społecznego, jest zaw-sze tyle prawie złudzenia, ile wspo­
mnienia. Kiedy Cycero to pisał, po Sylli i Mariuszu, między szaleństwem 
Klodiusza, dyktaturę Pompejusza a blizkiem przywłaszczeniem Cezara, 
Rzeczpospolita Rzymska, której obraz lubi kreślić, nie mniej była idealną 
jak Platona; dodać można, że лу lepszych nawet czasach, Rzym, zawsze 
w rozruchach, nie przedstawiał nigdy, w swych prawach i obyczajach,
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mam do powiedzenia о najlepszej formie rządu. Co jeśli osią­
gnę,  dopełnię, i aż nadto, zdaniem mojem, dopełnię włożonego 
na mnie przez Lełiusza obowiązku.

X L  VII. L e ł iusz.  Dobrze mówisz, Scypionie, że to 
twój obowiązek, bo jest istotnie twoim. Kto lepiej mógłby 
mówić o ustanowieniach przodków, jak ty, który od najznako­
mitszych pochodzisz 78)? ałbo o najlepszym rządzie llzeczy- 
posjiołitej, który gdybyśmy mieli, a nie mamy go teraz, ktoby 
prócz ciebie pierwsze w nim miejsce zajmował? ałbo o opa­
trzeniu środków na potem, kiedy ty, zgładziwszy dwa postra­
chy Rzymu 7b), jego bezpieczeństwo na zawsze opatrzyłeś?

Ułamki niewiadomo dokąd nale/ące 80).
Ale ponieważ ojczyzna zlewa na nas największe dobro­

dziejstwa, i jest starszą matką od tej, która nas spłodziła, win­
niśmy jej bez zaprzeczenia większą niżeli matce wdzięczność. 
Nonius ,  V, § 17.

Kartagina nie byłaby przez sześćset prawie łat tak potężną 
bez mądrej rady i dobrych ustaw. Id em , XI I ,  § 30.

Znam, rzekł, dobrze ten zwyczaj i ten «ust do rozmowy. 
Id em , IV, § 100.

Wszystkie rozumowania tych ludzi uczonych, lubo zawie­
rają okwitc źródła nauki i cnoty, porównane z czynami i dzie­
łami sławnych Rzymian, mniej podobno przyniosą pożytku, 
niżełi sprawią rozrywki w chwilach wolnych od zatrudnień. 
L a c t a u t i u s , b is t. III, 1 b.

tej doskonałości, jaką mu Cycero chce przyznać; ale kiedy orzydziiny się 
obecnością, boimy się przyszłości, wtedy udajemy się do przeszłości, 
i w niej urojoną doskonałość widzimy.

78) Scypio był, jak Aviadonio, rodzonym synem Pawła Emiłiusza, 
przysposobionym Scypiona, syna P. Scypiona starszego Afrykańskiego.

79) Kartaginę i Numancyą, o których podobnemi słowy wyraża się 
Cycero w mowie za Mureną, 28, przeciw Katyłinie, IV, 10, Amicitia, 3.

80) Angelo Mai domyśla się, że ostatni z nich należy do początku 
pierwszej xięgi. O innych niema pewności, czy do innych xiąg tego 
dzieła należą.
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I. Widząc tedy wszystkich zapalonych chęcią słuchania, 
tak Scypio mówić zaczai: Jestto myśl starego Katona, któ­
rego jak wiecie, jedynie kochałem i niezmiernie uwielbiałem, 
do którego, bądź z rady moich dwóch ojców, bądź z własnej 
skłonności, przywiązałem się od mego młodego wieku, którego 
nigdy nasłuehać się nie mogłem, takie miał doświadczenie 
w sprawach publicznych, które лу pokoju i wojnie tak długo 
piastował, miarę w mówieniu, powagę z wdziękiem złączoną, 
ochotę do uczenia się lub do nauczania, tryb życia zupełnie 
zgadzający się z mowa 1). Kato mawiał, źe nasza Rzeczpo­
spolita dla tego nad inne celuje, że każda z nich jeden tylko 
człowiek ustanowił i j>rawa jej nadał, Krecie Alinos, Spareie 
Lykurg, Atenom, gdzie najczęściej zmiany zachodziły, naprzód 
Tereusz, potem Drako, następnie Solon, po nim Klistenes, za 
tym wielu innych, które nakoniec już bezsilne i obalone uczo-

1) Inne dzieła Cycerona świadczą, także o uszanowaniu Scypiona 
Emiliana dla Katona Starego. Pliniusz, VII, 27, nie waha się dać pier­
wszeństwo Scypionowi nad Katonem. Seneka, epist. 87, równie im przy­
znaje zalety. Catonem tum reipublicae profni naści, quam Scipionem; 
alter enim cum hostibus nostris bellum, alter cum moribus gessit. — Vel­
leius Paterculus, I, l.B, powiada, że Kato umarł na lat trzy przed zdoby­
ciem Kartaginy, czyli jak Cycero, Brutus, 16, mówi, za Konsulatu L. 
Mareyusza i Maniusza Maniliusza, co na to samo wychodzi; a zatem na 
lat dwadzieśaia przed tą rozmową.
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ny maż Demetriusz Falerejski podźwignał; gdy tymczasem 
nasza Rzeczpospolita była dziełem rozumu nie jednego, ałe 
wiełu, ugruntowała sie i wzrosła nie w ciągu życia jednego 
człowieka, ale przez kilka wieków i pokoleń. Bo, dodawał, ni­
gdy nie było tak Avielkiego geniuszu, żeby nic nie uszło jego 
uwagi; ani wszystkie geniusze, razem zebrane nie mogłyby 
Av przeciągu pewnego czasu wszystko przeAvidzieć, i ogarnac 
bez pomocy doświadczenia i dawności. Dla tego zasiagne jego 
zAvyczajem początku ludu Rzymskiego 2); bo rad używam луу- 
razu Katona. Łatwiej Avreszcie com sobie zamierzył osiągnę, 
jeżeli wam nasze Rzeczpospolite rodzącą sie, wzrastajaca, doj­
rzała, w zupełnej nakoniec mocy ukaże, niżeli gdybym jak 
Soki'atesa u Platona urojona Rzeczpospolita utworzył.

II. Kiedy to wszyscy pochwałili, Scypio tak dalej mówił: 
Jakie państwo ma tak słaAvny, tak wszystkim znany początek, 
jak to miasto założone od Romuła, syna Marsa? Szanujmy 
to podanie równie dawne, jak mądrze nam od przodków prze­
kazane, i pozwólmy na to, żeby ludzie dobrze społeczeństwu 
zasłużeni raiani byli nie tylko za obdarzonych bozkim rozu­
mem, ale za pocliodzacych z rodu bozkiego 3). Skoro ten syn 

arsa z bratem Remem na świat przyszedł, Arauliusz, król 
Alby, bojąc sie żeby nie zachwiał jego panowania, kazał go,- 
jak mówią, na brzeg Tybru wyrzucić. Tam gdy go wilczyca 
swemi piersiami wykarrniła, wdzieli go do siebie pasterze, i przy­
uczając do znoszenia trudów, dali mu wiejskie w'ychowanie.

2) Kato napisał, jak wiadomo, dzieło, Origines, o początkach miast
Italii.

3) Cycero w dziele Legibus^ żartuje Villemain, z tego podania
0 cudownem urodzeniu założyciela Rzymu, i tu także ma to podanie za 
bajkę. Nie bada jednak krytycznie tych pierwszych starożytności Rzy­
mu, które nowocześni pisarze mniemali się być zdolnymi wyjaśnić. Li- 
wiusz to tylko mówi z wyniosłą słów okazałością, ale daleką od history­
cznej wierności: „Jeżeli wolno jakiemu narodowi uświęcić swe początki,
1 swych założycielów do rzędu bogów podnieść, taką ma lud Rzymski 
chwałę wojenną, że gdy ogłasza Marsa za swego ojca, i ojca założyciela, 
narody świata znieść to powinny równie spokojnie, jak znoszą jego pa­
nowanie.“
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Gdy lat dorósł, powiadaja, że tak nad drugich wygórował si­
łami ciała i wyniosłością umysłu, że wszyscy którzy na tycli 
polach, gdzie teraz Rzym stoi, mieszkali, chetnie i dobrowol­
nie mu sie poddali. Żebyśmy nakoniec od bajki przyszli do 
prawdy, dodaja, że stanąwszy na ich czele zdobył Albe, mia­
sto w owym czasie warowne i poteźue, i zabił króla Amu- 
llusza.

III. Po nabyciu tej sławy, pomyślał dopiero o założeniu 
miasta, za rada wróżby, i o ustanowieniu rządu. Miejsce na 
miasto, na co ma jak najpilniej baczyć, kto chce zasiać nasiona 
długo trwałej siedziby, upatrzył do podziwienia dogodne 4). 
Nie pomknął miasta do morza, co mu przy jego sposobach 
i z jego Avojskiera było bardzo łatwo, bo mógł wkroczyć w kraj 
Rutułów  ̂ lub Aborygenów, ani go założył przy ujściu Tybru, 
dokąd po wielu latach król Ankus zaprowadził osadę. Ale 
ten człowiek obdarzony rzadka oględnością dostrzegł i zrozu­
miał, że położenie nadmorskie nie jest najdogodniejsze dla miast 
zakładanych w widoku długotrwałości i panowania 5) a to na­
przód dła tego że miasta nad morskie sji wystawione nie 
tylko na mnogie, ale na nieprzewidziane niebezpieczeństwa. 
Na stałym ladzie oznajmia nam o spodziewanem, ba nawet 
o nagleni wtargnieniu nieprzyjaciela wiele znaków i jakby 
odgłos jego kroków; tak iż żaden nieprzyjaciel nie może na­
paść na nas ładem, żebyśmy nie wiedzieli nie tylko o jego 
nadejściu, ale kto on jest i zkad przychodzi. Ale morzem nie­
przyjaciel może przypłynąć, nim sie kto o jego przypłynieniu 
domyśli; a płynąc nie daje znać то sobie, ani kto on jest, ani

4) Strabo, X , zbija to twierdzenie Cycerona i powiada, że wybór 
miejsca na założenie Itzymu, nie był skutkiem przezorności, ale konie­
czności. Wreszcie sam Cycero w rozdziale U zbija przez usta Leliusza 
te słowa Scypiona mówiące: „W wyborze miejsca na miasto przyznajesz 
rozumowi liomula, co było dziełem przypadku lub konieczności.“

Г)) Zdaje się że Cycero piszą,c to miał przed oczyma co Arystote­
les w swej Kzeczypospolitej, VII, 5, 6, powiedział o niedogodnościach 
nadmorskiego miast położenia. Plato, de Legibus^ IV, wyznacza miastu 
odległość od morza 80 stadi<bv. Rzym leży od morza na IżU stadiów.
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zkad przybywa, ani czego chce; rozeznać nakoniec po niczeni 
nie można, przyjacielemli, czy nieprzyjacielem jest.

IV.' Wdziera sie także w miastach nadmorskich niejakie 
zepsucie i odmiana’ obyczajów, mieszają sie av nich bowiem 
różne jeżyki i wiadomości, wprowadzane bywają, nietylko za­
graniczne towary i obyczaje, tak iż nic nie może w ojczystych 
ustanowieniach pozostać лу całości. Ci, co mieszkają лу tych 
miastach, nie trzymają sie swych siedlisk: ulotna nadzieja 
i myśl płocha porywa ich лу dalekie od ojczyzny strony; a choć 
sie z miejsca nie ruszają, myślą wybiegają i błąkają sie po 
świecie. Nie co innego przyspieszyło upadek długo chwiejącej 
sie Kartaginy i Koryntu, jedno to błędne życie i rozproszenie 
obywatelów, którzy z chęci kupczenia i żeglowania, rolnictwo 
i ćyyiczenie się w sztuce wojennej wypuścili. Wiele także 
szkodliwych podniet do zbytku, które za zwycięztwem lub za­
mianą towarów ])rzychodzą, blizkość morza miastom dostarcza; 
samo nawet ich rozkoszne położenie ma w sobie mnóstwo po­
wabów nęcących do przepychu lub do gnuśnego życia. Co 
o Koryncie powiedziałem, nie wiem czyby nie można równie 
prawdziwie o wszystkiej Grecyi powiedzieć; bo cały prawie 
Peloponez jest prawie krajem nadmorskim 6), tak iż wyjąwszy 
Filazyów niemasz tam żadnego narodu, któregoby kraj nie przy­
tykał do morza, a po za Pełoponezem sami tylko Enianowie, 
Dorowie, Dolupowie są daleko od morza. Cóż powiem o л\у- 
spach Greckich? które opasane morzem zdają się pływać z swych 
miast ustanowieniami i obyczajami. T o , jak Avyżej powiedzia­
łem, tyczy się samej tylko dawnej Grecyi. Z osad zaś od Gre­
ków do Az y i , Tracyi, Italii, Sycylii, Afryki zaprowadzonych, 
czy jest by jedna, wyjąwszy Magnezyą 7 ), której by woda nie

6) Cycero napisał naprzód w tein dziele, że wszystkie miasta Pe­
loponezu są nadmorskie. Wytknął mu ten błąd geograficzny Attykus 
lepiej znający (тгесуа. Odpisując mu Cycero na to sprostowanie, ad 
Atticum, VI, 2, powiada, że całe to miejsce dosłownie, z Dicearcha prze­
pisał. Miarkować ztad można, jak wiadomości geografiozne o błizkicłi 
nawet krajach były wtenczas błędne i mało upowszecłmione.

7) Dwie były osady tego nazwiska, jedna w Azyi Mniejszej nad
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oblewała? Zdaje sie, źe część ziemi oderwana od brzegów Gre­
cji opasała jakby wieńcem kraje barbarzyńskie. Z pomiędzy 
zaś barbarzyńców żadni nie osiedli nad morzem prócz Etru­
sków i Kartagińczyków, pierwsi dla rozboju, drudzy dla han­
dlu. W tych wadach nadmorskiego miast położenia, których 
nieco pierwej pokrótce dotknąłem, sa widoczne przyczyny na­
głych odmian i nieszczęść Grecyi. Ałe w tych wadach jest 
także ta wielka dogodność, że od całego świata narodów wszy­
stko do miasta, w którem obrałeś siedłisko, przypływać może, 
i nawzajem, co jego poła wydaja, można do ziem całego świata 
wyprawić i rozesłać.

V. Mógłże Koraulus, jakby z natchnienia bogów, lepiej 
połączyć pożytki nadmorskiego położenia i niedogodności onego 
uniknąć, jak budując Rzym nad brzegiem równo i nieustannie 
płynącej, a szei’okiem ujściem do morza wpadającej rzeki? 
która może dostawić z za morza na czem mu schodzi, i wy­
wozić co ma w zbytniej obfitości, która i za morza i z głębi 
kraju rzeczy do utrzymania i ozdoby życia najpotrzebniejsze 
sprowadza. Zdaje mi się, że już wtenczas przewidział, że to 
miasto będzie kiedyś środkiem i stołica ogromnego państwa; 
bo ЛГ żadnej innej części Itałii założone miasto nie mogłoby 
łatwiej utrzymać tak obszernego panowania 8).

VI. Co do obronnej z przyrodzenia posady Rzymu, kto 
jest tak niebaczny, żeby onej dobrze nie znał, i nie miał przy­
tomnej w pamięci? Mur pociągnięty i poprowadzony przez 
przezornego Romula i innych królów, ze wszechstron przyty­
kał do wysokich i urwistych pagórkÓAV, tak iż jeden tylko

brzegiem północnym Meandru Magnesia ad Mcandrum druga w Lidyi u stóp. 
góry Sipilus, Magnesia ad  Sipylum. Pierwszą, o której tu mowa, гарголуа- 
dzili Magnetowie zTessalii, do których przyłączyli się Kretowie. Plinius 
V, ‘29. Strabo, XIV.

8) Liwiusz, V, 54, wyjął ztąd opisanie szczęśliwego położenia Itzy- 
nui. i te same prawie wyrazy włożył w usta Kamiilowi odradzającemu 
po klęsce Rzymian poniesionej od G-allów przeniesienie stolicy Rzeczy­
pospolitej do Wejów.

33
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przystęp między górami Eskwilińska i Kwirynalska ogromnym 
oko])em i szerokim rowem był zamknięty. Zamek wznoszący 
się na przykrej i jakby dokoła obciętej skale, tak mocno był 
obwarowany, że nawet w owym strasznym Gallów napadzie 
pozostał cały nietknięty. AVybral nakoniec miejsce obfite w źró­
dła, i zdrowe w zapowietrzonej krainie 9). Wzgórki wiatrem 
przewiewane, rzucaja cień na doliny 10).

VII. Wszystko to bardzo prędko skończono, bo i zbudo­
wał miasto, które od swego imienia Rzymem nazwał, i dla za­
ludnienia Onego powziął osobliwsza i dzika nieco myśl, ale 
objawiajaca wyższego człowieka, który zdała już upatrywał 
sposoby wzmocnienia na potem sił swego królestwa i narodu. 
Zacnego rodu panny Sabińskie, które przyszły do Rzymu na 
igrzyska doroczne, wtedy po raz pierwszy na cześć Konsa 
w Cyrku ustanowione, kazał porwać, i dał za żony najznako- 
witszym ze swycb poddanych. Z tej przyczyny gdy wojnę 
Rzymianom Sabini wypowiedzieli, a walka na różne się strony 
ważyła i wątpliwą była, z T. Tatiuszem, ich królem, na pro­
śbę samychże porwanych Sabinek zawarł przymierze, przez 
które przyjął Sabinów do miasta z ich obrzędami religijnemi, 
i podzielił się władza z ich królem. '

VIII. Po śmierci Tatiusza cała władza dostała się w ręce 
Romula. Zgromadziłci on wprawdzie za jego jeszcze życia 
w radę królewska przedniejszych obywatelów, którym miłość 
ludu dała Ojców nazwisko, podzielił lud naprzód na trzy ple­
miona, nazwane swojem imieniem, Tatiusza i Lukomoną, który 
wałczac obok niego w bitwie z Sabinami poległ, potem na

O Panującą w Ezymie chorobą jest tebra, i dla tege ś. Augustyn, 
dc Civitate D e i  ̂ III, 12, mówi, że bogini febry ma prawo obywatelstwa 
лт Rzymie.

10) Nie tak bardzo chwalił Rzym Cycero w drugiej mowie prze­
ciw Rullowi, 3.T. „Rzym, na górach i w dolinach zbudowany, mający 
domy na kilka piątr wysokie, jakby w powietrzu zawieszone', nie bardzo 
proste ulice, ciasne bardzo zaułki, w роголупаши z Kapuą, na równej 
zupełnie płaszczyźnie rozciągniętą, z szerokierai jej ulicami, jakże wy­
śmiany i wzgardzony od nich będzie.“
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trzydzieści kuryi, nazwanych imionami porwanych babinek, 
które były pośredniczkami pokoju i przymierza. Lubo to 
ustanowiono za życia Tatiusza, po gwałtownej jego śmierci, 
Romulus mocniej jeszcze panował, opierając sie na władzy 
i powadze senatu.

IX . Tak postępując, dostrzegł i zrozumiał, co widział 
liykurg w Spareie mało co przed nim 11), że xvladza króle­
wska jednego człowieka lepiej rządzą sie paiistAva, kiedy sie 
z niji złączy powaga najlepszych obywatelów wzbogacać. ЛУвраг- 
ty na tej radzie i na tym niby senacie 12), odbył szczęśliwie 
wiele wojen z sasiadami, i nic z łupów dla siebie nie biorąc, 
nie przestawał obywatelów wzbogacać. Miał także Romulus 
wielki wzgląd na wróżby, których i my dziś przestrzegamy 
z niemałym pożytkiem Rzeczypospolitej 1Б). Bo założył Rzym 
pod wróżba, co dało początek naszej Rzeczypospolitej, i za])ro- 
wadzajac publiczne ustanowienia,' wybrał z ti-zech plemion 
trzech augurów 14), którzy by mu przy braniu wróżb ku po­
mocy byli. Oddał także lud pod opieke przedniejszych panów, 
co z jakim było pożytkiem potem zobaczę. A że Avtenezas 
bogactwo składało sie z ziemi i bydła, zkad pochodzą wyrazy

11) Wyrażenie paulo ante nie zgadza się z p(3wszechnie teraz przy­
jętą rachubą. Lykurg nadał prawa Spareie na lat 87(1 ])rzed Chr.: Jiomu- 
lus założył Rzym 754 roku; a zatem od lykurga do Romula upłynęło 
lat sto dwadzieścia dwa.

12) Dła czego quasi senatu? zapytuje Angelo ł\lai. Czy dla tego 
że niekt(')i'zy mówią, jak jest ti Serwiusza w objaśnieniu wiersza 428 pier­
wszej xięgi Eneidy, że zgromadzenie ojców dopiero od Brutusa zaczęte» 
nazywać senatem ?

13) Pisząc to Cycero, miał zapewne na myśli prawo o wróżbach 
Eliuszowe i Eutiuszowe, które Kłodiusz skasował.

14. Zdaje się to niewyraźnie potwierdzać Liwiusz, X, в. Qiuim 
inter augnres constet, imparem numerum debere esse, ut tres antiejuac 
tribus smim (piaeqiie augurem liabeant. Aie whlocznie się myli utrzy­
mując, IV, 4, że za Romula nie było Augunnv. Bo Cycero w dziele de 
L-egihus^ Ш, 2, i W różnych miejscach dzieła de P ivinatione  ̂ [»odaje Romula 
za ustanowiciela umiejętności auguralnej.
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locuples \ pec iin io SUS \ Ь'), naznaczył miasto kar daninę z owiec 
i z wołów, ostro i surowo nie karał.

X . Romulus, po trzydziestosiodmioletniern panowaniu, 
w ciągu którego ustanowił te dwie mocne podpory Rzeczypo- 
litej, л\'г07.Ьу i senat, do takiej podniósł sie wysokości, że gdy 
zniknął w nagłem zaćmieniu słońca, myślano, że w liczbie bo­
gów umieszczony został, mniemanie, na które żaden nigdy 
śmiertelny człowiek nie mógł zasłużyć bez blasku nadzwyczaj­
nej cnoty. To ubóztwienie Romula tym wieksze wzbudza po- 
dziwienie, że drudzy z ludzi na bogów przetworzeni, żyli 
w mniej oświeconych Aviekach, kiedy gładka była droga zmy­
ślenia, ponieważ ciemnota popychała ludzi do łatwowierności. 
Ale wiemy, że Romulus żył, niema temu lat sześćset, kiedy 
davAuiy już postęp nauk i wiadomości rozpędził błędy pier­
wszych ciemnych wieków 16); bo jeżeli, jak Avyśledzamy w Gre 
cklch rocznikach Rzym założony został drugiego roku siódmej 
olimpiady, panowanie Romula przypadło na wiek kiedy w Grecyi 
pełno już było poetów’ i muzyków', i kiedy już nie wierzono, je­
dno dawnyun bajkom. Bo nie wdęcej jak sto ośm lat upłynęło 
od ogłoszenia praw’ przez Lykurga do ustanoAvienia pieiWA'szej 
olimpiady, a niektórzy nawet, pomyÜAVSzy się av imieniu, mnie­
mają,, że ją tenże Lykurg ustanoAvil 17). Najumiarkow’aiisi 
AV swych rachubach poAviadają, że Homer żył lat prawie trzy-

15) Pliniusz, XVIII, 3, tak objaśnia teAvyrazy: Locupletes dicebant 
loci, hoc est, agri plenos; peciinia a pecore appellabatur.

16) Cycem mylnie Avystawia Aviek Romula jako już dość przetarty 
i osAviecony, kiedy przeciwnie LiAviusz, I, 18, poAviada, że za Numy nie 
było jeszcze drogi z kraju SabinÓAv do Heraklei, Metapontu i Krotony. 
UbóztAvieniu Romula dziwić się nie trzeba; bo Rzymianie av oświeeeń- 
szycli nawet wiekach latAvo podnosili potężnych ludzi do rzędu bogów, 
jak Cezara, Augusta, i innych cesarzuAV, dla tego zapeAvne że nie zbyt 
wielki był u nich przedział między ludźmi a ich bogami, którym Avszy- 
stkie wady i przyw'ary ludzkie przyznawali.

17) Popełnił ten błąd Arystoteles, jak świadczy Plutarch w żywo­
cie Lykurga, l Euzebiusz Chroń. I, 30, i)owiada, że młodszy Lykurg 
ustanowił z Ititusem pierwszą, olimpiadę. Ale krytycy nie przyjmują 
tego podania o dwóch Lykurgach.
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dzieści przed Lykurgiern 18). Zrozumieć ztad można, że Ho­
mer żył daleko pierwej od Rornula 19), a w owym wieku oświe­
conym tylu już było ludzi światłych, że dla zmyślenia miejsca 
nie pozostało: bo starożytność przyjęła bajki czasem nawet nie­
zgrabnie wymyślone, które odrzuca oświata wieku skłonnego do 
wyśmiania tego wszystkiego, co jest niepodobiiem do prawdy 1.0)
.......... uwierzono nieśmiertelności liomula, kiedy dawny już
świat Avydoskonalil sie rozmyślaniem i doświadczeniem, Ale 
taka bez Avatpienia była w nim siła geniuszu i cnoty, że Pro- 
kulus Jułiusz, człowiek prosty, znalazł wiarę, kiedy opowia­
dał o Romulu, czemu w wielu poprzednich wiekach o żadnym 
śmiertelnym człowieku już nie wierzono. Prokulus namówio­
ny od senatorów, chcących oddalić od siebie podejrzenie zgła­
dzenia Romula, powiedział, jak mówią na zgromadzeniu łudu, 
że go widział na pagórku, zwanym dziś Kwirynalis, że mu 
polecił prosić łudu, żeby mu postawił świątynie na tym pa­
górku, że jest bogiem, i nazywa sie Kwdrynus 21).

18) Tak iniiiemał Apollodor. Drudzy nie zgadzają się z sobą co 
do czasu, kiedy żył Homer. Korneliusz Nepos u A. Gelliusza, XV1I, 
21, powiada, że żył na 160 lat przed założeniem Ezyniu (914 lat przed 
Chr.), w czem Cycero prawie zupełnie z nim się zgadza, jeżeli położymy 
założenie Rzymu w drugim roku siódmej olimpiady; bo od Homera do 
bykurga lat 30 do pierwszego roku pierwszej olimpiady lat 108, od pier­
wszego roku pierwszej do drugiego siódmej olimpiady 26; więc wszy­
stkich razem wziętych od Homera do założenia Rzymu lat 164.

19) Tu w rękopiśmie, począwszy od ante Homemm aż do respuit^ 
pozostały nie cale wyrazy jak dopełniono szczęśliwie brakujące w nich 
litery z ś. Augustyna, który w dwóch miejscach swego dzieła, de Civitate 
Idei, XVIII. 24, i XXII, 6, przytoczył co tu Cycero powiedział.

20) Niebuhr tak zapełnił tę przerwę za pomocą pozostałych liter, 
które mu Angelo Mai do rozwagi przesłał: Eodem nomine alius, nepos 
ęjus, ut dixerunt (juidam ex lilia, quoniam ille mortuus eodem est anno, 
uatus Simonides olympiade sexta et quin(|uagesima; (pio fiicilius intelligi 
possit tum de Romuli immortalitate, etc.

21) Cycero wyśmiał to mniemane zjawienie się Romula w dziele 
dc Lcgihns ̂  I, 1, daleko pierwej nim filozofowie chrześciańscy, Tertulian, 
ApoL XXI. Laktancyusz, I, 15, ś. Augustyn, de Civitate D ń , III, 15, 
w śmiech ono obrócili.
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X I. Nie widzicie, że geniusz jednego człowieka, lud no­
wy utworzywszy, nie zostawił go kwilącego w kolebce, ale 
w wieku młodzieńczym i już prawie dorosłym 22)? — L e l i  u s z. 
Widzimy także, że wszedłeś w roztrząsanie tej rzeczy nowym 
s[)osobem, którego nigdzie niema w xiegacb Greków; bo ów 
])ierwszy mistrz (Plato), którego nikt nie przewyższył w sztu­
ce pisania, upatrzył sobie plac, na którym zbudował Rzeczpo­
spolite podług swego widzimi się, świetna av prawdzie, ale całe 
niezgadzajaca się z życiem ludzi i z icb ob3"Czajami. Drudzy, 
nie majac przed oczyma żadnego wzoru, żadnej ściśle oznaczo­
nej formy Rzeczypospolitej, rozprawiali o różnych rządu ro­
dzajach. Zdaje mi się, że chcesz połączyć oba te sposoby: 
i tuk od samego początku wolisz swe wynalazki innym przy- 
j)is}'Wać, niżeli, jak Sokrates u Platona, sam wymyślać, w wy­
borze miejsca na Rzym, przyznajesz rozumowi Romula, co 
było dziełem przypadku lub konieczności; mowa twoja nie 
błaka się tu i owdzie, ale jest zwrócona na jedno tylko pań­
stwo. Postępuj więc, jak zacząłeś, bo zdaje mi się, że prze­
biegając dzieła innych królów, okażesz nam ich rząd doprowa­
dzony przez nich do doskonałości.

XII.  S c y p i o .  Kiedy senat Romula, złożony z prze- 
dniejszych obywatelów, których ten król tak wysoko szacował, 
że chciał ich mieć nazwanych ojcami, a ich synów patrycyu- 
szami, pokusił się po jego zejściu o rządzenie Rzeczapospołita 
bez króla, lud na to nie zezwolił, i żałujac Romula, nie prze­
stał domagać się króla. Ci pierwsi obywatele wymyślili nowy 
i innym narodom nieznany sposób rządzenia się podczas bez­
królewia, tak ułożony, żeby, aż do ogłoszenia następcy, pań­
stwo ani było bez głowy, ani długo zostawało pod ])anowaniem 
jednego, zapobiegając tym sposobem, żeby albo kto nie ociągał 
się ze złożeniem długo sprawowanej Avladz}', albo nie nabrał

22) Floras w przedmowie do xięgi pierwszej, tudzież w rozdzi;de 
(*smym tejże xięgi ]trzeciwnio powiada, że wiek dziecirmy ludu Rzym­
skiego tr\vał nie tylko pod Romulem, ale pod wszystkimi siedmiu kr«)- 
laini. Toż samo z niejaką odmianą u Laktaneyusza, Inst. VII, 15: Po- 
puli romani infantiam fuisse sub Romulo, pueritiam sub caeteris regibu,«.
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la 23). W owym już czasie ten nowy lud sił do jej zatrzymań
uwagi Lacedemońskiego Lykurga, który dostrzegł, co uszło
у obierać króla (jeżeli to było w jego mo- myślał, że nie należ
okolwiek, byle tylko pochodzącego z rodu cy), ale mieć jakieg
iczasem nasi niepolerowni jeszcze przodko- Herkulesa, gdy tyn
w królu nie trzeba szukać urodzenia, ale wie zrozumieli, że
). cnoty i mądrości 24

;łosiła, że Numa Pompiliusz posiadał ли wy- X III. Wieść g
lety: pominąwszy tedy swych spółobywa- • sokim stopniu te za

senatorów obrał króla cudzoziemskiego, telów, lud za rad^
nu tego Sabina do panowania sprowadził. i z Kurów do Rzyi

go królem na sejmiku zwołanym prze^ Chociaż lud wybrał
Numa przybywszy do Rzymu wniósł pra- kurye, sam jednak
które na podobnie ZAvolanern zgromadzę- wo 0 swej władzy.
a Avidzac że ustanowienia Romula wznie- niu prz jęte zostało;

zapał do Avojny, osadził że mu go nieco ciły w Rzymianach
. umiarkować należało

ód ziemie przez Romula zdobyte podzielił X IV . A парг2
»ywatelów, i nauczył ich, że bez pustosze- na głowy między ol
mieć z uprawy roli dostatek Avszech rze- \ nia i łupieży mogą

, powiada, że dziesięciu senatorów kolejno każdy 23) Liwiusz I, 17
wało władzę, i że jeden z nich tylko miał pęki przez pięć dni sprawo
e, że ten rząd tymczasoAvy trwał przez cały rok. rózg i liktorów. Dodaj
:iedy sejmiki na wybór konsulów niedochodziły Za Rzeczypospolitej, b
isobu, a po raz ostatni użyto przed trzecim kon- używano także tego sp
roku. sulatem Pompejusza 52
tego mjejsca Villemain natrąca nieznacznie o Pol- 24) W nocie do
0 straciła niepodległość i z rzędu wolnych naro- see, która podług nieg
dla tego że miała obieralnych królów. Lubo nie dów wymazaną została,

marchii elekcyjnej, zdaje nam się jednak że oprócz jesteśmy stronnikami nu
ijgłówniejsza przyczyna upadku Polski, że między wielu innych ta była ns
irawie cienia Avładzy, a panującą swaw'olna szła- królem, nie mającym ;
własność posiadającego ludu. l'ak nazwani pod- eh tą, nie było лvołnego
oty i powodu bronienia niepodległości ojczyzny. dani nie mieli tedy ocli
w, skarb pusty, żadnej siły zbrojnej, prawa bez Częste zrywanie sejmó
czyli raczej bezrząd, oto główne przyczyny upad- wykonania, rząd słaby

ku Polski.
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czy do wygody służących; wzbudził лу nich zamiłowanie po­
koju i spokojności, pod których opieka najłatwiej utrzymuje 
się sprawiedliwość i dobra wiara, rolnictwo i wydobywanie 
płodów ziemskich największa znajduje obronę. Tenże Fompi- 
liusz, ustanowiwszy wróżby wyższego rzędu, dodał dwóch au- 
gurów do dawnej ich liczby, przełożył nad obrządkami pięciu 
kapłanÓAY wybranych z pomiędzy najpierwszych obywatelów 25), 
ułagodził prawami, które mamy w naszych pomnikach 2G), 
umysły pałaj асе żadza Avojowania, i religijnemi obrządkami. 
Ustanowił prócz tego flaminów, saliów, dziewice westalki 
i wszystkie części czci bożej najświętobliwiej urządził. For­
malności trudne były do zachowania, ale przyrząd bardzo pro­
sty. Wiele przepisał ceremonii, których trzeba się było nau­
czyć i przestrzegać, ale które niewymagały żadnego prawie 
kosztu, i tym sposobem przychylił do nich umysły, przepych 
uchylił. Tenże wynajdując wszelkie okazye zgromadzenia się 
ludzi ustanoAvil targi i igrzyska, przez co ułagodził i ugłaskał 
zdziczałe już chęcią Avojowania serca. Po trzydziestu dziewię­
ciu latach panowania upłynionych w największej zgodzie i po­
koju (dajemy tu pierwszeństwo naszemu Połybiuszowi, nad 
którego nie było nikogo ściślejszego w' rachubie czasu), zszedł 
Numa z tego świata, zostawiwszy dwie iiajwalniejsze rękojmie 
długiego trwania Rzeczypospolitej, religia i łaskawość. 27).

25) Urząd kapłański sprawowali odtąd patrycyusze, podług Liwi- 
usza, X 6 w liczbie czterech, aż do roku Rzymu 454, przed Chr. 300. 
Obrano wtedy za konsulatu Kw. Apulejusza Pansy i M. Waleriusza Kor- 
луя, czterech kapłanów z pomiędzy plebejuszów do tyluż patrycyuszów 
liiczbę tę Sylla do piętnastu powiększył, Livius, epitomme, 89.

20) Mówić jeszcze Cycero będzie o prawach Numy w xiędze piątej 
tego dzieła. Po nim wspominają o nich A. Gellius, IV, 3, Servius ad  
Aen. 860. Aurelius Victor, лт Żywocie Numy, s. Augustyn, de Civitaic 
Dei, II, 16,

27) Powszechne jest między uczonymi mniemanie, że obrządek re- 
ligijny ustanowiony przez Numę nie utrzymał się długo w swej pierwia­
stkowej czystości, i że wszystko co wiemy o późniejszej religii Rzymian, 
nie jest mu bynajmniej podobne. Liwiusz, XL, 29 , i Pliniusz, XIII, 13, 
powiadają, że w czterysta lat po śmierci Numy, chłop wykopał jego xłęgi, 
po grecku i po łacinie pisane, w kamiennej skrzyni zamknięte. Kiedy 
je do Rzymu przyniesiono, i kiedy pretor Petyliusz, który je odczytał
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XV. Kiedy to Scypio powiedział, czy prawdziwe, Scy- 
[)ionie, zapytał Maniliiisz, to podanie, że Numa był uczniem 
Pytagoresa, a przynajmniej zwolennikiem jego nauki? często 
słyszałem o tein od starców, i to mniemanie jest dość upo- 
M’szechnione, ale nie zdaje mi się być opartem na powadze 
publicznycli rocznikÓY',. — S c y p i o .  Jest ono, Maniliuszu, zu­
pełnie fałszyAce, jest nie tylko błędem, ale grubym błędem 28). 
Jak znieść kłamstwo, które nam podaje za prawdę nie tylko 
co jest fałszywe, ale o czem wiemy, że być nie mogło? 
Czwartego! dopiero roku panowania L. Tarkwiniusza Pyszne­
go znajdujemy, że Pytagoras przybył do Sybaris, do Kro- 
tony i do innych tam stron Itali; bo początek panowania 
Tarkwiniusza i ])rzybycie Pytagora przypada na sześćdzie­
siąt druga olimpiadę, zkad poznać można, policzywszy lata 
panoivania królów że Pytagoras wstąpił do Italii w sto 
czterdzieści lat dopiero po śmierci Numy 29), o czem nie 
było nigdy żadnej Avatpliwmści między biegłymi w rachu-

z polecenia senatu, oświadczył, że zawieraja przepisy wręcz przeciwne 
zachowywanym podówczas obrzędom religijnym, senat kazał spalić te 
xięgi na placu publicznym. Monteskiusz uwierzywszy tej powie5ci, napi­
sał rozprairę, Politique des Romains dans la religion^ w której dowodzi, że 
prawodawcy Rzymscy uważali zawsze religią za coś podrzędnego w usta­
nowieniach społecznych, za narzędzie лу polityce. Ale trzeba iviedzlec 
że prócz lawiusza i Pliniusza, sześciu innych pisarzów, Waleriusz Maxi­
mus, I, 12, Plu.tarch w Żywocie Numy, Kassiusz Hemina, L, Pizo, 'Fudy- 
tamus, Waleriusz Antias, czterej ostatni u Pliniusza, każdy inaczej to zda­
rzenie opowiada. Jakże tu wydać wyrok, kiedy ośmiu świadk(nv w tejże 
rzeczy z sobą się nie zgadza?

28) Cycero zbija to fałszywe mniemanie nie tylko tu, ale w dziele 
de Oraiore, II, Ć37, TuscuL I. 16, IV, 1. Z nim zgadza się Dionizyusz 
z Halikarnasu, 11, 59, Liviusz, I, 18, XL, 29. Plutarch w żywocie Numy, 
A. (lelliusz, XVII, 21.

20) Oddać trzeba Cyceronowi tę sprawitdliwość, źe był bardzo ści­
słym w rachubie czasu. .lego obliczenie zgadza się w tym razie zupeł­
nie z obliczeniem autorów dzieła V Art. de verifier k s dates. chociaż oni 
nie znali jego dzieła o Rzeczypospolitej. Podług nich Numa umarł roku 
671 przed Chr. a 'Farkwiniusz Pyszny wstąpił na tron 534 Dodawszy 
trzy pierwsze lata jego panowania, wypada sto czterdzieści lat obliczo­
nych przez Cycerona.
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Ые czasów. — M an lii us z. Nieśmiertelni bogowie! JakiO
l)ład szkaradny, a jednak jak głęboko wkorzeniony! Ale 
rad temu wierze, żeśmy nie jeździli zagranice ])o wiadomości, 
aniśmy ich z za morza sprowadzili, lecz żeśmy sie wyćwiczyli 
w domowej cnot szkole.

XVI.  S c y p i o .  Daleko le[)iej to poznasz, kiedy zoba- 
czy’̂ sz nasze Rzeczpospolite postępującą do swej doskonałości 
prosta droga i jakby naturalnym krokiem. Znajdziesz mądrość 
naszych przodków za to godna pochwały, że wydoskonalili co 
zkadinad wzięli, i że to u nas stało się dałeko lepszem, niżełi 
tam było, zkad do nas przymiesione zostało. Zrozumiesz wtedy, 
że lud Rzymski winien swój wzrost i wielkość nie przypad­
kowi , ale roztropności i karności, którym wprawdzie nie sprze­
ciwiała się fortuna.

XVII.  Ro śmierci Numy', lud na jiodanie międzykróla 
obrał krółem na sejmiku przez kurye zwołanym Tulla Hosty- 
liusza JO), a on, za przykładem swego poprzednika, poddał 
swój obór pod potwierdzenie łudu przez kurye zwołanego. 
Wielka była jego sława na wojnie, i wiełkie czyny' wojenne. 
Z łupów zbudował gmach senatu, i opasał plac sejmików. Usta­
nowił prawo Avypowiadania wojny, i uświęcił je słusznie wyna- 
lezioneni wdaniem się w to kapłanów zwanych fe c ia le s , tak iż 
każda wojna przez nich nie wydana 1 nie wypowiedziana uwa­
żana była za niesprawiedliwa i bezbożna. Uważajcie jak mą­
drze nasi królowie zrozumieli, że trzeba coś pozAvolić ludowi.

Bu) Był on podług Dionizyuaza z Halikarnassu, 1, 4 ,̂ 111, 1, wnu­
kiem Romula po matce, która była córką llersilii, żony założyciela Rzymu. 
Angelo Mai wnosi, że Rzymianie wybierali na królÓAv ludzi pochodzących 
z krwi królcAYskiej albo spowinowaconych z królami: i tak Avybrali Numę  ̂
jako zięcia Tatiusza, Tulla Hostyliusza, jako wnuka Romula, Anka, jako 
wnuka Numy po matce. Przerwał ten porządek 'rarkwiniusz Stary, który 
przyAvłaszczył sobie władzę królewską ze szkodą młodych synów Anka. 
Ale po nim \vybieranie króhhv znowu \vrócilo do dawnego porządku; bo 
))0 uim nastąpił zięć jego Serwiusz, który miał następcą także zięcia, 
farkwiniusza Pysznego. U nas coś podobnego było począwszy od Ja­
giełły do Zygmunta Augusta, od Zygmunta III do Jana Kazimiei’za.
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miedzy iiineiiii dowodami, które mógłbym na to ))rzy-
toczyć , ten jest także, że Tnllus nie śmiał bez zezwołenia ludu 
używać znamion królewskicli; bo żeby mu wolno było kazać
dwunastu liktorom iść przed sobą z pękami rózg d l) ........

Nie wierzono, żeby })0 takiej śmierci został między bogi 
przyjęty, dla tego zapewne że Rzymianie nie clicieli pospolito- 
wać czci Rornulowi wyrządzonej przez łatwe do niej drugiego 
przypuszczenie. A u g u s t i n u s ,  dc C ivitate D c i, III, 15.

XVI I I ............ M a n i ł i u s z  lub L e l i u s z .  Bo nie pełzając
ale lecąc zbliża się twoja Rzeczpospolita do doskonałości. — 
Scy]) io.  Po Tulili, Ankus Vlarcyusz, syn córki Nuiny Pom- 
piłiusza, królem obrany, i prawem przez kurye postanowionem 
])otwierdzony został. Zwyciężywszy Latynów, przyjął ich do 
miasta. Tenże przyłączył do Rzymu góry Awentyn i Celiusz, 
zdobyte ziemie rozdzielił, tylko Avszystkic lasy zajęte nad brze­
giem morza na własność publiczna obrócił, ].)rzy ujściu Tybru 
miasto założył 32), i osadnikami wzmocnił. Ĵ o takiem pano­
waniu , łat dwadzieścia trzy trwajacem, zszedł z tego świata. 
— L e l i u s z .  Ten król zasługuje także na pochwałę: ale hi- 
storya Rzymska jest ciemna; bo znanw matkę tego króla, nie 
znamy ojca. —; S c y p i o .  Tak jest, tych dawnych czasów znane 
sa prawic tylko królów Imiona 33).

XI X.  Wtedy po raz pierwszy błysnęło w Rzymie światło

HI) W tern jirzerwanem miejscu zakończyi zapewne Scypio .o[)o- 
wiadanie tego panowania śmiercią Tulla, który zginął piorunem rażony. 
Zapełnia лу części tę przerwę kilka wierszy przez Angelo Mai u ś, Au­
gustyna znalezionych: Proiiterea et istum non creditum inter deos recc- 
ptum tali niorte, (juia tbrtasse, (|uod erat iu Romulo iirobatum, Romani 
vulgare noluerunt, si hoc alteri facile tribueretur.

H2) Liwiusz, Dionizyusz z Ilalikarnassu, Floras, słowem, wszyscy 
historycy na to się zgadzają, że Ankus Mareyusz Ostia założył. Ważnośó 
tego portu Floras, 1, ł, kilką słowy maluje: Ostiamque in ipso mans flu- 
ministpie continio coloniam posuit, jam turn videlicet praesagiens aniim» 
futurum, at totius mundi opes et coinmeatus illo veluti maritimo urbis 
hospitio reciperentur.

3H) Те słowa dowodzą, że Cycero nie miał za zupełnie prawdziwe 
i żadnej wątpliwości nie jiodpadające, co pierwej opowiedział.
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nauk zasianych ręka cudzoziemców: nie byłto wazki strumyk 
sprowadzony do naszego miasta 34), ale szei’okicm korytem pły­
nącą rzeka, która nam przyniosła z Grecyi jej wiadomości 
i sztuki. Mówią, że niejaki Demarat, obywatel Koryntu, z do­
stojności, powagi i majatku pierwszy bez wątpienia między 
swymi ziomkami, nie mogąc znieść Cypsela, tyrana Koryntów, 
uciekł z wielkiemi skarbami, i znalazł schronienie w Tarkwi- 
niach, bardzo kwitnacem Etruryi mieście. Słysząc że się 
utwierdza panowanie Cypsela, zrzekł się ojczyzny, jako maż 
odważny i miłośnik wolności, a zostawszy przyjętym w poczet 
obywatęłów przez Tarkwinianów, obrał w tem mieśrie mieszka­
nie i siedlisko. Tam miał dwóch synów z żony urodzonej 
w nowej jego ojczyźnie, których nauczył wszystkich wiadomo- 
.ści na wzór wychowania Grekom dawanego........

X X ..............Jeden z nich łatwo otrzymał prawo obywa-
tełstwa w Rzymie. Zjednał sobie ogłada obyczajów i oświece­
niem przyjaźń króla Anka tak dalece, że go miano za należą­
cego do wszystkich jego rad, i prawie za towarzysza władzy 
królewskiej. Była w nim prócz tego największa uprzejmość, 
niezrównana dobrotliwość, gotowość do niesienia wszystkim 
obywatelom wsparcia, pomocy, obrony, nawet do szafowania 
między nich swoich dostatków. Jakoż, po śmiei4-i Marcyusza, 
lud obrał jednogłośnie królem !.<. Tarkwiniusza, bo tak się na­
zwał, zarzuciwszy Greckie nazwisko, żeby zdawał się naślado­
wać we wszystkiem zwyczaj swych nowych spółziomków. Otrzy­
mawszy od ludu potwierdzenie swej władzy, naprzód podwoił 
liczbę senatorów: dawnych senatorów, których naprzód pytał 
o zdanie, nazwał ojcami starszych rodów, przez siebie miano­
wanych, ojcami młodszych rodów o5). Ustanowił potem stan

34) Tym strumykiem jest woda sprowadzona do Rzymu przez króla 
Anka z kraju Relignów. Ten wodociąg przechodzący przez kraj Marsów 
i jezioro Fucinum, dawmoicią czasu zepsuty, poprawił naprzód pretor 
Marcyusz Rex, potem Agryppa. Pliniusz, XXXI, 24. Ihjrównana z tym 
strumykiem rzeka vviadomosci, nie płynęła jeszcze wtenczas szerokiem 
korytem; bo dopiero w wieku Scypiona i Leliusza oświata Greków prze­
niosła się do Rzymu.

35) Zgadzają się w tym punkcie z Cyceronem, Dionizyusz z Hali-
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rycerski na sposób, jaki do dzisiejszego dnia sie utrzymuje; 
ale nie mógł, jak sobie życzył, odmienić nazwisk Tatiensów, 
Ramnensów, Lucerów, bo mu to odradził sławny augur Attus 
Newius 36). AViadomo, że Koryntowie dawał! rycerzom i kar­
mili konie skarbowe z podatku nałożonego na wdowy i ludzi 
bezdzietnych. Dodawszy drugich do pierwszych rycerzów, po­
mnożył ich liczbę do tysisica dwustu, która podwoił podbi­
wszy Ekwów, naród wielki, srogi, i ludowi Rzymskiemu groźny. 
Odpędziwszy Sabinów od murów miasta, jazda zwyciężył i roz­
proszył. Wiemy także, że ustanowił wielkie Igrzyska, Rzym- 
skienii zwane, że za czasu Avojuy z Sabinami, w samej bitAvie 
ślubował postawić na Kapitolu świątynię Jowiszowi najlepsze­
mu , największemu, i że urnaid po trzydziestu ośmiu latach 
panowania.

X X I. L e l i u s z .  J?u się sprawdza co Kato powiedział, 
że ustanowienie Rzeczypospolitej nie jest dziełem ani jednej 
epoki, ani jednego człowieka; bo jasno widzimy ile dobrycli 
i pożytecznych porządków' przybyło za każdego z królów. Ale 
przyszliśmy do tego, który podług mnie miał najjaśniejsze 
w polityce widoki 37). — S c y p i o .  Tak jest bez wątpienia. 
Po Tarkwiniuszu pierwszy Serwiiisz Tulliusz panował bez ze­
zwolenia ludu. Był, jak mówią, synem niewolnicy z Tarkwi- 
niów i jakiegoś klienta królewskiego. ЛУусколуапу między

karnassu, III, 67, Liwiusz, I, 35, Aureliusz Wiktor, VI. Ale Tacyt, 
Annales, XI, 25, przypisuje Brutusowi ustanowienie senatorów minoruni 
gentium, drudzy przypisują Tullowi Hostyliuszowi, inni Serwinszowi Tiil- 
liuszowi.

36) Wiadomo z LivA'iusza, I, 3 ', z Flora, I, 5, z Dionizyusza z Ha- 
likarnassu, III, 91, że opierający się temu zamiarowi augur Attus Newiusz, 
żeby okazać królowi, że augurowie umieją cuda czynić, rozciął brzytwa 
kamyk. Cycero pominął tu milczeniem tę bajeczkę, ale wspomina o niej 
w piśmie de Divinatiom^ 17. Pliniusz, XXXV, 2, poAviada, że za jego 
jeszcze czasu była aa' Rzymie statua bronzowa tego augura, a LiAA'iusz 
dodaje, że leżał przy niej kamyk na dw'oje rozcięty.

37) Przyszli do panoAvania Senviusza Tulliusza, od którego zaczy­
nają się peAvniejsze dzieje. 1’acyt, który nie wierzył bajecznym podaniom 
pierAvszycli czasów Rzymu, mÓAvi o Rocznycli Dziejach: „Serwiusz posta- 
uowil praAia , którym i króloAvie posłuszni być mieli.“
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niewolnikami, służył królowi u stołu, kiedy w nim błysnęła 
pierwsza iskierka geniuszu objawiajaca w chłopięcym jeszcze 
wieku rozum, który potem wydał się we wszystkich jego czy­
nach i słowach. Dla tego Tarkwiniusz, który miał wtenczas 
bardzo małe dzieci, tak pokochał Serwiusza, że miany był po- 
Avszechnie za jego ojca i wyćwiczył go z największa piłnościa 
we wszystkich wiadomościach, których się był nauczył, podług 
najdoskonalezego Greków zwyczaju. Kiedy Tarkwiniusz zginał, 
od synów Anka podstępnie zabity, Serwiusz, jak powiedziałem, 
zaczał panować, nie z rozkazu, ale za przyzwoleniem i dopu­
szczeniem obywatelów. Xa mjdna wiadomość, że Tarkwiniusz 
nie poległ z żadnej rany, Serwiusz przywdziawszy znamiona 
królewskie, zasiadł w sadzie, swemi pieniędzmi zadłużonych 
uwolnił, i okazując jvielka łaskawość oświadczył, że w imieniu 
Tarkwiniusza sprawiedliwość wymierzył. Nie powierzył się 
senatowi, ale pogrzebawszy Tarkwiniusza , sam zapytał o sobie 
ludu, i otrzymawszy pozwolenie panowania, utwierdził sw.a 
władzę prawem przez kurye postanowionem Ó8). Naprzód 
krzywd poniesionych od Etrusków orężem pomścił 39); potem....

X X I I ............Spisał ośmnaście centuryj rycerzów mających
największy dochód. Oddziełiwszy potem wielka liczbę rycerzów 
od całego ogółu ludu, resztę onego na pięć klass podzielił, 
młodych od starych 40) odłączył, i tak jednych od drugicli

o8) To samo przyświadcza, JJionizyusz z llalikaniassu, IV, 8, 40, 
ale Liwiusz, I, 41, wyraźnie temu zaprzecza: Primus injussu populi re- 
gnavit, lubo nieco dalej, I, 46, powiada, że Serwiusz Tulliusz pod ko­
niec swego panowania, chcąc Avspak obrócić zamysĄ TarkAviniusza. p(>- 
źniej Pysznym nazwanego, ośmielił się stanąć przed zgromadzeniem ludu 
z zapytaniem: vellent, juberentne se regnare? i został ogłoszony królem 
większością głosów, jakiej żaden z jego poprzedników nie otrzymał.

B9J Na tem się urywui opowiadanie czynów .Serwiusza Tulliusza> 
dla braku dwóch kart w rękopismie. ' Co do ostatnich wyrazów, ex (рю 
quum ma.. . .  Angelo Mai tak je dopełnia z Dionizyusza z Halikarnassu. 
IV, 27: Ex (pio (pmm magnam agri partem Caerctanis, 'I'anpuniensibus, 
\'eientibusque ademptaiu nactus esset, cam inter civ. s novissime adscrip- 
tos divisit.

40) Za młodych miani byli od lat siedemnastu do czterdziestu sze­
ściu, więcej lat mający, za starych. A. Gellius, X, 28.
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rozróżnił, że głosy pozostały nie przy mnóstwie, ale przy bo- 
gatycłi41), majac na to baczenie, co zawsze w Rzeczypospoli­
tej zachować trzeba, żeby większa liczba nie najwięcej mogła. 
Gdyby ten podział był wam nieznany, wytłumaczyłbym wam 
jego istotę. Na tem ona, jak Aviecie, zależy  ̂ że sześć centnryj 
stanu rycerskiego i pierwsza klassa z dodana centurya, av któ­
rej cieślów dla Avielkiego ich av mieście pożytku zawarto, skła­
dają ośmdziesiat dzieAvięć centnryj. Jeżeli ze stu czterech, bo 
tyle ich jeszcze pozostaje ,• ośm tylko do nich się przyłącz}-, 
będziemy mieli większość głosów ludu Rzymskiego. Pozostałe 
dziewięćdziesiąt sześć centuryj, które sa daleko liczniejsze, nie 
sa wyłączone od głosowania 42), coby było znakiem pogardy, 
ale nie mogą stanowić większości, coby było niebezpiecznie. 
Był nawet bardzo bacznym w wyborze nadanych im imion: 
nazwawszy bogatych podatkującymi (assiduos, ab aere dando), 
mających nie więcej jak tysiąc 'pięćset assów dochodu, albo 
żadnego zgoła prócz swych osób, proletariuszami nazwał, jak

41) Paulus u A. Gelliusza, XVI, 10, taką daje przyczynę teg-o od­
dzielenia bogatych od ubogich: Quoniam res pecuniaque familiaris obsidis 
Adeem pignorisque esse apud rempublicam videtur. Ampeliusz av przed­
ostatnim rozdziale moAvi, że .Servviusz Tulliusz to miał na Avidoku: Ut 
Optimus et locupletissimiis quisque in suffragiis, id est in populo romano, 
pluriraurn A'aleret.

42) Taki był podług Dionizyusza z Halikarnassu, IV, 16—18, po­
dział ludu Rzymskiego na 6 klas zaAAderających 193 centuryi.

I. Klasssa................................. 80 centuryi i
RycerzoAV............................. 18 „ ) '

II. K lassa...................................20
RzemieślnikÓAA'....................  2 „

III. K lassa...................................20
IV. K lassa .................................. 20 „ \ 9.5

TrębaczÓAv, fletnistoAv . . . .  2 „
V. K lassa.................................. 30 ,,

VI. K lassa ..................................  1 „
193.

W najbogatszej klassie pierA\-szej najAvdecej było centuryi, tak iż 
ich głosy z głosami centuryi r\ cerskieh (80 f  18) przenosiły głosy cen­
turyi Avszystkich innycli klass. Klassa szósta i ostatnia Jeden tylko głos 
miała. Wszystkich 193 było; przeto 98 resztę 95 przenosiło trzema 
głosami.
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gdyby niczego od nich nie wyglądano, jedno potomstwo (pro­
les), dla powiększenia ludności Rzeczypospolitej. Każda z tych 
dzieAvięciudziesiat sześciu centuryi liczyła więcej prawie zapi­
sanych obywatelów, niżeli cała pierwsza klassa. Tak tedy nikt 

\ J  nie był wyłączony od prawa głosowania, ale pi’zewaga przy
tych utrzymana, którym najwięcej zależało na dobrym bycie 
Rzeczypospolitej 4b)........

XXI1L Najlepszy rząd jest ten, w którym się łacza pod 
pewna miara trzy żywioły, królewski, przedniejszych panów 
i ludu, który nie jątrzy karami dzikich i hardych umysłów. 
........ N o n i u s ,  IV, § 292.

........ Kartagina była dawniejsza od Rzymu o sześćdziesiąt
pięć lat 44), bo jej założenie poprzedziło na trzydzieści dziewięć 
lat pierwsza olimpiadę. Lykurg, najdawniejszy ze wszystkich, 
to samo prawie miał na widoku. Tak tedy ten róvyny zlewek 
trzech form rządu zdaje mi się być nam spólnym ze Sparta 
i z Kartagina. Ale co jest właściwego naszej Rzeczypospolitej, 
nad co niema nic lepszego, wyłożę wam jak będę mógł naj­
dokładniej , a zobaczycie, że tego w żadnej innej niema. Trzy 
żywioły, o których dotąd mówiłem, tak się u nas, u Lacede- 
monów i Kartagów złączyły, że nie było między niemi żadnej 
równowagi: bo w ktorem państwie jeden człowiek posiada wła­
dzę nieustająca, zAvłaszcza królewska, choćby w niem był se­
nat, jak w Rzymie za królów, jak w Spareie na mocy praw 
Lykurga, choćby lud miał jakie prawo, jak nasz pod królami.

43) tern przerwaneiii miejscu Scypio skończywszy zapewne wy­
kład głosowania na sejmikach ustanowionego przez Serwiusza Tulliusza, 
przystąpił do uwag nad monarchią umiarkowaną, z któremi ma związek 
kilka wyrazów zachowanych u Noniusza, będących jakby treścią teoryi 
politycznej wyłożonej w xiędze pierwszej. Takie są te wyrazy: Statu 
esse optimo constitutam rempublicam, quae ex tribus generibus illis, re; 
gali et optiraati et populari confusa modice, nec pnniendo irritet aninuim 
immanem ac terum.

44) O roku założenia Kartaginy zgadza się z Cyceronem Velleius 
Paterculus, I, 6: Ante annos quinque et sexaginta, quam urbs romana 
conderetur, ab Elissia Tyria, (]uam quidam Didoneni antumant, Carthago 
conditur.
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przemaga jednak imię królewskie, i takie państwo nie może 
nie być monarchia, i tak się nazywać. Owoż ta forma rządu 
najwięcej podlega odmianiom dla tej przyczyny, że błąd jednego 
czloAvieka łatwo ja stracić może do najgorszego stanu. Monar­
chii samej przez się nie tylko nie ganię, alebym ja może prze­
niósł nad dwie drugie proste formy rządu, gdybym jakakol- 
Aviek prosta formę rządu miał pochwalić. Ale póty tylko nie 
zasługuje na naganę, póki nie wykracza ze SAA'ego obrębu, to 
jest dopóki nieustająca władza jednego człowieka, sprawiedli­
wość i mądrość zapewniają, równość praw i spokojność wszy­
stkim obywatelom. Ale wiele niedostaje ludowi zostającemu 
pod panoAvaniem królcAYskiem, a naprzód AA'olności, która nie 
na tern zależy, żebyśnry mieli spraAviedliAÂ ego pana, lecz że­
byśmy żadnego nie mieli..........

X X IV ..............Ten pan srogi i niespraAviedliwy (TarlcAvi-
niusz Pyszny) miał przez niejakiś czas aâc Avszystkich sAvych 
przedsięAYzięciach fortunę za towarzyszkę. Bo zaAAmjoAvał całe 
Lacyum, zdobył Suessę Pomecyą, miasto zamożne i bogate, 
a zebraAVSzy z łupieży ogromną moc złota i srebra, dopełnił 
ślub dziada45) zbudoAA’aniem Kapitolu, założył osady, i ,  oby­
czajem przodkÓAA', AAspaniałe dary Avzięte ze SAvych zdobyczy 
ApollinoAvi do DelfÓAY posłał.

X X V . Tu zaczyna odAvracać się kolo, którego naturalny 
ruch i obieg od samego początku poznać starajcie s ię : bo to 
jest głÓAAmą rzeczą av polityce, o której toczy się nasza roz­
mowa, AAudzieć drogi i zboczenia rządÓAT, żebyście, Aviedząc do 
czego co się av nich nachyla, zatrzymać, albo naprzód zapo- 
biedz mogli. Naprzód, król, o którym mÓAvię, splamiony za- 
bójstAÂ em najlepszego ki-óla, nie był spełna rozumu, a sam 
obaAviając się suroavej kary SAAmj zbrodni, chciał żeby go się 
bano. Potem, dufając aa’ saac ZAvycięztAÂ a i bogactAva, wzbił 
^̂ lę Av hardą pychę, i nie umiał ani siebie powściągać, ani na-

45) W texcie jest patris^ ale 'I'ai'kwiniusz Pyszny nie był synem, 
.ale Avnnkiem 'FarkAA'ininsza Starego.

3-4
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miętności sjvych synów 46). Kiedy więc starszy jego syn zgwał­
cił Lukrecya, córkę Trycypitana, żonę Kollatyna, a ta szła- 
chetna i wstydliwa niewiasta dla tej krzywdy sama sobie śmierć 
zadała, człowiek Avyzszego geniuszu i rzadkiej odwagi, L. Bru­
tus , zrzucił z karków spółobywateli ciężkie jarzmo nieznośnej 
niewołi. Lubo nie piastujący żadnego urzędu, wziął na się 
sprawę publiczna, i pierwszy Rzymian nauczył, że kiedy idzie 
o zachowanie wolności, każdy jest urzędnikiem 47). Za jego 
głosem i powodem, Rzym wzruszony świeżem narzekaniem 
ojca i krewnych Lukrecyi, tudzież przypomnieniem pychy 
Tarkwiniusza, i mnogich krzywd od niego i synów jego do­
znanych , postanowił jyygnaó tego króla z jego dziećmi i z cała 
jego rodzina.

X X V I. Czy widzicie tedy, jak król w pana się przemie­
nił, i jak Avina jednego najlepszy rząd w najgorszy się obrócił? 
Ten jest bowiem panem ludu, którego Grecy tyranem nazy- 
Avaja: bo królem tego być mienia, który jak ojciec ma lud 
w swej pieczy, i zachowuje tych, nad którymi jest przełożony, 
w najszczęśliwszem życiu. Taka forma rządu jest bez wątpie­
nia, jak powiedziałem, dobra; ale łatwo nachyla się i nakłania 
do najgorszej. Bo skoro tylko król przestał być sprawiedliwym, 
zaraz staje się tyranem, to jest istota, nad która nic straszniej­
szego, okropniejszego, bogom i ludziom obrzydłejszego wymy­
ślić nie można: jestci on z postaci człowiekiem, ale dzikością 
obyczajów najsroższe zwierzęta przechodzi. Bo kto tego nazwie 
człowiekiem, który nie chce mieć ze swymi spółobywatelami 
żadnej praw spólności, żadnego nakoniec z rodzajem ludzkim

46) Podobnie mówi o nim Cycero w dziele at Finibus^ III, 22: Tar- 
quinius пес se, пес suos regere potuit. Malują .go także jako okrutnego 
tyrana wszyscy Greccy i Rzymscy dziejopisowie. Dziwić się tedy można, 
że Cycero porÓJvnywając Tarkjviniusza z Antoniuszem, i mieniąc pierw­
szego być we wszystkiem lepszym od drugiego powiedział лу Filippice 
III, 4: „Tarkwininsz nie był ani okrutny ani bezbożny, tylko iniany za 
pysznego i tak nazwany.“

47) To samo powtórzył Cycero w liście do D. Brutusa, jednego 
z zabójców Cezara; „Bez porady senatu uwolniłeś Rzeczpospolite, przez 
co czyn ten jest większy i sławniejszy.“ Epist a d  fam. XI, 7.
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społeczeństwa? Ale będziemy mieli stosowniejsze do mówienia 
o tein miejsce, kiedy sama rzecz przypomni nam powstać na
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łem , los ludu, który zależy od woli i charakteru jednego 
człowieka.

X X IX . A tak pierwsze nastanie, zjawienie, początek ty­
ranii znaleźliśmy w państwie założonem z dorada wróżb od 
Homula, a nie w owej Rzeczypospolitej, której obraz, jak na­
pisał Plato, odmalował mu Sokrates z nim się przechadzając. 
Widzieliśmy jak Tarkwiniusz nie przez przywłaszczenie nowej 
władzy, ale przez dawnej nadużycie, zgubił monarchia; wy­
stawmy naprzeciw temu złemu króla dobrego, mądrego, znają­
cego dobrze pożytek i godność swego państwa, jakby jego stróża 
i opiekuna; bo tak trzeba tego nazwać, który niern dobrze 
rządzić umie. Starajcie się poznać tego męża, bo onci to jest, 
który rada i czynem ojczyznę zachować może. Ponieważ jego 
imię nie było jeszcze często powtarzane w naszej rozmowie, 
a w dałszym ciągu nieraz nam o nim wspomnieć przyjdzie 49)....

X X X ............. Plato wystawił sobie grunta, siedłiska oby­
watelskie na równe zupełnie części, i Rzeczpospołitę bardziej 
pożadana, niżełi spodziewana, jak najmniejsza założył, w któ­
rej nic co może być, ale co za wzór cywilnej i politycznej 
społeczności służyć może, ku przypatrzeniu się okazał. Ja zaś, 
jeżeli mi moje siły pozwolą, starać się będę, stosując rozwinięte 
przez niego zasady nie do cienia urojonej, ale do najpotężniej­
szej Rzeczypospolitej, dotknąć jakby skazówka przyczyn po­
myślności i upadku państw. Kiedy po upłynieniu mało co 
więcej z bezkrólewiami jak dwiestu czterdziestu lat, i po wy­
pędzeniu Tarkwiniusza, władza królewska ustała, lud Rzymski 
tak sobie zbrzydził imię króla, jak go po zejściu, czyli raczej 
po zniknieniu Romula żałował. Jak przedtem bez króla obejść

49) Dwunastu kart tu brakuje; w nich podobno był skreślony obraz 
mądrego i cnotliwego naczelnika Rzeczypospolitej. Angelo Mai domyśla 
się, że go Cycero zaczął malować w 40 i 42 rozdziale tej xięgi, a skoń­
czył w piątej; przepomniawszy zapewne, że Cycero w liście do Attyka, 
VII, 3, powiedział: „niedługobyś szukał dobrego obywatela, którego 
obraz jest odmalow^any w szóstej z tych xiąg, które tak chciwie czytałeś.“ 
Ale na nieszczęście cały początek szóstej xięgi aż do snu Scypiona za­
ginął. Zobaczymy jednak, że zaczął ten obraz przy końcu tej xięgi.
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się, tak po wyganiu Tarkwiniusza imienia królewskiego ścier- 
pieć nie mógł........

X X X I. . . , . .  Ta myślą, przejęci, wypędzili wtenczas przod­
kowie nasi niewinnego Kollatyna, którego pokrewieństwo z pa­
nującą familią лу podejrzenie podawało, i innych Tarkwiniu- 
szów z nienawiści ich imienia. W  tejże myśli P. Waleriusz, 
zaczynając mówić do ludu, kazał pierwszy spuścić pęki rózg, 
i dom swój na dolinę u stóp góry Л¥е1Ь przeniósł, kiedy po­
strzegł, że budowanie onego na jej wierzchołku, tam właśnie 
gdzie król Tullus mieszkał, wzbudziło podejrzenie ludu. Ale 
przez to najbai’dziej zasłużył na nazwisko Publikoła, że podał 
ludoAvi prawo, które przyjęte po raz pierwszy na sejmiku cen- 
turyalnym, zakazywało urzędnikom ścinać toporem lub siec 
rózgami obywatelów do ludu odwołujących się. Można było 
odwołać się naлYet od wyroków królewskich, jak świadczą xięgi 
kapłańskie, okazują nasze auguralne; wolno było także odwo­
łać się od wszelkich wyroków i kar, jak wskazują w wielu 
miejscach prawda X II Tablic. Już to samo że wybrano do na­
pisania praw dziesięciu mężów' z władzą niezależną od odwo­
łania się jasno dowodzi, że od wyroku w'szystkich innych 
urzędników można było odwmłać się, a prawo konsularne L» 
Waleriusza Potytiusza i M. Horacyusza Barbata 50), mądrze 
ubiegających się o miłość ludu dla zgody, zakazywało wybierać 
jakiegokolwiek urzędnika bez odwołania się od niego. Prawa 
Porcyuszowe, które, jak wdecie, są trzech Porcyuszów 51), 
nową tylko sankcyą do powyższego dodały. Tak tedy Publi­
koła, skoro prawo jego o odwalaniu się przyjęte zostało, zaraz

50) Którzy byli konsulami roku Rzymu 305, przed Chr. 449, tego 
samego, w którym decemwirat zniesiono. Cycero mówi o tem prawie 
w swoim Brutusie, 14.

51) Przed odkryciem tego dzieła nie wiedziano, że trzy były prawa 
Porcyuszow^e w tejże materyi. O jedneni z nieb ws[)omina 8allustiusz, 
Catiiiina, 51, Cycero W' drugiej mowie przeciw’ Werresowi, V, 03, za Ra- 
biriuszem, 3, 4. Z trzech Porcyuszów, że byt jeden z przezwiskiem Lekka 
trybunem ludu roku Rzymu 557, przed Chr. 197, wiemy z dużego medalu 
z napisem Pr ovo  co,  u Eakela, Num. vet. t. V, p. 286. Drugim był M. 
Porcusz Kato Cenzor. Kto był trzeciem niewiadomo.

i/’
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GYCKRONA 0 K Z E C Z Y p <>«u o t ,i t v ,

kazał wyjąć z река rózg topory, i nazaji 
warzysza w konsulacie Spuriusza Lukrec 
że był starszy wiekiem, swoich liktorów p( 
prowadził ten zwyczaj, że każdy konsul 
drugi miesiąc mieć przed sobą idących lik 
żeby nie było wiecej znamion najwyższej 
narodzie, niżeli ich za królów było. Ni( 
niojeni, był ten człowiek, który przez doz 
stki wolności, tym łatwiej otrzymał władze 
obywatelach. Nie bez przyczyny rozwodzą 
i przestarzałych wypadkach: na sławnych 
opieram przykłady ludzi i rzeczy, do któr 
mowy mojej obracać się będzie.

X X X II. Utrzymał więc w tem stan 
I litę w owych czasach, że w wolnym naro 

wało się przez lud, a wszystko prawie p 
czaju przez wpływ i władzę senatu, i ż 
czasu tylko mieli Avladze roczna, w rzec

Ü2) Liwiusz, 11, 8, powiada, że Waleriusz 
alny, na którym lud wybrał jego towarzysza w 
cyusza Trycypityna, ojca Lukrecyi. Umarł w к 
tej godności, i miał za następcę M. Horacyusza 
pierwszym roku Rzeczypospolitej pięciu było kor

1. L. J un i us z  Br u t u s ,  zabity w wilią 
Rzymu 246. A r t de vb ifier  les dates.

2. I j. T a r k w i n i u s z  Ko ł l a t y n u s ,  zniu 
sulatu 1 października 245. Ibidem.

P. Wa l e r i u s z  Pub l i ko l a ,  po Kollatynie
4. Sp. L u k r e c y u s z  T r y c y p i t y n u s ,  

poległym.
' 5. M. II o rac  у lis z Pu l wi l l u s ,  po pop

ralną śmiercią.
Wygnano królów l czerwca 245 roku. R 

żył się do l października 246, kiedy wybrano Wal 
z pięcin jeden tylko miał przez cały rok pęki rł 
wód tego obliczenia autorów dzieła, A rt de verifit 
lybiusza, I I I , niewątpliwą datę poświęcenia Ka 
Horacyusza Pulwilla, w dzień idów (13 września)



ХЩа\ DRUGA. G7

лувка 53). Szlachta przy tem najbardziej obstawała, na czein 
głównie polegała jej władza, że co lud na swych sejmikab po­
stanowił, nie miało Avagi, jeżeli tego senat nie potwierdził 54). 
ЛУ tymże czasie ustanowiono dyktaturę, i dziesięć prawie lat 
po pierwszych konsulach, w osobie T. Larcyusza 55), nowa 
Avładzę bardzo podobna do królewskiej. Wszystko jednak zo­
stawało, przyzwoleniem ludu, w ręku przedniejszych obywate- 
lów; i w owym to czasie dzielni mężowie, pod imieniem dy­
ktatorów i konsulów najwyższa władza przyodziani, wielkich 
rzeczy na wojnie dokazywali.

X X X III. Ale sama natura rzeczy wymagała, żeby lud 
uwolniony od królów pozyskał nieco więcej praw, co też nie­
długo potem w szesnaście lat prawie osiągnął, za konsulatu 
Postuma Kominiusza i Spuriusza Kassiusza 56) nie z wielkiem 
wprawdzie umiarkowaniem, bo w ruchach politycznych nie za­
wsze panuje umiarkowanie. Zatrzymajcie av pamięci, co na 
początku powiedziałem, że państwo, w którem niema równego

53) Cycevü de Legibus^ Ш , 3, tak opisuje władzę konsulów: Kegio 
imperio dno snuto.... Militae suiumum jus habento, nemiui parento. Ollis 
salus populi suprema lex esto.

54) Był więc w początkach rząd Rzeczypospolitej arystokraty­
czny, jak w Wenecyi w wiekach średnicli i aż do jej upadku. Ten je­
dnak rząd dopóty tylko potrwał, dopóki lud nie dostał trybunów, na­
przód dwóch, 2iotem jiięciu, nakoniec dziesięciu, którzy acz nie mieli 
stano\viącego głosu, wyrazem nie pozwalam, veto  ̂ mogli wstrzymywać 
obrady senatu, przed sąd Indn zapozywae.

55) T. Larcynsz, czyli Lartins Flavus, był dwa razy konsulem, na­
przód roku Rzymu 2.53, przed Chr. 501, potem roku Rzymu 256, przed 
('hr. 498, i w tym roku został dyktatorem. Data Cycerona nie zgadza 
się z datą autorów dzieła, A rt de verifier к s dales: podług nich wypędzono 
królów roku Rzymu 245, ustanowiono dyktaturę 1 kwietnia 257; różnica 
blizko dwa lata. Liwiusz, II, 18, powiada, że mianowano dyktarora z oka- 
zyi wojny z f5abinami i z trzydziestą iniiemi sprzymierzonerai przeciw 
Rzymowi ludami, ale nie wie z pewnością którego roku, za jakich kon­
sulów, ani kto był pierwszym dyktatorem.

56) Liwiusz, II, 33, i Diouizyusz z Halikarnasn, VI, 49, wymieniają 
tych samych konsulów. Rok ich konsulatu podług autorów dzieła, A rt  
dc verifier ks dates, jest 262 od założenia Rzymu, 492 przed Chr.; a zatem 
w szesnaście lat po wypędzeniu królów.
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podziału praw i obowiązków, w którem urząd niema dosyć 
władzy, rada publiczna dosyć poAvagi, lud dosyć wolności, dłu- 

, go w nieodmiennym stanie utrzymać się nie może. 1 tak kiedy 
аЛ ' ogromne długi Avstrzasly Rzecząpospołitą, lud Avyniosl się na-

 ̂ przód na górę ŚAvięta, potem na Awentyńska 57). Nawet su­
rowe prawa Lykurga nie zdołały utrzymać Greków na wodzy: 
w Spareie za panowania 1'eopompa 58), trzeba było ustanowić 
pięciu urzędników eforami zAvanycb, av Krecie dziesięciu, któ­
rzy się kosmami nazwali, a byli ustanowieni przeciw Avladzy 
królewskiej, jak trybunowie ludu przeciw Avladzy konsulów.

X X X IV . Mieli może nasi przodkowie jaki sposób ule­
czenia tej ramy przez długi zadanej, który mało co przedtem 
nie uszedł uwagi Ateńczka Solona, ani лу kilka lat potem 
uwagi naszego senatu 59),  kiedy dla dowolnego okrucieństwa 
jednego wierzyciela uwolnił wszystkich obywatelÓAV uwięzionych 
za długi, i więzić ich odtąd zakazał. Ile razy plebejusze upa­
dali pod ciężarem długów zaciągniętych av publicznych klę­
skach, tyle razy szukano dla dobra powszechnego sposobu ul­
żenia tego ciężaru: ale zaniechanie tej mądrej polityki dało 
ludowi powód do ustanowienia podczas rozruchu dwóch trybu-

ii7) Liwiusz, II, 32, Dioiiizyusz z Halikarnasii, VI, 43,-Floras, I, 
23, wspoiainają tylko o f?órze świętej. Ale Sallastiusz przywiedziony 
w ułamku od ś. Augustyn, de Civitate Dei, II, 18, III, 17, zgadza się z Cy­
ceronem : Foenore opressa plebs inontem Sacrum atque Aventinum in- 
sedit. — Góra Święta była podobna góra Tybur, za rzeczką Anio, o trzy 
mile od Itzymu.

ó 8 ) Który panował w łat około sto trzydzieści po Lykurgu av pią­
tej podług Euzebiusza ołimpiadzie, a zatem mało co przed założeniem 
Ezymu.

ó9) Cycero mÓAvi non Icngis łemporilnts, mało co przedtem, bo Solon 
nadał, jak świadczy A. Gelłius, XVII, 21, swe prawa Ateńczykom trzy­
dziestego trzeciego roku panownnia Tarkwiniusza Starego, 593 przed Chr. 
Solon dając przykład z siebie, podarował cO mu lud był winien, w ilo­
ści siedmiu talentów, jak piszą Plutarch w jego żywocie i Diogenes Laer­
tes. Dionizyusz z Halikarnassn, V, 64, przywodzi mowę, w której brat 
Publikoli Waleriusz radził senatowi podarować na' wzór Solona długi 
ludowi.



XIKGA DRUGA. 61)

nów ludu 60),  co uszczupliło Avladze i powagę senatu. Utrzy­
mywali się jednak przy nich ci mądrzy i dzielni ludzie, którzy 
radłx i orężem bronili Rzeczypospolitej, i tern większsi mieli 
przewagę, że znacznie przewyższając drugich godnością, prowa­
dzili życie surowsze, a nie bardzo byli od nich bogatsi. Cnoty 
ich publiczne tym milsze były ludowi, że w prywatnych spra­
wach rada, pomocą, majątkiem każdego obywatela jak najmo­
cniej wspierali.

X X X V .  Ж  takim stanie Rzeczypospolitej, Spuriusza Kas- 
siusza o przywłaszczeniu władzy królewskiej zamyślającego, 
w-wielkiej łasce u łudu będącego, kwestor oskarżył; a, jak 
wiecie, jego ojciec oświadczywszy, że go winnym znalazł za 
zezwołeniem łudu śmiercią ukarał 61). Nie mniej było miłe 
ludowi prawo o karbach w naturze, które w pięćdziesiąt cztery 
lat od ustanowienia konsulatu, konsulówie !Sp. Tarpejusz i A 
Aterniusz na sejmiku przez centurye przewiedli 62). W e dwa­
dzieścia lat potem; poniew’aż cenzorowie L. Papiriusz i P. Pi-

60) Liwiusz, II, B3, mówi także, że lud wybrał iia górze Świętej 
dwóch trybunów, K. Licyniusza i K. Albina, którzy wróciwszy do Rzy­
mu trzech innych przybrali, między nimi Sycyniusza, podnietą buntu. 
Dawny historyk. Piso Frugi, przywiedziony od tegoż Liwiusza , II, 58 
powiadał, że liczba trybunów z dwóch do pięciu została pomnożoną do­
piero za konsulatu T. Kwinkcyusza Barbata Kapitolina i Appiusza Klau­
diusza Sabina Regillensa, który podług tyle razy wspomnionego dzieła 
przypada na rok Rzymu 283, przed Chr. 471, to jest dwudziestego trze­
ciego roku po ustanowieniu trybunału, bo ten urząd nastał roku Rzymu 
261, przed Chr. 493.

61) Cycero poszedł tu średnią drogą, bo niektórzy napisali, że go 
ojciec oskarżył i dał na stracenie. Ińwiusz, II, 41, powiada, że podobniej- 
sze jest do prawdy, że kwestorowie M. Fabiusz, brat Fabiusza Wibula, 
konsula roku przeszłego (270 Rzymu, 484 przed Chr.), i L. Waleriusz 
oskarżyli i prowadzili tę sprawę. Dionizyusz z Halikarnassu, V III, 79, 
tern swe roztrząsanie zawarł, że ojciec Kassiusza nie mieszał się bynaj­
mniej ЛУ tę sprawę. Sprzeciwiają się temu Waleriusz Maxymus, V, 8, § 2, 
i Florus, I, 26.

62) Ściśle obrachował Cycero rok ich konsulatu; bo roku Rzymu 
246, w którym pierwszy konsulat ustanowiono, do 300 Rzymu, 454 przed, 
Chr., w którym oni byli konsulami, upłynęło lat pięćdziesiąt cztery.
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luiliusz 63), stanowiąc kary w naturze, przeprowadzili mnó­
stwo trzód bydła od osób prywatnych do skarbu, kara w natu­
rze została zamieniona na lekka opłatę pieniężmj prawem kon­
sulów K. Juliusza i F. Papiriusza 64).

X X X V I .  Na kilka lat przedtem 65),  kiedy senat miał 
zupełna władzę, zaprowadzono nowy sposób rządu, za przy­
zwoleniem posłusznego ludu: konsulowie, trybuni ludu złożyli 
urzędy, i wybrano dziesięciu obywatelów z nieograniczona wła­
dza, bez odwołania się od ich wyroków, którzy rządzić i pra­
wa napisać mieli 66). Spisawszy dziesięć tablic ргаду z naj­
większa roztropnością i sprawiedliwością,, mianowali na rok' 
następny drugicli decemwirów, którzy ani ze sprawiedliwości 
ani z uczciwości nie zasłużyli na podobne pochwały. Jeden 
z nich tylko, Juliusz, zjednał sobie Avielka zaletę. Chociaż w jego 
przytomności wykopano, jak mówił, trupa w pokoju patrycyu- 
sza L. Sextiusza, i chociaż miał najwyższą Avtaclzę jako decem- 
wir, od którego nie było odAvołania, poprzestał jednak na żą-

63) Pierwszy Cycero wspomina o tych dwóch cenzorach, którzy 
podług' jego obrachowania sprawowali cenzurę roku Rzymu 320 lub 321. 
W tyle razy wsponmioneni dziele znajdujemy cenzorów w roku Rzymu 
320 K. Furiusza Pacyla i M. (Jeganiusza Maceryna.

64) Którzy byli konsulami roku Rzymu 325, [irzed Chr. 420. Co 
do kary w naturze, ta była znaczną, bo jak Dionizynsz z łlalikarnassu, 
X, 50, powiada, dawno duo boves et ovcs tr ig im a , a jak na wspak Festus 
i A. Cellius, duo pves et boves triginta.

6Ö) To jest na lat dwadzieścia dwa, bo decemwirów ustanowiono ro­
ku Rzymu 303, przed Chr. 451.

66) Zasługuje to na uwagę, Cycero ani w tem, ani w żadnem in- 
nem dziele nie nie m()Avi o mniemanej podróży trzech patiycyuszów po­
słanych do Aten dla zebrania praw Solona i powzięcia Aviadomosci o zwy­
czajach i ustaAvach innych miast Grecyi. Liwiusz, który o tem wspomina, 
III, 31, nie zgadza się z Dionizyuszem z łlalikarnassu, który powiada, 
X, 1, że ich posłano tylko do miast Greckich Italii i do Aten, ani z Ta­
cytem, podług którego zebrano, gdzie co było najlepszego: Acckis quae 
usquam egregia. Ale najlepszym przeciw tej podróży dowodem jest mil­
czenie Cycerona, którego powaga w materyi prawodawstwa Rzymskiego 
wyższa jest od śAviadectwa każdego historyka. Chwaląc prawa XII Ta­
blic w dziele de Oratore^ 1, 44 ani jednem słowem znać nie daje, żeby 
te prawa z Greckich ustaw pochodzić miały, przeciwnie Rzymskim nad 
Greckie daje pierwszeństwo.
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daniu od niego rekojemcoxv, nie chcąc, jak mówił, puścić 
w zaniedbanie tego pięknego prawa, które zakazywało stano­
wić o głowie obywatela Rzymskiego, jedno na sejmiku głosu­
jącym przez centurye.

X X X V II. Nastąpił trzeci rok za tychże decemwirów, 
którzy nie chcieli drugicłi na-swe miejsce mianować, ЛУ tym 
stanie Rzeczypospolitej, o którym często już mówiłem, że długo 
])otrwać nie może, dla tego że nie jest jednakim dla wszystkich 
stanów, -cała moc publiczna była przy przedniejszycłi obywa- 
tełacli, na których czele stało dziesięciu łudzi z najpiervvszvch 
domów szlacheckich 67), którzy uwolnieni od sprzeciwienia sie 
trybunów ludu, nie majaó obok siebie żadnych innych urzę­
dników, nie pozostawili nawet ludowi odwołania od wyroków 
śmierci i od chłosty. Z ich tedy niesprawiedliwości powstało 
największe zaburzenie i odmiana całej Rzeczypospolitej. Do­
dali dwie tablice praw najniesprawiedliwszych, z których jedno 
zakazywało plebejuszom, co jest dozwolone naxvet cudzoziem­
com, łączyć się małżeństwem z patrycyuszami, które potem 
uchwała ludu przez Kanulejusza podana zniesione zostało 68). 
Srogo lud uciskali, bo ich rozwiązłość, tyrania i chciwość ża­
dnych granic nie znała. Wiadomo, i wszystkie ])omniki pi­
śmienne opowiadają, jak Decymus Wirginiusz oburzony gwał­
tem wyrządzonym przez jednego z decemwirów swej córce, za­
bił ja własna ręka na placu publicznym 69),  jak z rozpaczy

67) Tawiusz i Dionizyusz z Halikaraassu przeciwnie powiadają, że 
między decemwirami tego roku było trzech płebejuszów. Caeso Duilli- 
nsz, 8p. Oppiusz Cornicen, Maniusz Rabulejusz. Z patrycyuszów jeden 
tylko Appiusz był powtórnie wybrany, drudzy nowo wybranym miejsca 
ustąpili.

68) »Stało się to w lat cztery po skasowaniu decemwirów, roku 
Rzymu 809, przed Chr. 445. Liwiusz, IV, 4, i Dionizyusz z Halikarnasii, 
X, 60, obszernie opo\viadają spory zaszłe z powodu podania trybuna 
Kanueliusza. Florus, I, 25, i Ampeliusz, de Secessinoibus^ dodają, że w cza­
sie tego rozriiclm lud ustąpił na .Tanikulum: Qui tumultus, mówi Florus, 
in monte .Janicuło, duce Canuleio tribuno plebis, exarsit.

69) Cycero w dziele, de Finibzes, 14, 20, mówi, że to się stało 
w sześćdziesiąt lat po wypędzeniu królów, co się zupełnie zgadza z data 
zniesienia decerawiratu xv A rt de verifier les aaies.
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uciekł do wojska stojącego wtenczas na górze A lgidus, jak 
żołnierze porzucili toczącą się wojnę, i naprzód górę Święta, 
jak pierwej w podobnym przypadku, potem Apventynska z orę­
żem w ręku osiedli............

XXXVI I I .  Kiedy to Scypio powiedział, i kiedy wszyscy 
w milczeniu oczekiwali dalszego ciągu słów jego, tak się ode­
zwał Tubero. Ponieważ starsi nic nie mówią, powiem ci, Scy- 
pionie czego Avyciagam лу Uv ej mowie. —- S c y p i o .  Powiedz, 
rad cię słuchać będę. — Tub e r o .  Zdaje mi się, że chwali­
łeś rząd naszej Rzeczypospolitej, gdy tymczasem Leliusz pytał 
cię o naszym, ale o wszystkich rzadach; nie nauczyłem się 
także z twoich wyrazów, jakiemi prawami, jakiemi obycza­
jami moglibyśmy urządzić i zachować tę Rzeczpospolita która 
chwalisz,

X X X IX . S c y p i o .  Zdaje mi się Tuberonie, że wkró­
tce będziemy mieli stosowniejsze miejsce do mówienia o usta- 
iiowieniu i zachowaniu państw. Co do najlepszego rządu, 
zdawało mi się̂ , żem dostatecznie na pytanie Leliusza odpowie­
dział. Odróżniłem naprzód trzy godne pochwały rodzaje rządu, 
potem tyleż złych tamtym przeciwnych; dowiodłem, że żaden 
z nich nie jest doskonały, a ten najlepszy, który jest złożony 
z umiarkowanego ich w jedno zmieszania. Przykład naszej 
Rzeezypospolitej służył mi nie do skreślenia najlepszej formy 
rządu (bo na to przykładu niepotrzebowałem), ale do okaza­
nia na największem państwie, co o rządzie w ogólności myśleć 
i mówić można. Jeżeli zaś badasz się o najlepszy kształt Rze­
czypospolitej , bezwzględu na lud, spojrzyj na SAviat, ponieważ 
obraz tego ludu i tego miasta 70)...............

Wypędzenie królów....... 245 roku Kzymu, ó09 przed Chr.
Zniesienie decemwiratu.. 305 roku Rzymu, 449 przed Chr.

70) Wtem miejscu, gdzie jest ogromna przerwa, Cycero przystąpił, 
jak się Angelo Mai domyśla, do uwag nad sprawiedliwością, które, jak 
mówi ś. Augustyn, de CivHate D ei, II, 21, zaczęte na końcu tej xięgi, 
zajmowały całą trzecią xięgę.
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X L . S c y p i o ..............którego od dawna szukam i zna­
leźć pragnę. — L e l i u s z .  Człowieka stanu zapewnie. — S c y -  
pi  o. Jego samego. — L e l i u s z .  Masz ich wielu między tu 
obecnymi, a najlepiej będzie jeżeli zaczniesz od siebie 71). — 
S c y p i o .  Daliby bogowie, żebyśmy takich mieli w senacie! 
Człowiekiem stanu jest ten, który jak często ividzielismy 
w Afryce, siedząc na strasznym i ogromnym zwierzu, rządzi 
nim i kieruje, i nieznacznem skinieniem raczej aniżełi dotknię­
ciem dokąd chce iść mu każe. — L e l i u s z .  Wiem, kiedy by­
łem twoim legatem, często to wddziałem. — S c y p i o .  Tak 
tedy ów Indyanin albo Kartagińczyk powoduje jednym zwie­
rzem, kiedy ten jest ogłaskany i oswmjony z obyczajami czło- 
Avieka. Ale ileż to strasznych i mniej posłusznych potworów 
ta część duszy człowieka, rozumem zivana, ma do uskromienia 
i do ochełznanial jeżeli tylko dokazać tego może, co się bardzo 
rzadko zdarza. Musi naprzód podbić pod swa władzę tego 
buntownika 7 2 ) .............który krwda się karmi, z każdego okru­
cieństwa się wesełi tak iż najokropniejsze mordy załedwie go 
nasycić mogą 73). Nonius, IV, § 178.

.................... n a m i ę t n o ś ć  av c z ł o w d e k u  p o ż ą d l i w y m ,  l u b i e ż n y m ,

tarzającym się w roskoszach. Id em , VIII, § 64.
Trzy sa namiętności, które ludzi na łeb naszyję do w'szy- 

stkich zbrodni popędzają: gniew, chciwość, lubieżność. Gniew  ̂
zemsty pragnie, chcnvość bogactw, lubieżność rozkoszy. Lac-  
t a n t i n s ,  In st. VI, 1!). Czwarta jest tęskność, skłonna do 
płaczu, smutna, sama siebie zawsze dręczącą Nominus II. § 32.

Zaczynaja się zmartwienia, kiedy dusza nieszczęściem utra- 
piona i pognębiona, zdjęta bojaźnia truchłeje. Id em , III. § 246.

71) Cycero chwali z mądrej rady Scypiona w drugiej mowie prze­
ciw Werresowi, V, 10, a najwięcej w dziele de Oratore, I, 48: Hunc rei- 
publicae rectorem et consilii public! auctorem esse habendum definirem; 
praedicaremque P. Africanum et C. Laeliuin.

72) Tu znowu przerwa, którą Angelo Mai zapełnia po części po- 
wyższemi ułamkami z Noniusza i z Laktancyusza, z których wnosić mo­
żna, że Scypio mówił w tein miejscu o powinnościach, Avadaeh i zaletach 
człoAvieka stanu.

73) Tyra buntownikiem jest gniew, najszkodÜAVsza w czloAvieku 
stanu namiętność.
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Лак niebiegly лу swej sztuce woźnica spada z avozu, jest 
jego ciężarem prz_ywalony, potłuczony, zgniecony. Id e m , IV. 
'§ 154. " ■

Namiętności sa podobne do zaprzężonego wozu. Żeby nim 
dobrze kierować, najpierwszym obowiązkiem woźnicy jest znać 
drogę. Jeżeli jej ti'zymać sie bedzie, choćby prędko jechał,
0 nic niezawadzi. Ałe jeżeli zbłądzi, choćby powoli jechał, 
albo ЛУ przepaść wpadnie, albo zajedzie dokąd nie potrzebował. 
L a c t a n t i u s .  In st. VI, 17.

X L I................L e 1 i u s z. AVidze już jakie wkładasz obo-
^yiazki na tego człowieka, którego obrazu oczekiwałem. — 
S c y p i o .  Najpierwszy i prawie jedyny (bo w nim sa bez 
mała wszystkie inne zawarte), żeby nigdy nie przestawał mieć 
straż nad sobą i sam siebie doskonalić, żeby powoływał dru­
gich do naśladowania siebie, i żeby jasna czystość swej duszy
1 s\yego życia jak zwierciadło Ayystawiał swym spółobywatelom. 
Jako w muzyce Het i lira, głos i śpiew, wydaja różne dźwięki, 
z których tworzy się pewna harmonia, w której jeżeli się co 
odmieni lub nie zgodzi, biegłe ucho znieść tego nie może, jako 
nakoniec ta harmonia z połączenia najniepodobniejszych głosów 
powstaje; tak w państwie z najwyższych, najniższych i średnich 
stanów tworzy się przez mądre połączenie najrozmaitszych ży­
wiołów jednolite ciało. Co w muzyce i śpiewie zowie się har­
monia, to w państwie jest zgoda, która jest najmocniejsza i naj­
pewniejsza jego całości rękojmia, ale bez sprawiedliwości ża­
dnym sposobem być nie może 74).

X L 1I..............pełna jest sprawiedliwości. — S c y p i o .  Zga-

84) Ś. Augusyn, de CivUatc Dei, II, wskazuje nam pokrótce o czcm 
była mowa w tern przerwanem miejscu; „Kiedy Scypio obszernie луу1о- 
żył, jak pożyteczną sprawiedliwość państwom, i jaką, szkodę ponoszą, 
gdy jej w nich nie ma, Filus, jeden ze słuchaczów, zabrał głos, i żądat, 
żeby to dokładniej było roztrząśnione, i żeby więcej jeszcze o sprawie­
dliwości powiedziano, dla tego że już powszechnie mniemają, że bez nie- 
sprawiedliwści rządzić nie można.“ Scypio, jak się z dalszego ciągu oka­
zuje, zaczął zbijać to mylne i zgubne mniemanie, resztę za zgodą innych 
do następnej rozraoAvy odłożył.
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dzam się na to i oświadczam, że za nic uważam cośmy dotąd 
o Rzeczypospolitej powiedzieli, i że dalej postąpić nie możemy, 
jeżeli wprzód dowiedzionem nie będzie, że jest fałszem jakoby 
bez niesprawiedliwości rządzić nie można, a to prawda, że bez 
największej sprawiedliwości żadnym sposobem rządzić niepo­
dobna. A le, jeżeli tak się wam podoba, dosyć na ten dzieii; 
resztę (a mamy jeszcze wiele do mówienia), na jutro odłóżmy. 
Gdy się na to wszyscy zgodzili, na tern się skończyła tego 
dnia rozmowa.





о RZECZYPOSPOLITEJ.

XIEGA TRZECIA.

Treść tej xiegi, która do nas doszła w wielu miejscach niezmiernie 
uszczerbiona, znajdujemy u ś. Augustyna, de Civitau Del, II, 21. „W xię- 
dze trzeciej żwawo rzecz roztrząsano. Filus wziął na się utrzymywać 
tych zdanie, którzy myślą, że bez niesprawiedliwości rządzić nie można. 
Mówiąc że nie podziela ich zdania, mocno jednak broni niesprawiedliwo­
ści przeciAV sprawiedliwości, i usiłuje okazać pozornemi dowodami i przy­
kładami, że pierwsza jest państwom pożyteczna, druga szkodliwa. Wtedy 
Leliusz, na prośbę wszystkich, przystępuje do obrony sprawiedliwości, 
i dowodzi, ile z niego jest, że nic niema tak zgubnego dla państwa, jak 
niesprawiedliwość, i że bez największej sprawiedliwości żadnego zgolą 
rządu być nie może. Po dostatecznem tego pytania roztrząśnieniu, Scy- 
pio powraca do przerwanej materyi, przypomina i do zatrzymania w pa­
mięci podaje krótką swą Rzeczypospolitej definicyą, która, jak powie­
dział, jest rzeczą ludu, oznaczając' tym \vyrazem nie każdą zgraję ludzi, 
ale zgromadzenie, które się na jedno prawo zgodziło, i węzłem spólnego 
pożytku złączyło. Przypomina potem, jak są ważne definicye w każdej 
rozprawie, i z poprzednich swych definicyj wnosi, że Rzeczpospolita jest 
rzeczą ludu, kiedy jest dobrze i sprawiedliwie rządzona, bądź przez 
króla, bądź przez niewielu przedniejszych obywatelÓAv, bądź przez lud 
cały. Ale jeżeli król jest niesprawiedliwy, którego zwyczajem Greków 
tyranem nazwał, albo są niesprawiedliwi przedniejsi obywatele, których 
zgadzających się na jedno takcyą być mienił, albo lud niesprawiedliwy, 
dla którego stosowniejszego nazwiska nad nazwisko tyrana nie znajduje: 
wtedy, nie tylko jest zepsuta Rzeczpospolita, jak wczoraj mÓAviono, ale, 
jak okazuje dowód wynikający z naszych definicyj, żadnej zgoła niema; 
bo nie jest już rzeczą Indu, kiedy tyran lub takcya nad nią przewodzi, 
i sam lud nie byłby już ludem, gdyby został niesprawiedliwym, ponie­
waż nie byłby podług naszej definicyi ludu zgromadzeniem zgodą na 
jedno prawo i węzłem spólnego pożytku zlączonem.“

35
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I........  i ) Cztojviek nie matki, ale macochy natury dziecko,
przez nie spłodzony, nago na ś\yiat przychodzi, z ciałem nie- 
doleżnem i nłomnem, z dusza do trosk skłonna, stracliowi 
ułegla, do pracy powołna, do rozpusty skora, ale w której 
zagrzebana jest jakaś bożka iskierka rozumu i geniuszu. A u - 
g u s t i n u s  contra J iilia m im  P e la g . IV, GO.

. . . .  Rozum ^yidzac że łudzie tłumnem głosó^y brzmieniem 
coś niezrozumiałego bełkocą, podzielił te głosy na części, 
a przywiązując do rzeczy jakby znaki różniące je od innych, 
nazwał każda właściwem jej imieniem, i rozproszonych лvprzód 
łudzi słodkim wezłem mowy skojarzył. Dzięki temuż i’ozumowi, 
brzmienia głosu, które zdawały się być niezliczone, zostały 
przez wyuiałezienie nie wiełkiej łiczby znaków лyszystkic po­
znaczone i Ayyrażone, za pomocą których możemy rozmawiać 
z nieobecnymi, utrwałić objawienia naszej woli, i zachować 
pamięć rzeczy  ̂ przeszłych. Przybyła do tego łiczba, rzecz 
niezbędnie w' życiu potrzebna, i ze wszystkich jedna лYieczna 
i niezmienna: ona pierwsza przywiodła nas do podniesienia 
oczu do nieba, do uważania nie napróźno obrotów gwiazd, 
a obrachowaniem dni i nocy. . . .

I I . . . .  Nastali wtenczas ludzie, których dusze wyżej się 
AYzniosły, i coś godnego, jak wyżej powiedziałem, tego daru 
bogów dokonać łub wymyśłić mogły. Zgadzam się przeto na 
to, że ci co o moralności rozprawdaja, sa w rzeczy samej 
wiełcy ludzie, sa uczeni, s.a nauczycielami ])rawdy' i cnoty, 
byle tylko nie miano za godna pogardy politykę i sztukę rzą­
dzenia; bo czy ona jest wynalazkiem łudzi rozmaitemi spra­
wami publicznemi zajętych, czyli w’ypadkiem spokojnych roz­
myślań naszych filozofów, nie mniej jednak rozwija w szczę-

1) Angelo Mai i Villemain domyślajaj się, że Cycero przed poda­
niem do roztrząśnienia rozmawiającym osot)om inateryi o sprawiedliwości, 
której gruntem jest pierwia8tkoлva moralność, sam w swojem imieniu za­
czął tę xięgę, zastanaAviajac się nad początkiem i przyrodzeniem czło­
wieka, nad rozwojem jego moralnych i umysłowych zdolności. Należący 
do tych uwag powyższ}’ ułamek wyjął zapewne ś. Augustyn ze wstępu 
do tej xięgi.
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śliwych geniuszach, jak to często widzieliśmy, silna do nieu- 
wierzenia i prawie bożka potęgę. Jeżeli kto do tych władz 
umysłu, które mu natura dała, a społeczeństwo z ludźmi roz- 
Avinelo, dołączył naukę i obszerniejsza rzeczy znajomość, jak 
osoby w tych xiegach rozmawiające, nie masz nikogo, żeby 
takich ludzi nad wszystkich innych nie przeniósł. Co może 
być w rzeczy samej przedziwniejszego, jak doświadczenie 
i traktowanie wiełkich spraw połączone ze znajomością tych 
nauk? albo czy można pomyśleć o kim doskonalszym od P. 
Scypiona, K. Leliusza, L. Fila 2)? którzy żeby nic nie opu­
ścili, co dodaje blasku sławie wielkich ludzi, dołączyli do do­
mowych podali i przykładów przodków obce Sokratesa nauki 3). 
Kto tedy chciał i mógł oboje osiągnąć, to jest wyćwiczyć się 
na przykładach przodków i oświecić rozum nauka filozofii, ten, 
zdaniem mojern, ma największa zaletę. Jeżeli jednę z dwóch 
dróg mądrości obrać trzeba, można znaleźć więcej szczęścia 
w życiu spokojnem, naukom i sztukom poświęconem; ale za­
wód polityczny jest pewnie chwalebniejszy i świetniejszy. 
W nim dostali slaAvy Avielcy ludzie, jak Maniusz Kuriusz 4), 

„Którego nikt żelazem nie mógł zwyciężyć, ani złotem.“

III___Ta jednak między nimi zachodzi różnica, że tamci
rozwinęli naturalne zdolności ćwicząc się w naukach i wymo-

2) Podobnie mówi o nich Cycero dziele de Oratore^ II, 37: Non 
tulit nllos liaec civitas .ant gloria clariores, .aut ,auetorit.ate gr.aviores, aut 
huni.anitate politiores, P. Afric.ano, C. Laelio, L. Furio, tudzież wmówię 
z.a Archiasem, 7.

3) Sapientiae studium vetus id quidem in nostris, sed tarnen ante 
Laelii aet.atera et Seipionis, non reperio quos .appel.are possim noniinatim 
Cic. Tusc. IV, 3. Nawet uczony Kato Stary, który o niewiele lat po­
przedził Scypiona i Leliusza, nie posiadał nauk Greckich. Cic. de Ora- 
torc, I I I , 33.

4) Przezwany Dentatus, trzy razy konsul, zwycięzca Samnitów 
i Pyrrusa. Mówi o nim Floras, I , 18: Tuum Curius fictilia sua samni- 
tico praeferret auro. Cycero chw.ali także jego bezinteresowność лу pi­
śmie de ^mectHte^ 13. Wiersz o nim zd.aje się być Enniusza. Naśladował 
go Klaudiusz Klaudianus z Alexandryi, czivartego wieku poeta, chwahic 
Fabrycyusza:

Pectora F.abricii donis inv’cta vel armis.
35*
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wie, ci zgłębiając prawa i porządki społeczne. Ałe sam Kzyni 
wydal mnóstwo, nie powiem mędrców, ponieważ ci sobie wy­
łącznie to iinie zatrzymują, ałe łudzi godnycłi największej po- 
cliwały, za to że nauki i wynalazki mędrców w wykonanie 
wprowadzili. Zważ ile jest i było państw sławnycłi, pomyśl 
że niema w świecie dzieła większej mądrości nad ustanowienie 
długo potrwać mogącego społeczeństwa; licząc jednego tylko 
prawodaAYCę w każdem państwie, jakie już znajdzie się mnó­
stwo łudzi wyższych! Gdybyśmy rzucili okiem na Italia, na 
Lacyum, na lud Sabinów, Wołsków, Samnitów, na Etrurya, 
gdybyśmy przebiegli Wielka Grecya, a potem przeszli do 
Assyrów, Persów, Kartagów, ilu prawodawców, ilu państw za- 
łożycielów 5) 1 . . . .

IV. P i l u s .  Piękna sprawę na mnie wkładacie, kiedy 
chcecie żebym wziął na siebie obronę niesprawiedliwości ti).‘— 
L e l i u s z .  Jeżeli powiesz, co przeciw sprawiedliwości mówić 
się zwykło, boisz się może żeby nie myślano, że tego samego 
jesteś zdania, będąc jedynym prawie wzorem dawnej prawości 
i uczciwości, i kiedy znany jest tw'ój zwyczaj rozprawiania na 
przeciwme strony, który masz za najłatwiejszy sposób dociecze­
nia praw'dy. — P i l u s .  Będę wam tedy posłuszny, i dobro­
wolnie zanurzę się w błoto, od czego ponieważ ci nie wzbra­
niają się, którzy złota szukaja, my, co szukamy spraAviedli-

5) Dalszy ciiig tego pięknego wstępu zaginął aż do miejsca, gdzie 
Filns dopełniając włożonego na siebie obowiązku, staje w obronie nie- 
sprawiedłiwoici przeciw sprawiedliwości.

(i) Filus był jakby z urzędu naznaczony do bronienia niesprawiedli­
wości, czyli raczej do powtórzenia softziuatów, którenii Karneades zgoi*- 
szył uczciwych Rzymian, kiedy przed dwtidziestą pięcią laty przybył (U) 
Rzymu wr.iz z dwoma drugiemi łiłozotami z Aten równie jak on przy­
słanymi, żeby żądali zmniejszenia winy pieniężnej przez senat nałożonej. 
Chcąc zabawić panów świata, których błagać przyjechał, ten Grek do- 
лYOdził naprzód publicznie, że jest na świecie sprawiedliwość, a naza­
jutrz z równą łatwością i z równem zai)ewne przekonaniem, że jej niema. 
Jego wymowa zadziwiła Rzymian. Stary K;Uo, przerażou}', głosował za 
odesłaniem bez żadnej zwłoki tak niebezpiecznego poselstwa. Lactantius, 
Inst. V', 14. Macrobius, Saturnalia^ I, 5.
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wości daleko droższej od złota, żadnej bez wątpienia prz}d<rośei 
unikać nie powinniśmy. Majac ])owtórzyć cudze słowa, czemuż 
nie mogę włożyć ich w cudze usta! Ale nie, T.*. Fiłus Furiusz 
musi dziś powtórzyć, co powiedział Grek Karneades, który 
miał zwyczaj usprawiedłiwiać co mu było dogodnern.. . .

Nie będę więc mówił co myślę, lecz co wam da powód 
zbicia Karneadesa, który zwykł Avykrętnic robić sobie z naj­
lepszych spraw igraszkę 7). N o n i u s ,  IV, § 71.

Spi’aAviedliwość patrzy na zewnątrz, wychyla się, góruje. 
Id e m , IV, § o74.

Ta cnota, więcej niż każda inna, cudze dobro ma na celu, 
i rozwija się w jego obronie. Id e m , IV, § 174.

V........  Drugi zapełnił cztery dość spore xięgi o samej
sprawiedliwości 8). Co do Chryzyppa, nie spodziewałem się 
po nim nic wielkiego, nic wspaniałego; bo on swoim zwycza­
jem mówiąc i roztrząsając, wszystko na szali słów, nie rzeczy 
waży. Należało do tych bohatyrów filozofii podźwignać pod­
upadła tę cnotę, najwyższym stopniu dobroczynna i szla­
chetna, bardziej dla drugich niż dla siebie zrodzona, i wszyst­
kich więcej niż siebie miłującą, należało do nich podźwignać 
ja , i na owym bozkim tronie, niedaleko od mądrości umieścić. 
Nie zeszło im na dobrej chęci, bo jaka mieli inna przyczynę 
pisania, łub co na celu? ani na geniuszu, którym wszystkich 
l>rzewyższali. Ale ich dobra chęć i wymowę sprawa zwycię-

7) Cycero ЛУ innych swych pismach nieraz wyraził swą odrazę do 
sceptycyzmu Karneadesa. W dziele de Legibus^ położywszy za zasadę 
prawo natury i spodziewając się zyskać pochwałę Stoików i uczniów 
Platona, tak się odzywa, I, 13: „Co do tej wichrzącej Akademii, zało­
żonej przez Arsecilasa i Karneadesa prosimy żeby milczała; bo gdyby 
się rzuciła na zasady, które nam się zdają dobrze ugruntowane, лууwró­
ciłaby one swym pędem. Wyzywać jej nie myślę, owszem uspokoić 
pragnę.“ Laktancyusz, Inst. N , 14, obszernie wykłada rozumo\vania 
Karneadesa przeciAv sprawiedliwości, które wziął zapewne z tego miejsca, 
kiedy jeszcze było nietknięte.

8) Tym drugim był Arystoteles, pierwszym, o którym mówił Filus 
w tem przerwanem miejscu, był Plato, jak się okazuje z poniższego roz­
działu dzieła Laktancyusza.
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Żyła 9). Albowiem prawo, którego poszukujemy, jest w liidz- 
kiem społeczeństwie, ale go niema лу przyrodzeniu 10); bo 
gdyby było, AYSzyscy ludzie, którzy zgadzają, sie na to, co jest 
gorące a co zimne, co gorzkie a co słodkie, zgodziliby sie na 
to także, co jest sprawiedliwe a co niesprawiedliwe.

VI. Teraz, gdyby kto wsiadłszy na ów wóz Pakuwiusza, 
zaprzężony skrzydlatemi smokami 11), mógł, bujając po nad 
wiełą rozmaitemi miastami i narodami, obejrzeć one wzrokiem, 
widziałby w owym niewzruszonym Egipcie, w którego piśmien­
nych pomnikach zawiera sie pamiątka tylu wieków i wypad­
ków, wołu raianego za boga, którego Egipcyanie Apisem na­
zywają, tudzież wiele innych potworów i zwierząt wszelkiego 
rodzaju ЛУ poczet bogów policzonych. Zobaczyłby potem w Gre- 
cyi, rówmie jak u nas wspaniałe świątynie poświęcone bałwa­
nom W’ łudzkiej postaci. Persowie przeciwmie miełi taką cześć 
za bezbożną, i nie dla innej, jak mówią, przyczyny Xerxes 
kazał spałić świątynie Ateńskie, jedno iż myślał, że nie godzi 
się w murach zamykać bogów% których mieszkaniem jest ten 
świat cały. Kiedy potem Filip powziął, Alexander wykonał 
zamysł uderzenia na Persów, oba przywodzili za przyczynę 
Avojny chęć zemszczenia się za świątynie Grecyi, których od­
budować Grecy nie chcieli, żeby potomność miała przed oczy­
ma wieczny dowód zbrodni Persów 12), Iluż to ludzi, jako 
to Taurowie nad Euxynem, król Egiptu Buzyrys, Gallowie,

9) Laktancyusz, Inst. V, 17, tak to objaśnia: Plato et Aristoteles 
honesta ([uidem voluntate justitiain detendere cupierunt, effecissentque 
aliquid. si conatus eorum bonos, si eloquentiam, si virtutem animi et 
ingenii, etc. Itaque opus illoruin inane atque inutile jacuit.

10) Laktancyusz, Inst. VI, 9, tak odpowiada na ten sofizmat Kar- 
neadesa: Cur per omnes populos diversa et varia jura sunt condita, nisi 
quod unaquaeque gens id sibi sanxit, quod putavit rebus suis utile?

11) W tragedy! Pakuwiusza, Medea, ta czarownica przyjechała 
wozem zaprzężonym skrzydlatemi smokami. Z niej zapewne jest wiersz: 
Angues ingentes alites jnncti jugo, przywiedziony od Cycerona w piśmie 
de Inventione^ 1, 19, jako z nieznanego poety.

12) Wspomina o tern postanowieniu (Iroków Pauzaniasz, X ,35, i tę 
sarnę co Cycero daje pr'zyczynę.
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!, mniemali być najprzyjemniejsza bogom nieśmier- 
bożnościa, poświęcać im ludzi na ofiarę! Jaka 
ożnica AV obyczjijacb I Kretowie i Etolowie maja 
zecz uczciwa. Lacedemouowio powiadają,, że wszy- 
lI o  nich należą, które ostrzem swych oszczepów do- 
igą. Ateńczykowie mieli zwyczaj publicznie przy- 
każda ziemia jest ich własnością, która drzewo 

iszenicę wydaje. Gallowie uważają za hańbę pracę 
z orężem w ręku żną zboże na cudzych polach, 

idzie najsprawiedliwsi, nie pozwalamy zaalpejskim 
idzić winorośli i drzew oliwnych, żeby nasze w wię- 
były 13). Aiówią, że w tern postępujemy roztro- 

ie mówią, że postępujemy sprawiedliwie. Widzicie 
ztropnośó różni się od sprawiedliwości. Sam nawet 
w wynalazca najlepszych praw, ów' przestrzegaez 
;j sprawiedliwości, kazał niewołnikom uprawiać pola

Gdybym chciał opisywać wszystkie rodzaje praw, 
^Czajów, obyczajów', łatwobyrn okazał, że nie tylko 
)dów są różne, ale nawet w' jednem mieście, w Kzy~ 
irotnie zostały odmienione. I tak да przykład, obe- 
macz praw, Maniliusz, powiada, że inne są teraz 
ipisach kobietom, i o obejrnow'aniu przez kobiety 
i inne były za jego młodości przed ogłoszeniem 
mniuszowego 14). To prawo postanowione dla po- 
zyzn, pełne jest niesprawiedliwości dla kobiet; be 
)bieta nie miała posiadać? dła czego może dziedzi- 
stałce, a nie może po matce? dla czego, przypu-

at jeszcze d\vieście po tej rozmowie, cesarz Domieyan kazał 
innice po za Italią. Suetonius, D om itiam is, 7. Ale cesarz 
wał ten rozkaz. Vopiscus, Probus, 18. 
wo to postanowione roku 169 przez trybuna Wokoniusza 
zwalało kobietom dziedziczyć na mocy testamentu po oso- 
1 majątek został oszacowany w xiędze cenzorów na 100,000 
;hyba że były ich dziedziczkami nawet bez testamentu, 
miawiano roku 129, więc Maniliusz był jeszcze młodym, 
mo to prawo.
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ściwszy, że trzeba było ograniczyć icb majatek, córka P. Kraska, 
jeżeli jeiśt jedynaczka, może mieć sto milionów sestercyów bez 
naruszenia ргалуа, a moja trzy miliony mieć nie może 15)?. . .

VIII ........ Gdyby sprawiedliwość podyktowała nam prawa,
wszyscybyśmy jednakowe mieli, i ci sami ludzie nie przypisy- 
Avaliby sobie różnych praw w różnych czasach: bo, pytam was, 
jeżeli posłuszeństwo prawom jest obowiązkiem dobrego i spra- 
Aviedliwego człowieka, jakim prawom ma być ])Osłusznym? 
czy wszystkim? Ale cnota nie pozwala na te niestateczność, 
przyrodzenie nie cierpi tej sprzeczności: }>raw utwierdzeniem 
jest kara, nie nasza sprawiedliwość. Niema tedy prawa przy­
rodzonego; zkad wynika, że czlorviek nie jest sprawiedliwym 
z przyrodzenia. Czy można powiedzieć, że jest rozmaitość 
w prawach, lecz że ludzie cnotliwi ida za sprawiedliwością, 
jaka ona jest w istocie, a nie za jaka jest miana? bo cecha 
dobrego i sprawiedliwego człowieka jest oddać każdemu, co 
mu się należy. Cóż tedy mamy oddać niemym zwici'zetom? 
bo niełada jacy, ale wielcy, uczeni ludzie, jako to Pytagoras, 
Empedokles, utrzymują, że wszystkie jestestwa żyjące maja 
prawo do jednej sprawiedliwości. Głośno wołaja, że sü’aszne, 
nieodpuszczone Ivary tym grożą,, którzyby targnęli się na ży­
jące stworzenie. Zbrodnią jest zatem szkodzić zwierzęciu.. . .

IX ........  Kiedy Alexander zapytał rozbójnika morskiego,
jakiem prawem‘rozbijał na morzu, ten mu odpowiedział, ta- 
kiem samem, jakiem ty rozbijasz na lądzie 16). N o n i u s ,
IV, § 226.

....R oztropność każe nam powiększać dostatki, pomnażać

15) Bo córka Fiiriiisza Fila nie była jedynaczką. Podobny przy­
padek do szczęśliwego losu córki Krassa opowiedział Cycero w U mowie 
przeciw Werresoлvi, I , 41.

16) Obszerniej to opoAviada ś. Augustyn, de C'ivitate D ei, IV, 4: 
Eleganter et veraciter Alexandro illi Magno quidam comprehensus pirata 
respondit. Nam quum idem rex hominem interrogasset, qnid ei videretur 
nt mare haberet infestum; ille libera contnmacia, quid tibi, inquit, ut 
orbem terrarum: sed quia ego exiguo navigio facio, latro vocor; quia tu 
magna classe, imperator.
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bogactwa, roztJzerzać granice. Jakby mógł Alexander, ów 
wielki wódz, który niegdyś rozprzestrzenił w Azyi orężem 
granice państwa, gdyby nie zagarnał cudzej własności, rozka­
zywać, w jak największych oplyAvac rozkoszach, władać, kró­
lować, panować? Sprawiedliwość każe nam przeciwnie nikogo 
nie krzywdzić, dobrze czynić rodzajowi ludzkiemu, oddawać 
każdemu co mu należy, świętych, publicznych, cudzych wła­
sności nie tykać. Cóż tedy za tein idzie  ̂ Jeżeli słuchać bę­
dziesz roztropności, bogactwa, potęga, dostatki, zaszczyty, pań­
stwa, królestwa, dostana się osobom szczególnym lub narodom 
Ale ponieważ mówimy tu o Rzeczypospolitej, objaśni się to 
lepiej przez to, co się dzieje z woli i w imieniu rządu, a że 
w obu przypadkach zasada sprawiedliwości jest taż sama, sa 
dzę że potrzeba coś powiedzieć o roztropności narodow. Po­
mijając inne, nasz lud Rzymski, którego Scypio we wczorajszej 
rozmowie zasięgnął samego początku, a którego ])anowauie 
rozciąga się teraz nad całym światem 17), sprawiedliwościali 
czy roztropnością z najmniejszego ze wszystkich stał się onego 
panem 18)? .........

X .............AYszyscy ktęrzy przywłaszczyli sobie nad ludem
prawo życia i śmierci, sa tyranami; ale oni wola imieniem

17) Przez podbicie ]\iacedoijiii, zburzenie Koryntu, Karta}?iny, Nu- 
inancyi, zawojowanie Hiszpanii, odziedziczenie Pergamu, co wszystko 
przed tą rozmową było już, dopełnione.

18) Tu nałożą bez wątpienia dwa ustępy z Laktancyusza, które on 
zapewne ztąd wyjął, łub naśladował, a z których miarkować można, co 
ł)yto w tern uszczerbionem miejscu Pierwszy: Quantum a justitia rece- 
dat utilitas, popułus ipsus romanus docet, (pd per teciałes bello indicendo 
et legitime injurias faciendo, semper aliena cupiendo, possessionem sibi 
totius orbis comparavit. lust. VI, 9. Drugi: Quae sunt patriae commoda, 
nisi alterius civitatis aut gentis incommodo? id est lines propagare aliis 
violenter ereptos, augere Imperium, vectigalia tacere meliora etc. Itaque 
haec bona quisquis patriae adquaesierit, hoc est eversis civitatibus genti- 
busque delectis aerarium pecunia referserit, agros ceperit, cives suos lo- 
cupletiores fecerit; hie laudibus tertur in coelum, in hoc putatur summa 
et perfecta esse virtus, qui error non modo populi et imperatorum, sed 
etiam philosophoruin est, qui praecepta quoque dant ad injustitiam. Inst. 
VI, 6.



8В CYCERONA О HZE(;Z Y l’OSrOLlTE.I

najlepszego Jowisza, królami sie nazywać. Kiedy niewielka 
\ liczba ludzi opanuje Rzeczpospolite za рошосгг bogactw, uro­

dzenia, lub innych sposobów, jestto fakcya: ale zowie sie rzJi- 
dem przedniejszych obywatelów. Jeżeli lud najwięcej może> 
i wszystko dzieje się za jego wola, panuje wtenczas swawola^ 
zdobiącą się imieniem wolności. Ale kiedy jeden drugiego się 
boi, obywatel obyw'atela, stan stanu, Avte<ly, ponieważ nikt sie­
bie nie dufa, zawiera się jakby umowa między ludem a mo­
żnymi panami, zkad powstaje rząd mieszany, co go Scypio 
chwalił. Sprawiedliwości nie przyrodzenie, nie wola, ale sła­
bość ludzka jest matkji: bo gdyby przyszło z tego trojga Wy­
bierać: ałbo czynić krzywdę, nie dajac się ukrzywdzić; albo 
krzywdzić i być ukrzywdzonym; albo ani krzywdzić, ani nie 
być ukrzywdzonym, najlepiej byłoby bezkarnie krzywdzić 19); 
drugie, ani czynić, ani cierpieć krzywdy; ałe największcm by­
łoby nieszczęściem, gdyby przyszło krzywdzącym i ukrzywdzo­
nym ciągłe z sobą cYojować........

Г
 Wszystkim łudom, które nad drugiemi panują,, i samym 
Rzymianorti, panoni świata, gdyby chciełi być sprawiedliwymi, 
to jest gdyby cudze oddali, przyszłoby powrócić do szałaszów, 
jęczyć w nędzy i ubóztwie. L a e tan t i n s ,  In st. V, КЗ. ЛУу- 

i^ jąw szy  Arkadów i Ateńczyków, który bojąc się zapewne, żeby 
kiedyś nie nastąpił ten wyrok sprawiedłiwości, powiadają, że 
z ziemi, jak te myszki z pól, wyszli.

X I. Na to odpowiadać naprzód zwykli ci filozofowie do­
brej wiary 20), których zdanie tym większą ma powagę, że 
mówimy o cnotliwym człowieku, którego szczerość i otwartość 
jest cechą, i że oni w rozprawianiu nie są ani przebiegli, ani 
podchwytliwi, ani złośliwi. Powiadają, że mądry nie dla tego 
jest cnotliwym, że cnota i sprawiedliwość same przez się roz­
kosz mu sprawują, lecz że życie cnotliwych ludzi wolne jest 
od bojaźni, troski, niespokojności, niebezpieczeństwa, kiedy

19) Jak miał powiedzieć Epikur u i.aktancyusza, Imt. III, 17: Sa- 
jdentis est male facere, si et utile sit et tutum.

20) Epikurejczykowie, o których Cycero z równym szacunkiem 
mówi w dziele de Legibus, I, 7. de Ofjlciis, III, 13.
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przeciwnie jakaś zgryzota tkwi zawsze w duszy złego ezło- 
Avieka, zaAvsze mu się snują przed oczyma sady i kary, żadna 
zaś korz}'ść, żadna nagroda otrzymana z ręki nies})rawiedli- 
wości nie jest tak wielka, iżbyś miał zawsze obawiać się i ciągłe 
myśleć, że wisi nad karkiem, że już ma spaść na ciebie jakaś 
kara.........

X II. Pytam, gdyby było dwóch łudzi, z którycli jeden 
najcnotłiw^szy, najsprawiedliwszy, najsumienniejszy, drugi łotr 
nad łotrami, śmiałek nad śmiałkami, i gdyby ich spółobywa- 
tele w takim zostawali błędzie, że mieliby ow'ego cnotliwego 
człowieka za zbrodniarza, za rozbójnika, za bezbożnika, prze­
ciwnie zaś niegodziwca za pełnego wszelkich cnót człowieka, 
i gdyby dla takiego błędu wszystkich obywatełów, ów cnotliwy 
człowiek był prześladowany, do sadu porywany, gdyby mu rece 
ucięto, oczy w'ylupiono, gdyby został skazany, w kajdany okuty, 
żywcem spalony, z kraju wygnany, do nędzy przywiedziony, 
gdyby się nakonicc w'szystkim zdawało, że najsłuszniej jest 
najnieszczęśliwszym z ludzi 21), gdyby przeciwnie ów niecnota 
byt chwalony, szanowany, od wszystkich łubiony, gdyby wszy­
stkie zaszczyty, godności, bogactwa, słowem wszystkie dobra 
zewsząd na niego spłynęły, gdyby nakoniec miany był w po- 
wszechnem mniemaniu za najcnotliwszego, za najgodniejszego 
wszelkiego szczęścia; pytam w'as, ktoby był tak szalonym, 
iżby się wahał w wyborze między tymi dwoma ludźmi?

X11L Co w pojedynczych osobach, to samo jest лу na­
rodach ; niema żadnego tak głupiego, żeby nie Avołał niespra­
wiedliwie panować, niżeli przez sprawiedliwość popaść w nie­
wola, Niedaleko pójdę po przykłady. Będąc konsulem, roz­
trząsałem z wami лу mojej radzie traktat zawarty z iShmiancya 22).

21) Kreśląc ten obraz, mówi Laktaneyusz, Inst. V, 12, zdaje się, 
że Cycero przepowiedział jakie nieszczęścia nam (chrześcianom) zdarzyć 
się miały, i jak tu cierpieć mamy dla sprawiedliwości.

22) Kilkakrotnie porażony przez Nuraantynów Kw. Pompejusz Ne- 
pos, konsul roku Rzymu 613, przed Chr. 141, zawarł pienvszy z nimi 
traktat, ale zdając dowództwo posłanemu na jego miejsce Popiliuszowi
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Kto nie wiedział, że К лу. Pompcjusz j)odpitsał traktat, i że 
^lancynus w })odobnym był ])rzypadkii? Ten, człowiek cno- 
1Ил\’у, doradzał nawet wniesienie podane przezemnie ludowi na 
mocy uchwały senatu: tamten najmocniej mu sie opierał. Je­
żeli szukacie uczciAvosci, prawości, dobrej wiary, znajdziecie 
to wszystko u Mancyna; jeżeli rachuby, ostrożności, roztro­
pności, przy Pompejuszii ’denvszeiistwo 23).

XIV. Jeżeli uczciwy człowiek ma niewolnika skk>nnego 
do ucieczki, lub dom w niezdrowem i zapowietrzonem miejscu, 
i sam jeden tylko wiedząc o tem ich ])rzedaż ogłosi, czy oświad­
czy kupującym, ,że takiego niewolnika i taki dom przedajc, 
czy też przed nimi ukryje 24)? Jeżeli oświadczy, będzie uczci- 
Avym człowiekiem, bo nie chce oszukać; ale miany będzie za 
głupiego,, bo albo za lada co przędą, albo zgoła nie przędą.

liCnasowi, konsulowi 615 roku, był tak podły, że zaparł się zawartego 
z nimi pokoju, co senat z równą jego podłości nieuczciwością potwierdza­
jąc, oświadczył, że nie było żadnego traktatu, i wojnę dalej prowadzić 
kazał. Następca Popiliusza, K. Mostyliusz Mancynus, konsul 617 roku, 
tak często i z taką stratą, mówi Florus, II, 18, bitwy przegrywał, że ża­
den Rzymianin nie mógł już: bez strachu spojrzeć w oczy Numantynowi, 
głosu nawet jego się łękał. Zaskoczony w wąwozie Mancynus, ratował 
się zawarciem z Numantynami pokoju, którzy choć mogli w pień wyciąć 
jego wojsko, przestali na rozbrojeniu onego. Powróciwszy do Rzymu, 
znalazł senat oburzony za zaw'arcie tego haniebnego, ale koniecznego 
traktatu. P. Furiusz Filus i Sextus Attyliusz Serranus, konsulowio roku 
Rzymu 618, przed Chr. 1.36, wnieśli z polecenia senatu do ludu prawo 
nakazujące Avydać Mancyna Numantynom i skasować zawarty z nim trak­
tat, na co lud zezwolił. \Vziął tedy Filus z sobą do Hiszpanii Mancyna, 
żeby go wydać Numantynom. Ale ci brzydząc się złą wiarą i nieuczci­
wością senatu, przyjąć go nie chcieli i odjechać mu pozwolili. Oprócz 
wielu starożytnych pisarzy, jako to Liwiusza, LV, LVI, Welleja Pater- 
kula, II, 1, Cycero w,spomina o.tem w dziełach, de Finibus, II, 17, de Ora- 
tore, I, 40, II, 32, de Officiis, III, 30, tudzież w mowach za Cecyną, 34 
o odpowiedziach wieszczbiarzów, 20. W parę lat potem Numaneya od 
Scypiona oblężona, ogłodzona, zdobyta i zburzona.

23) Non de improbo, sed de callide improbo quaerimus, qualis Q. 
Pompeius in foedere numantino infitiando fuit. Cicero, de Finibus, И, 17.

24) 4'e i następne przypuszczenia roztrząsa także Cycero w dziele 
de Officiis, III, 6, 13, 23, 89.
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Jeżeli ukryje, bedzie roztropnym człowiekiem, bo baczy na swój 
pożytek; ale zarazem nieuczciw’ym , bo oszukuje. Drugie przy­
puszczenie: jeżeli spotka kogo przedajacego złoto za mosiądz, 
lub srebro za ołów, czy zamilczy, żeby tanio kupić, czy też 
ostrzeże go o biedzie, żeby drogo kupić? Miany bedzie za 
głupiego, jeżeli woli drogo zapłacić. L a c t a n t i u s ,  In st. V, Ki.

XV. Sprawiedliwość zabrania, zabijać człowieka, naruszać 
cudza własność. Co uczyni sprawiedliwy człowiek, kiedy w roz­
biciu okrętu zobaczy kogo słabszego od siebie deske chwyta­
jącego? czy nie zepchnie go z deski i sam na niej usiedzie, 
żeby za jej pomocą uniknąć śmierci, zwłaszcza na środku mo­
rza, gdzie świadków niema? Jeżeli jest roztropnym, wahać 
się nie będzie, bo inaczej sam zginać musi. Jeżeli woli uto­
nąć, niżeli targnać się na drugiego, jest uczciwym człowiekiem, 
ale głupim, bo dba więcej o cudze, niż o swoje życie. Podo­
bnież, jeżeli w rozsypce po przegranej bitwie, nasz człowiek 
uczciwy, ścigany od nieprzyjaciół, napotka kogo rannego na 
koniu siedzącego, czy go oszczędzi, żeby sam został zabitym, 
czy też zrzuci z konia, żeby wymknąć się nieprzyjacielowi? 
fleżeli mu konia odbierze, będzie roztropnym człowiekiem, ale 
niegodziwym; jeżeli nie odbierze, sprawiedliw^ym, ale zarazem 
głupim nazwan być musi. Id em , ib idem .

X V I..............S c y p i o .  Nie byłoby mi to ciężko, Lełiuszu,
gdybym nie myślał że nasi przyjaciele równie jak ja życzą so­
bie słyszeć cię przy'czyniajacego cokolwiek do tej naszej roz­
mowy, ile że AYCzoraj powiedziałeś, że dalej jeszcze od nas po­
stąpisz. Ale jeżeli to być nie może, żebyś się przynajmniej 
od niej nie uchylał, wszyscy clę prosimy. A u ł u s  G e l ł i u s ,  
1, 22.'

........ L e l i u s z .  Nasza młodzież nie powinna bynajmniej
słuchać Karneadesa: bo jeżeli tak myśli jak mówi, jest czło­
wiek zepsuty; jeżeli inaczej, co wolę, mowa jego nie mniej 
jest straszna 25). N o n i u s ,  IV, § 2o(i, 240.

25) (Jała prawie mowa Leliusza w obronie sprawiedliwości zaginęła. 
Pozostał z niej Jeden tylko urywek w rozdziało 21, i kilka ustępów, bądź
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X V II. Jest zaiste prawdziwe prawo, prawo rozumu, zgo­
dne z przyrodzeniem, zapisane w sercach wszystkich ludzi, 
niezmienne, wieczne, które nakazujac powołuje nas do naszych 
powinności, zakazujac od złego odstrasza, które nie napróżno 
nakazuje łub zakazuje dobrym, ałe którego nakazy łub zakazy 
złego nie wzruszają. To prawo nie może być przez drugie 
odmienione, ani w' części uchyłone, ani całkiem zniesione: ani 
senat, ani łud nie może nas od niego uwolnić: nie trzeba nam 
szukać ani innego tłumacza, ani objaśnicieła: nie jest insze 
w Rzymie, insze w' Atenach, insze dziś, insze jutro: jedno, 
wieczne, nieodmienne, obejmuje wszystkie wieki i wszystkie 
narody: pan śwdata, bóg, który to prawo wynalazł, roztrza- 
snał, ustanowił, sam także nas go nauczył. Kto tego prawa 
nie usłucha, sam sobie zaszkodzi, zrzecze sie swego człowie­
czeństwa , i przez to samo ciężko ukarany zostanie, cłioćby, 
uniknął Avszystkiego, co za karę uważamy. L a c t a n t i u s  
b is t. VI, 8.

Tv

X V III..............Ałe od tych kar, których najprostsi nawet
ludzie maja uczucie, od ubóztAva, od wygnania, od Apiezów, od 
chłosty, człowiek wymknąć się często może prędka śmiercią. 
Ałe dla państw największa kara jest ta sama śmierć, która 
osoby pojedyńcze od wszelkich cierpień uwalnia. Albowiem 
państwo tak powinno być ustanowione, żeby Aviecznie żyło: dla 
niego śmierć nie jest naturalna, jak dla człowieka, któremu 
nie tylko jest konieczna, ałe często nawet pożadana. Kiedy 
państwo ginie, znika, gaśnie, możnaby poniekąd rzec, poró- 
wnywajac małe rzeczy z wiełkiemi, że cały świat runął i prze­
padł. A u g u s t i n u s ,  de C ivitate D e i, X X I I , 6.

Każda AAmjna bez przyczyny przedsięiYzięta, jest niespra­
wiedliwa........  Żadna wojna nie jest miana za sprawiedliwa,

* jeżeli nie jest wydana, zapoAviedziana, jeżeli nie ma na celu 
i ' odzyskanie zaboru. I s i d o r u s ,  O r ig . X V III, 1.
[ Nasz z a ś  n a r ó d  b r o n i ą c  s p r z y m ic r z e ń c Ó A V , ś w i a t  z d o b y ł .

N o n i u s ,  IX , § 6.

düsloAvnie z niej w ypisanych , bądź naśladowanycli przez Laktancyusza 
i ś. A u gustyna.
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X IX ..............Czy nie widzimy, że samo przyrodzenie daje
moc silniejszemu jestestwu nad słabszemi z najwiekszem ich 
dobrem? Dla czegóż tedy bóg rozkazuje człowiekowi, dusza 
ciału, rozum namiętnościom, gniewowi i innym ułomnym czę­
ściom tejże duszy? Ale trzeba poznać rozmaite stopnie roz­
kazywania i posłuszeństwa, bo mówią, że dusza rozkazuje ciału, 
rozkazuje namiętnościom; ale jej władza nad ciałem podobna 
jest do władzy króla nad swymi spółobywatelami, ojca nad 
dziećmi; nad namiętnościami zaś, które poskramia i przytłu­
mia, tak panuje, jak pan nad niewolnikami. Tak tedy kró­
lowie, AYodzowie, urzędnicy, senatorowie, ludy, taka maja wła­
dzę nad spółobywatelami i sprzymierzeńcami, jaka ma dusza 
nad ciałem: panowie, przeciwnie, tak dręczą niewolnika, jak 
mądrość, najlepsza część duszy, dręczy części słabe i ułomne 
tejże duszy, pożądliwość, gniew i inne namiętności. A u g u ­
s t i n u s  contra J u lia n . P e la g . IV, 61.

X X . Cnota bez wątpienia wymaga uszanowania: jestto 
jej jedyna nagroda, która chętnie przyjmuje, ale się jej z na­
przykrzeniem nie napiera........  Jakie skarby, jakie państwa,
jakie królestwa ofiarować człowiekowi, który to wszystko po­
czytuje za ludzkie dobra, tylko swoje na równi kładzie z bo- 
zkiemi? Ale jeżeli albo Avszyscy niewdzięczni, albo wielu za- 
zdrośnycb, albo potężni nieprzyjaciele ogołocą cnotę z jej 
nagród, znajdzie ona w sobie samej wiele pociech i największe 
wsparcie w sAvej własnej piękności. L a c t ant i ns ,  In st. V, 
18, 22.

Chyba może konsnl był głupi, że pogardził bojnemi da­
rami Pyrrusa, albo Kuriusz żałował, że odrzucił skarby Sa- 
mnitów. Nonius, II , § 488.

Którego ognisko ów nasz Kato, ile razy przyjechał do 
swej A\dości Sabińskiej, zwykł odwiedzać, jak to od niego sa­
mego słyszeliśmy. Przy- tem ognisku siedząc Kuriusz, odesłał 
dary Samnitów, niegdyś swych nieprzyjaciół, a potem klientów. 
Id em , II, § 1, XII ,  § 19. ’

X X I ................Tyberiusz Gracbus nie przestał być spra­
wiedliwym dla swych spółoby watelów, ale za nic miał prawa
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naszych sprzymierzeńców i Laty nów, zawarte z nimi traktaty 
podeptał 26). Jeżeli ten dowolny zwyczaj dalej się rozejdzie, 
i nasze panowanie od prawa do gwałtu przywiedzie, tak iż 
którzy dotąd z własnej woli nas słuchają, tych groza w posłu­
szeństwie trzymać trzeba będzie: my, co jesteśmy лу tym wieku, 
jużeśrny bez mała straż naszę odbyli; ale niespokojny jestem 
o naszych potomków i o nieśmiertelność naszej Rzeczy pospoli­
tej , która mogła trwać wiecznie, gdybyśmy się nie oddalili od 
obyczajów i ustanowień naszych przodków 27).

X X II. Kiedy to Leliusz powiedział, wszyscy słuchacze 
mu oświadczyli, że im sprawił wielka przyjemność, ale więcej 
niż drudzy Scypio, który jakby uniesiony radością,: Często cię, 
rzekł, słyszałem broniącego лviele spraw tak wymownie, że cię 
ani z Serwiuszem Galbą 28), naszym kollegą, którego za życia 
nad wszystkich przekładałeś, ani nawet z żadnym mówcą Ateń­
skim co do słodyczy nie śmiałbym porównywać 29)........

X X III ..............S c y p i o .  Ktoby nazwał rzeczą ludu, to
jest Rzecząpospołitą, takie miasto oO), gdzie jeden okrutny

26) Był Grachus sprawiedliwym dla spółoby\vatelow', bo podzielił 
między lud grunta posiadane wbrew prawu Licyniusza przez bogatych. 
Był niesprawiedliwym dla sprzymierzeńców i J^atynów', bo chciał im wy­
drzeć i także między lud podzielić grunta, które im po nałożeniu pewnej 
opłaty zwrócono i zaw^artemi z nimi traktatami ubezpieczono.

27) l'e słowa Cycerona miał na myśli ś. Augustyn, pisząc co na- 
stępiije: Induxit Cicero hanc de republica disputationem, quando praesen- 
tiebatur ea corruptione. . .  jam jamque peritura. De Civitate Dei^ II, 21. 
Leliusz rozmawiając z sŵ ymi dwoma zięciami w piśmie Cycerona (te Ami- 
citia, 12, podobnie się w^yraża: Eo loco, Fanni et Scavola, locati sumus, 
ut nos longe prospicere oporteat futuros casus reipublicae: defiexit enim 
jam aliquantulum de spatio curriculoque consuetude majorum.

28) Serwiusz Sulpicyusz Galba był konsulem roku 144. Clnvali 
jego w^ymowę Cycero w' pismach, de Oratore^ 1, 53, lii, 7. Brutus, 21.

29) Angelo Mai przywodzi tu kilka wyrazów przez Noniusza z tego 
miejsca w^yjętych, gdzie Leliusz o sobie mówdł, że dwóch rzeczy brako­
wało mu do mÓAvienia przed ludem na Forum, głosu i śmiałości.

30) .Jest tu mowa o Agrygencie i j. go tyranie Fcalarysie. Scypio 
starszy Afrykański nadał temu miastu ргалуа i urziulzii tę Rzeczpospolite,
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człowiek wszystkich uciskał, gdzie uie było ani Avezła spra- 
wiedłiwości, ani zgody, ani społeczeństwa, nic zgoła co łiid sta­
nowi? To samo powiedzieć można o Syrakuzie 31). To prze­
sławne miasto, które Tymeusz 32) nazywa najwiekszem z miast 
Greckich, a najpiekniejszem ze wszystkicli, miało zamek go­
dzien widzenia, porty w środek miasta Avchodzace i icli nad-
l)rzeża oblewające, ulice, portyki, mury, świątynie 33); mimo 
to jednak za Dionizyusza Rzeczapospolita nie było: bo nic nie 
należało do ludu, a sam lud do jednego człowieka należał. 
Gdzie tedy Avidze tyrana, tam nie zły rząd, jak Avczoraj mó­
wiłem, ale, jak rozum każe powiedzieć, żadnego zgoła rządu 
niema.

X X IV . L e ł i u s z .  P r z e d z i w n i e  m Ó A v i s z : A v i d z e  d o  c ze c roo
zmierza twa moAÂ a. — S c y p i o .  Widzisz tedy, że i tej także 
Rzeczypospolitej, która jest cała av mocy fakcyi, Rzeczapospo­
lita praAvdziwie nazwać nie można. — L e 1 i u s z. Tak zupeł-

jak poAA’iedzial Cycero av drugiej moAAÓe przeciw WerresoAvi, II, 50. An­
gelo Mai domyśla się, że aa- przeiwie na początku tego rozdziału Cycero 
mówił o położeniu Agrygentu i przyozdobieniu onego przez Scypiona 
Afrykańskiego młodszego posągami ze zdobytej Kartaginy na poAvrot 
odeslanemi, o czem także jest Avzmianka av drugiej moAAÓe przeciAv Wer- 
resoAvi, II, 2, 1ЛС 33.

31) Syrak u za , mÓAAÓ M onteskiusz, położona av środku m ałych R ze- 
czyp ospolitycli z rządem  możnOAvładnym, mąjąca senat, o którym  żadnej 
praAvie niema av dziejach w zm ianki, doznała nieszczęść nie będących 
skutkiem  zAA-yczajnego zepsucia. l 'o  m iasto, zaAVSze albo av SAvaAvoIi, alb(» 
AV u c isk u , zarÓAvno udręczone przez SAvą aâoIiiość ja k  przez SAvą nieAvola, 
przyjmoAvalo zaAvsze jedn ę  i druga ja k  nagle spadającą b u rz ę , a pomimo 
sAvej p o tęg i, zaAvsze gotoAve do rew olucyi jirzy pom ocy najm niejszej sily  
zeAvnętrznej, miało bardzo m nogi lu d , k tóry nie miał n igdy nic do w y­
brania, jedn o  albo dać sobie tyrana, albo po tyrańsku panoAA-ae.

32) Tj niensz z Tauromeninm, historyk często cytoAvauy przez 
Diodora Sycylijskiego, żył za czasÓAv Agatoklesa, około roku 290 przed 
Chr. Opisał Avojnę spółczesnego Ryrrusa av Sycylii, i czyny Tymoleona. 
.M(')Avi o nim Cycero av dziełach, dc Orałore^ II, 14, de natura Deorum^ II, 
27, Epist. ad  fam . V, 12.

. 33) Jakie było położenie Syrakuzy, z ilu się miast składało, jakie 
były jej ozdoby Av posągach, obrazach, opoAAuedział Cycero av drugiej 
moAvie przeciAv WerresoAvi, IV, 52, 5.3, V, 27.

36
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nie sadze. — S c y p i o .  I bardzo słusznie tak sadzisz: bo jaka 
była \y Atenach, kiedy po długiej wojnie Peloponezkiej trzy­
dziestu mężów nad tem miastem najniesprawiedliwiej pano­
wało И4)? Czy dawna sława tego miasta, piękna postaó jego 
gmachów, teatr, gimnazya, krużganki, przepyszny portyk Par- 
tenonu (Akropolis), zamek, przedziwne dzieła Pidiasza, wspa­
niały port Pirejski, czy to wszystko stanowiło Rzeczpospolita?
— L e l i  u 8 z. Bynajmniej; bo już tam rzeczy ludu nie było.
— Scyj i i o .  A kiedy decemwirowie w Rzymie bez odwołania 
panowali, w trzecim zwłaszcza owym roku, kiedy wolnośó 
wszystkie swe rękojmie straciła? — L e l i us z .  Aie było tam 
także rzeczy ludu; ale postarał się o jej odzyskanie.

X X V . Scyp i o .  Przychodzę teraz do trzeciej formy rządu, 
gdzie się znajda może niejakie trudności. Kiedy wszystko dzieje 
się przez lud i jest w jego mocy, kiedy motłoch kogo chce 
daje na stracenie, burzy, porywa, rozszarpuje, rozprasza po­
dług swego upodobania, czy możesz, Leliuszu, powiedzieć, że 
tam niema Rzeczypospolitej, gdzie Avszystko należy do ludu, 
kiedyśmy się na to zgodzili, że Rzeczjmspolita jest rzeczą ludu? 
— L e l i u s z .  Żadnej Rzeczypospolitej nie zaprzeczyłbym prę­
dzej tego nazwiska jak tej, w której wszystko jest w ręku 
ludu. Nie chcieliśmy uznać Rzeczypospolitej w Syra'kuzie, ani 
w Agrygencie, ani w Atenach pod tyranami, ani w Rzymie 
pod decemwirami: nie widzę tedy jakby można dostrzedz jej 
imienia w panowaniu rnotłochu; bo niema dla mnie, Scypionie, 
podług twego wybornego określenia, ludu, jeżeli nie jest złą­
czony węzłem prawa, na które się sam zgodził, a ta gromada 
ludzi jest równie tyranem, jak jeden człowiek, ba nawet tym 
okrutniejszym, że niema nic straszniejszego nad tego dzikiego 
zwierza, który przybiera postać i imię ludu. Kiedy nasze 
prawa oddają, majątek waryatów pod opiekę krewnych 35), nie

34| Seneka, nieustanny naśladowca Cycerona, podobnie się wyraził; 
„Możeszli naleźć opłakańsze miasto, niżeli było Ateńczyków, kiedy je 
trzydziestu tyranów na sztuki rozrywało? 'Iranquillitaie avimae, 3,
tłumaczenie xiedza IMlcłiowskie^o.

35) .Jedno z ])raw XII 'Га1»11 • tak brzmiało: Si tiiriosus est, aj^na-
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czypospolitej? — jMummiusz.  Owszem, maja, i bynajmniej 
nienaganna. — Scy p i o .  Dobrześ powiedział; ale, jeżeli sobie 
przypominasz, wszyscy należeli raz do Indii, drugi raz do se­
natu, i kolejno przez kilka miesięcy urząd ludowy, przez kilka 
senatorski sprawowali. Na obu zgromadzeniach mieli prawo 
zasiadać: ci sami ludzie w teatrze i w .senacie sprawy gardłowe
i wszystkie inne sadzili........  Senat tyle znaczył i miał taka
zupełnie jak lud władzę.



о RZECZYPOSPOLITEJ.

XIEGA CZWARTA.

z czwartej xiegi w której Cycero mówił o wychowaniu młodzieży, 
o zbytkach, o teatrach i widowiskach, o ile te wplyAvają, na obyczaje, 
jeden tylko arkusz pozostał, a w nim kilka nłamkó\v bez żadnego z sobą 
związku, nawet bez imion osób mÓAviących. Angelo Mai dodał do tycli 
szczątkÓAY kilka ustępów z Laktancyusza, z ś. Augustyna, z grammaty- 
ków i z tej xięgi wyjętych łub do niej się odnoszących.

I. Sam nawet rozum, który widzi przyszłe, pamięta prze­
szłe r zec^ . . . .  N on iu s , IX , § 8.

Jeźełi nie ma nikogo, żeby nie wolał umrzeć, niżeli przy­
wdziać na siebie postać jakiego ZAvierzęcia, choćby nawet ro­
zum ludzki miał zachować; większe jest jeszcze nieszczęście 
mieć w postaci ludzkiej serce dzikiego zwierza. Lactantius 

Inst. V. 11.
..............Jak mądry podział na stany, wieki 1), klassy dla

rycerstwa, z którem senatorowie także głosują! chociaż zbyt 
wielu stara się nierozsądnie o zniesienie tego pożytecznego po­
działu, szukając okazyi jakiego hojnego wynagrodzenia za ko­
nie uchwała ludu skarbowi oddane 2).

1) Eomulus podzielił naprzód lud na młodych i starych, potem 
Serwiusz 'bulliusz między młodymi pięć klass ustanowił. A. Gelliusz, 
X, 28, mówi o tein opierając się na świadectwie historyka L. Eliasza Tu- 
berona. który żył w tymże co i Cycero wieku.

2) Grachowie wnieśli prawo do ludu nakazujące rycerzowi zwrócić
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II. Uważcie teraz jak mądrze inne rzeczy obmyślono, 
tym końcem aby obywatele uczciwie i szczęśliwie w społeczeń­
stwie żyć mogli; bo ta jest pierwsza przyczyna zawi;izania spo­
łeczeństw, i ten cel rząd osiągnąć powinien, częścią przez pra­
wa, częścią przez instytucye. Naprzód, co do wychowania 
dzieci wolnego stanu, nad czem Grecy dużo się na próżno mo­
zolili, i w czem jednem nasz gość Polybiusz obwinia o niedba- 
łość nasze instytucye, przodkowie nasi nie chcieli określać go 
prawami, ani Avystawiać na widok publiczny, ani żeby to było 
jedno dla wszystkich 3).

r

111 . . . .  Podług naszych dawnych obyczajów nie wolno 
było dorosłemu młodzieńcowi nago się idtazać 4). Tym sposo­
bem uczucie wstydu wraża się głęboko лу serce. U  Greków 
przeciwnie, jak nieprzyzwoite ćwiczenia młodzieży po gymna- 
zyach! jakie płoche przygotowania do trudów wojennych, jak 
nieprzystojne dotykania, wszeteczne miłostki! Pomijam Eleów 
i Tebanów, u których wolno było kochać młodych chtoi^ców; 
sami nawet Lacedomonowie dopuszczają, tę sprośną namiętność 
prócz ostatniej zmazy, słabą jej stawiają zaporę, bo całownie 
i w jednem łóżku sypianie jest u nich dozwolone: jestto przc-

konia skarbowi, na utrzymanie którego skarb płacił każdeimi po 2,000 
assów (166 złotych, groszy 20). Przyczymi tego wniesienia ł)yło podobno, 
że więcej było takich, którzy brali pieniądze na konie, a służby wojsko- 
w(y nie pełnili.

3) Ezymianie nie mieli szkół publicznych, tylko w domu pod do­
zorem uczonych wyzwoleńców swe dzieci wychowywali. Bogatsi posyłali, 
jak mówi Tiiviusz, swych synów na nauki do oświeceńszej Etruryi, która 
tern była w początkach dla Rzymi\, czem w kilka Aviek()w łtyła (Irecya, 
zkąd przybyli pierwsi nauczyciele publiczni, na których szkółki zwierzch­
ność krajowa przez szpary patrzała. Swetonius лу piśmie dc d a r k  rheto- 
ribus, powiada, że niejaki Krates Maliotes pierwszy obudził w Rzymianach 
gust do graramatyki, to jest do litetatury. Ten (łrek przysłany do se­
natu od króła Attala między drugą a trzecią wojną Punicką, złama^vszy 
nogę, bawił się przychodząc do zdrowia dawaniem lekcyi publicznych.

4) Ani kąpać się лу łaźni z ojcem: More Romano, cum patre filiiim 
non solere lavari puberem. Cicero, de Oratore^ II, 5 5 , dc Otficiis, I, 35' 
Mowa za Kłueneyuszem, 51.
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dzieląc jurne bydlęta jdociemia ściana 5). — Lel iut?z.  Ja­
sno widzę, Scypionie, że ganiać obyczaje Greków, wolisz za­
czepić najsławniejsze narody, niżeli tego kochanego Platona, 
którego nawet nie wymieniasz nazwiska, zwłaszcza że........

IV̂ . A więcej jeszcze od Lykurga nasz Plato, który chce 
żeby wszystko było spółne, i żeby żaden obywatel nic swojem, 
nic własnem nazywać nie mógł 6). N on iu s , JV§ 34(1.

Ja z nim tak postąpię jak on postąpił z Homerem, któ­
rego wieńczy kwiatami, skrapla wonnościami, i w'y})ędza z swej 
urojonej Rzeczypospolitej 7). Id em , IV §201.

5) Palla, płócienna lub niateryalna zasłona, którą czasem zamiast 
drzwi zawieszano między pokojem. Quum inter dicentes et andientem 
palla interesset. Seneca, de Jra, III, 22.

H) Zniesienie prywatnycli własno.ści, które Plato na wzór Sparty 
cliial zaprowadzić w swej urojonej Kzeczypospolitej, dziwnem zdawać 
się musiało Kzymianom przywykłym do pracy, porządku, oszczędności. 
„Cycero, nieprzyjaciel praw rołnycli, i)odpora fortun arystokratycznycli 
pewnie musiał, nunvi ViUemain, daleko odrzucić od siebie taki pomysł, 
jako niepodobny do uskutecznienia i niebezpieczny.“ Laktaneyusz żwa­
wo powstawał w bozkicli instytucyach na to szkodliwe marzenie. Styl 
jego wtem miejscu tak jest daleki od sposobu pisania skażoną już w je­
go wieku łaciną, iż zdaje się że ten ustęp przeciw Platonowi z czwartej 
xięgi wypisał, i dla tego daję go w tłumaczeniu. „Plato w wielu rze­
czach tak się i)omylił, iż nikt gorzej nie pobłądził, mianowicie w xięgach 
politycznyh, gdzie chce zaprowadzić spólność wszystkiego między oby­
watelami. Co do majątku, znośną to jeszcze jest rzeczą, chociaż niespra­
wiedliwą; nikomu to bowiem zaszkodzić nie powinno, jeżeli wzbogacił 
się swa_ pracą, ani wyjść na pożytek, jeżeli przez swą winę zubożał. 
Wszelako, jak powiedziałem; znieść to poniekąd można. Ale czy i żony  ̂
czy i dzieci także spółne być mają? Nie będzież już żadnej różnicy rodu, 
familii, pokrewieństwa, powinowactwa, ale będzie jak między bydlętami 
nierozwikłana mieszanina jednych z drugimi, bez wstrzemięźliwości w męż­
czyznach: bez wstydu w kobietach? Jaka być może miło£ć nmłżeńska» 
gdzie niema pewnego i wyłącznego posiadania? Kto kochać będzie ojca 
nie wiedząc kto go spłodził? kto syna, my.dąc że jest cudzym? Nie do- 
ŝ ;ć na tein: Plato otworzył senat kobietom, do wojska, do urzędów,, do 
Avladzy przypuścił. .Jakie będzie nieszczęście tego miasta, w którem ko­
biety zajmą miejsce mężczyzn!“

7) Plato w swej Rzeczypospolitej, III, 9, taki wyrok wydaje prze­
ciw Homerowi: „A jeśliby człowiek umiejący przemieniać się dla naślado-
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V. Zganiony sadem cenzora nic prawie nie cierpi, jedno 
że sie zarumieni. A że ten wyrok dotyka tylko jego imienia, 
ztad owa nagana zhańbieniem nazwana została. Id em , 1, § 93

Mówią bowiem, że ich surowość przejęła zarazem stra­
chem miasto 8). Id e m , V, §7.

Nie trzeba, u Огеколу, stanowić przełożonego nad kobie­
tami; niech będzie cenzor, który nauczy mężów jak się z żona­
mi obchodzić maja 9). Id em , IX; § 7.

Taka jest skromność ich wychowania, że wszystkie kobiety 
powstrzymują się od wdna 10). Id em , I, § 14.

Jeżeli jaka była osławiona, krewni nie chcieli ja pocałować. 
Id e m , IV, § 193.

VI. Nie chcę żeby ten sam naród był panem i celnikiem 
śwdata. Najlepszym dochodem tak osób prywatnych, jako też 
Rzeczypospolitej jest, zdaniem mojem, oszczędność. Id em , I, § 65.

F ides , wiara, zdaje mi się od pochodzić, kiedy się czyni 
co się rzekło. Id e m , I, § 94.

Wez­

wania wszystkiego przybył kiedy do naszej Rzeczypospolitej, i chciał 
nam czytać swoje poemata, oddalibyśmy hołd jego bozkieinu, przedziwne­
mu, czarującemu geniuszowi; ale takbyśmy mu powiedzieli: nasze miasto 
nie wydaje tak wielkich ludzi, nasze prawa wyłączają ich z niego; idź 
sobie ztąd, inne nagrody czekają ciebie. Zlelibyśmy potem wonności na 
jego głowę, i odszedłby z swymi wieńcami.“ Cycero zdaje się pochwa­
lać to wygnanie Homera w Tuscul. II, 11, tudzież w dziele de natura De­
ar um , I, 16, II, 28.

8) Cenzura tern była u Rzymian w porządku moralnym, czem dy- 
ktura w porządku wojskowym i politycznym. Cenzor ganił obywatela 
źle swoje pole uprawiającego, potępiał bezżeńca, krzywoprzysięzcę, nie­
rzetelnego lub niedbałego dłużnika. Raz nawet cenzor zganił konsula, 
który pocałował żonę w obecności córki. Urząd cenzorski nie miał in­
nych kar prócz honor dotykających, których się każdy lękał, póki były 
czyste obyczaje w Rzymie. Kied^ się zepsuły, nikt nie dbał, wstyd stra­
ciwszy, na wyroki cenzorów, i nakoniec ta magistratura, jako na nic nie­
przydatna, ustała. Appiusz Klaudiusz Puleher i L. Kalpurniusz Pizo 
byli ostatnimi cenzorami roku .50 przed Chr.

9) Był w Grecyi urzędnik doglądający obyczajów kobiet, ale nie 
zbyt ściśle, jak się okazuje z Komedyi Arystofana.

10) Romulus zakazał im pić wino. Plinius, XIV, lo, Valerius Ma­
ximus, U, 1, -5. VI, 3 ,9 .
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AV dostojnym obywatelu, znakomitym człowieku, [)oohle- 
bianie ludowi, nadstawianie sie, ubieganie się o jego łaskę, 
jest znakiem płocbości. Ideu t, 111, § 27.

Dobrzy obywatele służą ojczyźnie bez granic i bez miary. 
Augustinus^ E p is t. XCI, § o,

VII. Uwielbiam nie tylko prawdziwość rzeczy, ale i tra­
fność AvyrazoAV. Jeżeli się kłócą, jestto, powiada prawo, spór 
między przyjaciołami, a nie proces między nieprzyjaciołami. 
Tak tedy myśli prawo, że między sasiadami może spór powstać, 
ale nie proces. N onius , V, § 34.

Za to że niepogrzebanycb zostatvili, których dla gwałto­
wnej bui'zŷ  z morza w^ydostać nie mogli, niewinnych śmiercią 
ukarali 11). Id em , IV, § 158.

Nie łatw’0 oprzeć się mocnemu ludowi, kiedy mu ża­
dnych praw nie dozwolisz, albo za mało. P r i s c i a n u s ,  X V , 
4, § 20.

VIII. Skoro raz otrzymali oklaski i pochwałę ludu, jak 
gdyby wielkiego i mądrego nauczyciela, jakiemi ciemnościami 
go otaczaja! jaki strach wzbudzają,, jakie namiętności zapa­
lają 12)! A u g u s t i n u s ,  de C ivitate D e i, И,  14.

11) Су cero zdaje się tu mówić o okrutnym \vyroku AteńczykÓAV, 
którzy dali na stracenie dowódców swej floty, za to że po bitwie przy 
Avyspach Arg-inuskieh nie pogrzebali zabitych żołnierzów, chociaż dla 
gwaltoAvnej burzy nie mogli ich wydobyć z morza. Xenoplnni, Hist. 1,7.

12) Cycero ganił zapewne w tej xiędze przez usta Scypiona lub Le-
liusza poetów tragicznych, którzy wystaAviali bohatyrów i bogów w fał­
szywej postaci, opacznie maloAvali naturę ludzką, ukazując ją raz miękk i 
wątłą i rozpaczającą, drugi itz unoszącą się gwałtownemi popędami, 
gniewu, zemsty, wmiekh^ści. Ganił ich podobnież w Rozmowach Tusku- 
lańskich: Videsne poetae (pud mali atferanty Lamentantes ii łucunt for­
tissimos viros; molliunt animos nostros; ita sunt dulces, ut non legantur 
modo, sed ediscantur. Tuscul. II, 11. Zdawało mu się że widok łez 
i rozpaczy osłabiał duszę, i zgodził się z Platonem, który wypędził z swej 
urojonej Rzeczypospolitej poetów miękczących męzki hart cnoty: Recte
igitur a Platone educuntur ex ea civitate, (piam linxit ille, (]uum mores 
optimos et optimum reipublicae statiim exquireret. Ibidem.
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I X ........ Poczytując sztukę aktorska i występowanie na
scenę za haniebne rzemiosło, przodkowie nasi clicieli, żeby ten 
rodzaj ludzi nie tylko był pozbawiou czci innym obywatelom 
należnej, ale naAvet nota cenzorska ze SYvego plemienia Yvy- 
rzucony 13). Idem ., ib id e m . U, 13.

Nigdy komedya nie zdołałaby Yvzbudzic na teatrach okla­
sków dla swych zdrożności, gdyby jej powolne nie były publi­
czne obyczaje 14). A dawmiejsi Grecy pozostali do końca 
w swym błędzie, kiedy jej prawem pozwolili wszystko co chciała
0 każdym obywatelu })Owiedzieć, nawet po imieniu go nazwać. 
Xa kogo się ona nie targnęła? czyli raczej kogo nie poszar­
pała? komu przepuściła? Mniejsza o to, gdyby tylko obraziła 
złych obywatelów, pochlebców ludu, Yvicbrzycielów: Kleona, 
Kleofanta, Hyberbala 15),  nie mielibyśmy nic przeciw temu, 
chociaż lepiejby było nacehować takich ludzi piętnem cenzora, 
niżeli })oety. Ale że Peryklcs, który przez tyle lat w pokoju
1 wojnie rządził Kzeczapospolitći z największa władza, został 
wyszydzony w wierszach, i że te wiersze na teatrze powtarza-

13) Tylko aktor grający w sztukach zwanych fahulac AtcWanac. wol­
ny był 0(1 tego upośledzenia; nam ne(pie tribu luovctur, no({ue a milita- 
ribus stipendiis repellitur. Valerius Maximus, II. Czy Cycero wyższym 
był nad ten przesąd i nad to uprzedzenie swych spółziomków i swego 
wieku, trudno zgadnąć. Żył A\ą)rawdzic w przyjaźni ze sławnym akto­
rem komicznym Roseyuszem, od kt(>rego uczył się dcklamaeyi, i o któ­
rym broniącego w sądzie powiedział, że dla czystości obyczajów byłl)y 
ozdobą senatu; ale gdy bronił Kwinc}usza, wymknęły mu się te słowa: 
„Roseyusz będąc takim artystą, że sam jeden tylko zdaje się na to za­
sługiwać , aby był na scenie rvidzianym , jest zarazem takim obywatelem, 
iż nikt nad niego nie zdaje się być godniejszym, nigdy się na niej nic 
pokazywać.“

14) To samo zupełnie mówi Cycero w swem lilozoticzncm dziele) 
'Juscul. IV", 32. De comoedia loipior, quae, si haec tlagitia non probare- 
mus, nuila esset omnino. Nie bardzo wielkie miał upodobanie w widowi­
skach teatralnjch, igrzyskach cyrkowych, walkach gladiatorów, ludzi 
z dzikiemi zwierzętami, jak rvidać z opisania w liście do Mariusza naj- 
Avspanialszych tego rodzaju widowisk danycli ludowi przez Pompejusza 
przy poświęceniu jego teatru. „Jaką przyjemność sprawie może mnóstwo 
mułów w Klitemnestrze, albo trzy t3̂siące puklerzów w koniu Trojańskim 
д1Ьо rozmaita broń piechoty i jazd^' w jakiej bitwie?“ Epist. ad fam . VII 1.

1-5) Osoby wyśmiane w komedyach Arystofana.
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no, jestto nnvnie nieprzystojnie, jak gdyby nasz Plaut lub Ne- 
wiusz chciał Scypionów, a Cccyliusz Katona oszkalować 16), 
Nasze prawa X II Tablic, tak nieskore do karania gardłem, 
karę tę na każdego przepisały, ktoby napisał na kogo, lub pu­
blicznie deklamował obelżywe i osławiajace wdersze: i mądrze 
to przepisały, bo o życiu naszem sadzić ma urząd prawnie na 
to postawiony, a nie dowcip poetów; i nikt nie powinien lżyć 
nas słowy, kiedy nie możemy odpowiedzieć i bronić się w sa­
dzie.............

Dawali Rzymianie nie pozwalali ani chwalić na teatrze 
kogo żyjącego, ani ganić 17). A u g u s t i n u s ,  de* C ivitate 

D e i, U, 9.

X. Koiiiedya jest obrazem życia, zwierciadłem obyczajów', 
wizerunkieni prawaly. D o n a t u s ,  de Comoedia et T ra ge d ia .

IH) Jest tu mowa o Kneju i Piibliiiszu Scypioiiach, którzy w Hi­
szpanii roku 212 zginęli. Mało jest л\' Plancie przytyków do osób ziia- 
koiuitych, a przynajmniej dobrze ich rozpoznać nie możemy. Ale Ne- 
winsz nie oszczędzał w swych wierszach ani IMetellów, ani Scypiona 
starszego Afrykańskiego, o którym powiada, że ojciec wywlókł go od 
nierządnej kobiety na pół nagiego!

Etiam rpii res inagnas mann saepe gessit gloriose,
Cnjns facta viva nunc vigcnt‘ qni a|)iid geiites solus 
Praestit: enin suns pater cum pallio niio ab amica ednxit.

Dochował nam te wiersze A Gellins, VH, 8.
17) Prawo u Rzymian broniło od osławy każdego obywatela, ale 

nie bogów Dla tego wola ś. Augustyn, obracajae mowę do głównej 
z osób rozmawiających w tym dialogu: „Pochwalasz tedy Scypionie, że 
zakazano poetom lżyć obywatela Rzymskiego, kiedy wodzisz, że nie prze-
l)uścili żadnemu z waszych bogów'! A zatem więcej w'ażysz sobie dobre 
iuiie senatu, niżeli kapitolii. Rzym ci się zdaje godniejszym szacunku, 
niż niebo. Zakazuje prawo poetom szarpać zlorzeczliw'ym językiem tw'o- 
ich sj)ółoby\vatelów', gdy tymczasem aż sami poeci spokojni ze strony 
twych bogów', mogą miotać na nich najszkaradniejsze obelgi, czego im 
ani senator, ani urzędnik, ani najw'yższy kapłan nie zabrania. Niegodną 
było rzeczą, że Plaut lub Newjusz Scypionów', Cecyliusz Katona ostawiał, 
a godną się być zdaw'alo, że Tereneyusz podniecał żądze młodzież}' 
sprośnym przykładem najlepszego, największego Jowisza.“ De Civiiafe 
Dei, II, 12.
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Eschines Ateńczyk, człowiek bardzo wymowny, w mło­
dych latach grywał tragedye, a potem sprawował urzędy pu­
bliczne. Arystodema, także tragicznego aktora, w najważniej­
szych sprawach pokoju i wojny w poselstwie do Filipa Ateńczy- 
kowie często posyłali 18). A u g u s t i n u s ,  de C ivitate D e i, 11,10.

18) О Eschinesie i Arystodemie mówi Plutarch w Żywocie dzie­
sięciu mówców, 6.



о RZECZYPOSPOLITEJ.

XIEGA PIATA.

Xięga piąta doszła uas w równie opłakanym jak czwarta stanie. 
Zaczynała się od wstępu, którego ś. Augustyn dochował nam kilka wy­
razów, i w którym Cycero przed wprowadzeniem osół) rozmawiających 
ubolewał nad osłabieniem dawnych obyczajów i nad nachyleniem się Rze­
czypospolitej do upadku. Domyślić się ztąd można, że w niej opisał sta­
rożytne cnoty i mądre ustanowienia, które za czasn Hcj piona trwajac 
jeszcze w swej mocy, opierały się wkraczającemu zepsuciu. Chociaż rzecz 
o prawach odłożył do innego dzieła, które wjtrótce potem napisał, do­
tknął tu zapewne tego przedmiotu, iłe że mało co przed datą tej roz­
mowy wytoczył się Avielki spór o władzę sądowniczą, którą w kilka lat 
potem K. Grachus odjął senatowi i przeniós- do stanu rycerskiego. W tej 
także xiedze rzucił Cycero kilka rysów na obraz człowieka stanu, cnotli­
wego objAvatela, kierującego losami Rzeczypospolitej, z których kilka 
tylko pozostało w liście do Attyka. Z kilku wyjątków przytoczonych 
przez grammatyków wnosić można, że wymowa była także przedmiotem 
rozmawiających osób, i że ją jedni jako szkodliwą w Rzeczypospolitej 
ganili, drudzy jako pożyteczną chwalili. Rok w którym Cycero umieścił 
tę rozmowę nie pozwalał mu mówić o wielkich mówcach, Krassie, An- 
tiniuszn, których w innych dziełach chwalił, i których przewyższył 
Pierwszy, który tak się potem wsławił, był wtenczas bardzo jeszcze młody' 
bo tylko lat dwanaście mający. Drugi, Antoniusz, był od Krassa o trzy 
lata starszy. Do jednego z nich zapewne odnosi się kilka wyrazów 8er- 
wiusza wyjętych z tej xięgi.
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„iizym stoi staremi obyczajami i wielkimi mężami 1).“

AViersz który tak co do krótkości, jako też prawdy, zdaje 
mi się być jakby Avyrocznia wyrzeczeń}'. Bo ani ludzie, gdyby 
takich obyczajów nie było, ani takie obyczaje, gdyby tacy lu­
dzie na czele nie stanęli, nie mogliby ani założyć, ani tak 
długo utrzymać tak szeroko panującej Rzeczypospolitej. Jakoż 
w wiekach, które nas poprzedziły, obyezaje ojczyste wywołały 
znakomitych mężów, a ci znakomici mężowie zachowali dawne 
obyczaje i porządki przodków. Ale nasz Aviek, otrzymaw'szy 
Kzeczpospolitę jakby wyborny obraz, ale już płowiejący od da- 
wmości, nie tylko zaniedbał odnowić go temi samemi kolorami, 
jakiemi był malowany, ale naw'et nie postarał się o zachowanie 
jego kształtu i ostatnich rysów  ̂ Bo co pozostało ze starych 
obyczajóлv, któremi, jak poeta powiedział, stoi Rzeczpospolita? 
tak dalece poszły w  zapomnienie, że nie tylko podług nich nie 
żyjemy, ale nawet ich nie znamy. A o ludziach co powiem? 
Obyczaje zginęły dla braku wielkich ludzi, z czego nie tylko 
nam zdać trzeba rachunek, ale nawet oczyścić się jak z jakiej 
zbrodni; bo to jest л\йпа naszych zdrożności, że tylko z imienia 
mamy Rzeczpospolite, a w rzeczy samej dawnośmy już ja stra­
cili 2). A u g u s t i n  u s , de C ivitate D e i, И , 21.

II..............Nie było nic godniejszego królów, jak poszuki­
wanie prawideł słuszności, w’ czem zawierało się tłumaczenie

Ij l'en wiersz jestEnniusza, jak dowiadujemy się z następnych луу- 
razów ś. Augustyna; llespublica romana non jam pessiina ac Hagitiosis- 
siina, sed omnino mdła erat, secundum istam rationem, quam disputatio 
de republica inter magnos ejiis tum principes habita patefecit. kSicut etiani 
ipse Tullius, non .Scipionis, nec cujusquam alterius, sed suo serinone 
loquens in priucipio quinti libri demonstravit, cominemorato prius Ennii 
poetae versu. De Civitate Dei, II, 21.

2) Tego samego roku, лу którym Cycero pisał swe dzieło o Rze- 
czy])ospolitej, tak się w'yrazü w' liście do Attyka, IV, Ш: „Utraciła, mój 
Pomponiuszu. nasza Rzeczpospolita nie tyłko swe zdnnve soki, ale nawet 
swój kolor i dawną postać. W takiej Rzeczypos])ołitej nie można mieć 
żadnego uspokojenia, żadnego ui)odobania.“
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prawn. .Prywatni domagali sie od królów wyroków sprawie­
dliwości o). Dla tej przyczyny grunta , lasy, obszerne i bujne 
pastwiska wydzielano królom i uprawiano, bez żadnego z ich 
strony trudu 1 kłopotu, żeby staranie o gospodarstwie nie od­
wodziło ich od spraw ludu. Żaden człowiek prywatny nie był 
sędzia w żadnej sprawie: wyroki królewskie każda z nich roz­
strzygały. Zdaje mi się, że Kuma trzymał się najwięcej tego 
dawnego zwyczaju królów Grecyi; inni królowie, lubo dopeł­
niali także tej powinności, wojny po największej części prowa­
dzili, i niemi byli zajęci. Ale w tym długim pokoju Nuiny 
przyszła na świat sprawiedliwość i rełigia w Rzymie. Przepi­
sał on także prawa, które, jak wiecie, dotąd trwają,, i to jest 
właśnie cechą, dobrego obywatela, o którym mówiliśmy.

III..............S c y p i o .  Jeśliby włodarz znał się na ziołach,
na nasionacłi, czy miałbyś co przeciw temu? — M a n i ł i u s z .  
Nic zgoła, b\le tylko robota szła swą, drogą.—- S c y p i o .  Ale 
czy myślisz, że ta znajomość jest rzeczą włodarza? — M a n i ­
ł iusz.  Bynajmniej; boby często uprawa roli na tein szkodo- 
wała. — S c y p i o .  Owoż, jak włodarz zna naturę roli, komi­
sarz umie pisać, ale jak oba rzucają przyjemną naukę dla 
pożytecznej praktyki; tak nasz człowiek stanu bardzo dobrze 
starać sie może poznać prawa i ustawy, zgłębi nawet ich po­
czątki, ale ani odpowiadać jak prawnik, ani dużo pisać i czy­
tać nie będzie, żeby miał t'zas gospodarować w Rzeczypospo­
litej jak włodarz i komisarz 4). Biegły w przepisach prawa, 
bez którego nikt nie może być sprawiedliwym, nie zupełnie 
nieświadom prawa cywilnego, tak się niemi zajmować będzie, 
jak sternik astronomią, lekarz naukami przyrodzonemi, którzy 
używają ich do swej sztuki, ale się niemi nie obciążają, żeby 
iin nie przeszkadzały лу ich powołaniu........

3) Dioiiizyusz z Halikarnassu, IV, 2ó, powiada, że królowie w’yda- 
wali wyroki śmierci. Ale dawne podanie o sprawie Horacyusza, zabójc}' 
swej siostry, dow'odzi, że już wtenczas odwoływano się od wyroków 
królewkich do ludu.

4) Cycero powdedział także wmnowie za Plancyuszein; ,,Lnd Rzym­
ski wybiera, sobie nrzędnikiiw jakby wlodarzów.“
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IV..............ЛУ tych Rzeczachpospolitych dobrzy obywatele
starają, się o honor i chwałę: hańby i zniewagi unikają. Tacy 
ludzie nie tak się kar ргалгет przepisanych lękają, jak 
wstydu, który niczem innem nie jest, jedno bojaźnią słusznej 
nagany. Mądry prawodawca wzmacnia to uczucie, wy)ajając 
dbałośó na oyńnią, doskonali obyczajami i instytucyami, żeby 
wstyd, nie mniej jak bojaźń, powstrzymywał obywatelów od 
złego. Ale to należy do chwały, o której obszerniej i bujniej 
można napisać.

V. W życiu prywatnem tak jest wszystko rozporządzone 
uroczystością małżeństwa; spłodzeniem dzieci ślubnych, świę­
tością bogów domowych, że każdy av szczęśliwości powszechnej 
swe szczęście znajduje, że nie może być szczęśliAvości, jedno 
pod dobrym rządem, i że nic niema szczęśliwszego nad dobrze 
urządzoną Rzeczpospolitą.

VI. Jak sternik ma na celu pomyślną żeglugę, lekarz 
uzdroлvienie chorego, wódz zwyciężenie nieprzyjaciela, tak kie­
rujący losami Rzeczypospolitej nie powinien spuszczać z oka 
szczęśliwości obywatelów, która przez to tylko daje się osią­
gnąć, jeżeli Rzeczpospolita będzie potężna, zamożna, kwitnąca, 
dla cnót obywatelskich sławna i szanowana. Chcę żeby on do­
pełnił tego dzieła największego, najlepszego w ludzkiem spo­
łeczeństwie. Ci cero  a d  A tticm n , VIII, 11.

.........Na co się zdała owa pochwała, jaką w waszych xię-
gach dajecie sternikowi ])aństwa, który Avięcej stara się o ])o- 
żytek ludu, niżeli o dogodzenie jego chęciom? A u g u s t i n u s ,  
E p ist. CTV, § 7.

Cnota, praca, staranność byłaby ĉ r,,hą wielkiego czło­
wieka, gdyby bujność wrodzona nie wiem dokąd zbyt gwałto­
wnie go nie unosiła. N o n i u s ,  IV, § 2.

Ta cnota nazywa się odwagą, w której jest wielkość umy­
słu, pogarda bólu i śmierci. Idem^ III, § 70.

VII. Mercellus, jako żartki i do boju skory, Maxymus 
jako powolny i rozważny. Id em   ̂ IV, § 281.
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Który poznał jeo;o moc i nieustraszona odwagę 5). Idem^ 

VIII, §55.
Co sie zdarza nie tylko pojedynczym ludziom, ale najpo­

tężniejszym narodom. Idem^ IV, § 90.

VIII. Jak Menelausz Lakonii miał słodka i przyjemna 
wymowę ()). S e n e c a  apud  A . G e lhum , XI I ,  12.

^iech sie stara o krótkość w mówieniu. Id e m , ib idem .

Fanniuszu, trudno chwalić młodzieńca, bo t}dko powzięta 
o nim nadzieje a nie jej uiszczenie chwalić można. S e r v i u s  
a d  Aeneidem , VI.

Jeżeli nic w Rzeczypospolitej nie powinno być wolniejsze 
od skazy, jak głosowanie obywatelów, jak wyroki sędziów, nie 
pojmuje dla czego ten, co one kazi pieniędzmi zasługuje na 
karę, a ten co wymowa, pochwałę ztad odnosi. Mnie sie zdaje, 
że ten, co ujmuje sędziego wymowa, winniejszym jest od tego, 
który go pieniędzmi przekupuje; bo nikt nie może przekupić 
pieniędzmi sumiennego człowieka, a wymowa złudzić może 7). 
A m m i a n u s  M a r c e l l i n u s ,  X X X ,  4.

Co gdy Scypio powiedział, niezmiernie go Mummiusz po­
chwalił; bo był zbytnie napojony nienawiści.a ku. retorom. 
N o n n i u s ,  XII ,  13.

а) Jest tu może mowa, o Scypionie Nazyee, który zabił Tyb. Ora- 
clia. Ś. Augustyn, de Civitaie Dei, II, 21, świadczy, że w tern dziele była 
wzmianka o jego śmierci.

б) O Menelasie, którego miano za pierwszy wzór- umiarkow^anego 
mówcy, Cycero wspomina w  dziele Brutus. 12, Kwintylian, XII, 10.

7) .Jeden z rozmawiających, Scypio, utyskiwał na szkodliwy wpłj w 
wymowy na zgromadzenia ludzi obradujących, na sumienie sędziów. Drugi 
mu zapewne na to odpov. .„ulział. Ainmiau Marcellin, żyjący pod koniec 
czwartego wieku, zachował nam to utyskiwnaie za wymowę w długiej 
rozprawie o chciwości na pieniądze spólczesnych moweó\v i prawników.
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XI EGA SZÓSTA.

Xię^a szósta dostała nam się równie jak poprzednie znacznie 
uszkodzona. Z ułamku rozdziału trzeciego domyślić się można, że w niej 
rozmawiano o religii w jej związku ze szczęściem ludzkich społeczeństw. 
Jeden tylko Sen Scypiona doszedł nas w całości, najpiękniejsz}' ustęp 
z całego dzieła, w którym Cycero objawił nam swą wiarę w jednego 
Boga, i ЛУ nieśmiertelność duszy. U Platona. Her Armenian zmartwych- 
лvstaje i opowiada co się na tamtym świecie dzieje. Cycero nie śmiejąc 
pójść za tem wscliodniem zmyśleniem, kładzie w usta Scypiona oi)owia- 
danie tego, co Avidzial we śnie, w którym mu się dziad jogo Scypio Afry­
kański starszy, i ojciec Paulus Emiliusz ukazali.

I........ Spodziewasz sie tedy potym kierowniku całej opa­
trzności, która nawet swe imię od upatrywania przyszłych rze­
czy dostała. N o n i u s ,  I, § 198.

Potrzeba zatem żeby ten obywatel tak sie przygotował, 
iżby przeciw wszystkiemu, co może zaburzyć spokojność pu­
bliczna, zawżdy był uzbrojony. Id em , IV, § 64.

Ta niezgoda obywatelów, kiedy się rozchodzą na różne 
strony, buntem się nazywa. Ide^n, I, § 96. S e r v i u s  a d  Aenei- 

dem , I, 149.
A ponieważ w niezgodach domowych dobrzy więcej od 

złycli znaczą, potrzeba ważyć, nie liczyć obywatelów. N o- 
n i u s ,  X II, § 4.

Namiętności, uciążliAve panie naszych myśli, nie znają 
w tem granic, do czego nas przymuszają i co nam nakazują; 
a że ich nasycić i zaspokoić żadnym sposobem nie można, do

37*
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wszelkiego złeg-o tych popycliaia, których podnietami swemi 
zapaliły 1). Id em , IV, § 13.

II. Co jest tym chwalebniejsze, że majac jedne sprawę, 
nie byli celem równej nienaAvisci, i że miłość jaka miał Gra- 
chus u łudu, posłużyła do wyproszenia od kary Klaudiusza 2). 
Idem   ̂ IV, § 150. A. G e l l i u s ,  VI, IG.

Przodkowie nasi chcieli mieć małżeństwa nierozerwanym wę­
złem złączone. N o n i u s ,  XI,  § 24. P r i s c i a n u s ,  X V , 3, § 13.

Jest mowa Leliusza, która wszyscy mamy лу rekach, w któ­
rej powiada, jak sa miłe bogom nieśmiertełnym duże naczynia 
(sipuia) kapłanów, i jak w niej pisze małe naczynie (capedi- 
nes) z Samos 3). N o n i u s ,  IV, § 434.

III ........ Chociaż przekonanie o pięknych uczynkach jest
dła mędrców najchoj niej sza cnoty nagroda, ta bożka cnota ża- 
da jednak nie posagów ołowiem z swemi podstawami spojonych 
nie tryumfów i więdniejacych wawrzynów, ale trwalszych i zie-

\ ■ 
h i

4 ^

Z tych pięciu ułamków domyślić się można, że w tej xiedze głównie 
poświęconej obrządkowi religijnemu, Cycero dokończył zaczęty лу po- 
przednidi obraz cnotliwego kierownika Rzeczypospolitej, nacechował 
piętnem hańby ludzi ambitnych, pochlebiających ludowi, żeby przez nie­
go dopiąć najwyższej władzy, a pisząc to może miał na myśli Cezara.

2) Tyberiusz Grachus, ojciec GrachÓAy, był cenzorem wraz z K. 
Klaudiuszem Pulchrera roku Rzymu 585, przed Chr. 169. Zbyteczna su­
rowość , z jaką sprawowali cenzurę, podała ich w nienawiść. Trybun P. 
Rutylius oskarżył ich przed ludem o лvdzieranie się we władzę trybuń- 
ską. Lud był rozjątrzony na Klaudiusza, i zapewneby go potępił; ale 
go uwolnił, ponieważ posiadający miłość ludu Grachus sprawy swojej od 
jego sprawy odłączyć nie chciał. Liyius, Х1ЛП, 18.

3) O tej mowie Leliusza z pochwałą mówi Cycero w dziełach, B ru ­
tus  ̂ 21, dc natura Deorum^ III, 2, 17 dc Amicitia, 25. Długo zachoлvyлvano 
te proste drewniane lub gliniane naczynia w ofiarach bogom. Plinius, 
XXXVI, 12. Ale przy rosnącym zbytku pogardzono już niemi za czasu 
Scypiona. Za złe miano jego siostrzeńcowi, Eliuszowi Tuberonowi, że na 
uczcie danej ludowi z okazyi pogrzebu tego wielkiego cztoAvieka postawił 
na stołach z »Samos naczynia. Świadczy o tem Cycero w dziele Brutus^ 
31, i przyjemnie /artnje z 1’uberona w mowie za Mnreim, 3.
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leuszych wieńców 4). — L e l i  us z. Jakie sa te wieńce? —■ 
S c y p i o .  Ponieważ trzeciego dnia świat 5) wolni jeszcze je­
steśmy, pozwólcie mi opowiedzieć............

IV. Kiedym do Afryki przybył trybunem wojskowym, 
jak wiecie, czwartej legii, pod konsulem Maniuszem Maniliu- 
szem 6), nic nie miałem pilniejszego, jak odwiedzić, króla Masi- 
nissę 7) dla słusznych powodów ściśle złączonego z nasza ro­
dzina. Skorom przed nim stanał, uściskał mnie ten starzec, 
l)otcm podnoszec oczy w górę zawołał: „Dzięki ci składam, 
najw'yzsze słońce, i wam xvszystkim niebianom, że, nim się 
z tern życiem rozstaną, widzę лу mojem królestwie i w moim 
domu P. Korneliusza Scypiona, którego samo imię mnie roz-

4) Rozumie przez to nieśmiertelność duszy. W liście do Attyka, 
X, 8 tak o niej mówi; „Czas już pożegnać sio z tem krótkiera życiem, 
a myśleć o nieśmiortelnem “

5) Zkąd się okazuje, że Cycero na trzy tylko dni rozłożył tę ro- 
zmow'ę, która naprzód dziewięć, potem sześć dni trwać miała Cicero ad 
Quintum, III, 5, ad Atticum, XIII, 19.

6) Był on konsulem z L. Mareyuszem Cenzorynem roku Rzymu 
905, przed Chr. 149, pierwszego trzeciej wojny Punickiej. Bardzo niepo­
myślnie oni tę лvojnę zaczęli, bo o mało wojska nie stracili, które młody 
Scypio Emilian od zguby uratował.

7) Ten król Numidyi, na nieszczęście Kartaginy długo bardzo ży­
jący, nieustanne wojny przez lat pięćdziesiąt z niąj prowadził między 
drugą a trzecią Punicką. Na rok przed tą wojną, w bitwie po Orosko- 
pą osobiście dowodząc ubił im 58,000 ludzi. Był ściśle złączony z fa­
milią Scypiona, dla tego że w drugiej wojnie Punickiej wygnany od Sy- 
faxa, кг()1а Maurytanii, sprzymierzeńca Kartagów, odzyskał po bitwie pod 
Zama z łaski Scypiona starszego Afrykańskiego swe stracone królestwo, 
a pi-(kz togo część SyfaxoAvego otrzymał. S(;ypio Emilian l)ył trzy razy 
u Masinisy w gościnie: raz roku bitwy pod Oroskopą, której z pagórka 
się przypatrywał, niby dla kupienia od niego słoniów posłany, w rzeczy 
zaś samej z poleceniem skłonienia Kartagów do pokoju, jeśliby Masinissa 
został pobity, a namówienia go do dalszego wojowania, jeśliby otrzymał 
zwycięztwo; drugi raz jak sam powiada, pierwszego roku trzeciej wojny 
Ibinickiej; trzeci raz dla podzielenia między synów jego królestwa, ale, 
jak mówi Valerius Maximus, V, 11, § 4, kiedy do niego przybył, już go 
przy życiu nie zastał.
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wesela; bo pamięć owego cnotliwego i niezwyciężonego męża, 
który także tak *się nazywał, nigdy nie wychodzi mi zm yśli.“ 
Pytałem go potem o stanie jego królestwa, on mnie o naszej 
Rzeczypospolitej, i ten dzień zszedł nam na długiej rozmowie. 

' Po wspaniałej, jak na dworze króleAYskim, wieczerzy, rozmowa
nasza przedłużyła się do późnej nocy; bo starzec o niczem nie 
mówił, jedno o Scypionie Afrykańskim, którego nie tylko wszy-a ł lr ip  p y v n v ,  я 1р  i s ł n w n  r i n m i p f n łi \ \  ̂4 ' t i  ̂Ч 1 • ' И il H l l l l l l '  I t l l o

Potom, kicdyśnu’ się na г]К)('/л'пок udali,  son tward- 
• niż zazwyczaj ogarnął ninic' stnulzonogo podróżą i długiem 
późną noc cziiwanioiu. tcap;, dla togo zajicwno żeśmy
dni móv/i!i (bo czosto się zdarza,  żc to, o cz(‘ni myślimy
) nuwvimy, sprawia we śnie C()ś jiodobnogr) d(j t('go, co Mn­
isz mów i o Homerze tś). o litóiwni na jawvii,' zwykł był niy-
ć i mówić) ScYpio ^Mryi-miiski nd się ukazał w tej postaci,
a nd lepiej z jogo olirazu. niżeli z ouibv b\da znana. W zilry- 
ąłoni się na jogo widok; a.h* on: .,Us])okoj się, rzekł,  i nie
:aj się, Scypionie, a eo jiowiein, zatrzYiuaj w pamięci."

\  1. widzisz to miasto, które zmuszone przczeniidc
posluszciistwa ludowi Rzyiuskieinu, odnawia dawne wojny,

' może zachować sio s i m k o j n i c T o  mówiąc wskazywał mi 
irtaginę z wysokiego ndi-jsca zasianego gwdazdami, jaśnieją- 
!;o ich blaskiem. ,,Zaledwie wyszedłszy z ])rostop'o żołnierza, 
wychodzisz ją  oblegać. Nim dwa. lata upł\mie. zostaniesz 
nsuhnu i o1>ałisz ją 1*), przez co sam przez sio otrz\ inasz 
zezwisko, które dotąd masz jio mnie w dziedzictw le. ( )ba- 
szy Kartaginę,  odprawiwszy trytimf, odb\wvszY (.'cnztirę, ob- 
hawszy poselstwie Egipt, Syryą,  .Vzyą, (Irecya, zostaniesz

td l-ainiiisz juc\ ied/ia! ',\ swnim poeinacie, że mu sie we 'iiie t le-  
r uk,r/.;d. At'spoinina n tiuii widzeniu Iail-ireeyuez, t/r п п /и т  rccum. 
l-Jd. 1'nde sil)i i'xort.'uu sniiprr Iktnuitis lloiueri < 'unnmunnrat speeieui.(0 Scypiu znstjil kiuisubuu i'nku b’ z\iuu 007, piy.ed ( lir. 117. Olku iias(rpu\iu zburzył Kartaiiiiu'.
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w swej nieobecności po raz drugi konsulem wybrany 10), 
i ukończysz wielka wojnę zburzeniem Numancyi. Ale kiedy 
wjedziesz do kapitolu na tryumfalnym rydwanie, zastaniesz 
Rzeczpospolitę zawichrzona zamysłami mego wnuka 11). Tu 
Scypionie, trzeba ci będzie okazać ojczyźnie światło twego ge­
niuszu, mądrości, roztropności. Ale tego czasu widzę przezna­
czenie jakby pewne swej drogi. Kiedy słońce siedrn razy ośm 
obróci się koło ziemi, i kiedy te liczby, z których każda dla 
różnych przyczyn jest doskonała 12), rozmnożone przez siebie 
doprowadza cię przyrodzonym porządkiem do nieuchronnego 
kresu, do ciebie, do ciebie jednego cały się Rzym obróci, na 
ciebie senat, na ciebie wszyscy dobrzy obywatele, na ciebie 
sprzymierzyńcy, na ciebie Latyn' pogladać będą. Słowem, 
trzeba żebyś jako dyktator urządził Rzeczpospolitę, jeżeli mo­
żesz uniknąć morderczych rak twych krewnych“ 13).

Na te sloAva, Leliusz krzyknął, drudzy jęknęli. Ale Scy- 
pio: „Proszę was, nie budźcie mnie ze snu, rzekł z lekkim 
uśmiechem: bądźcie cicho i słuchajcie reszty.“

VII. ,,Żebyś miał, mój synu, więcej ochoty do bronienia 
Rzeczypospolitej, miej za rzecz pewna, że dla wszystkich, któ­
rzy ocalili, obronili, rozszerzyli ojczyznę, jest naznaczone pe­
wne w niebie miejsce, gdzie wiecznej szczęśliwości używać 
będą: nic bowiem Bogu najwyższemu, który całym tym świa­
tem rządzi, nie jest na ziemi przyjemniejszego, jak zgromadze­
nia, towarzystwa ludzi węzłem prawa w społeczeństwo złaczo-

10) Został wybrany po raz drugi konsulem roku Rzymu 620, przed 
Chr. 134, i w tymże roku zburzył Numancyą.

11) Tyb. Grachus był synem Kornelii, córki starszego §cypiona 
Afrykańskiego.

12) Dla czego liczby 7 i 8 są doskonałe-, rozprawia o tern Macro- 
bius, Saturn. I, 4.

13) Scypio zapytany na zgromadzeniu ludu, co trzymał o śmierci 
Tyb. Gracha, odpoлviedział, iż mu się zdaje, że sprawiedliwie został za­
bity. Za to Kornelia matka Grachów, a podług drugich szpetna i niepło­
dna Sempronia, żona Scypiona, siostra Grachów, nasłała na niego ludzi, 
którzy go śpiącego udusili, do czego podobno i Karbo, który został 
konsulem 120 roku, należał.
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nycli, które sic Kzeczumipospolitcmi zowiiu Ich rzadcy i za­
chowawcy ztad wychodzą i tu powracaja“ 14).

Na te słowa, lubo przerażony nie tak bojaźnia śmierci, 
jak niegodziwościa moich krewnych, zapytałem, czy on, czy 
ojciec Paulus, czy drudzy, który cli my za umarłych mamy, sa 
żywi. „Sa, rzekł, bez wątpienia żywi, którzy się z wiezów' 
ciała, jakby z więzienia wyswobodzili. Co wy życiem nazy­
wacie, to jest śmiercią 15). Patrz, oto twój ojciec Paulus przy­
chodzi. „Skorom go ujrzał, Aviele łez wydałem; ale on ściska­
jąc mnie i całujac, płakać mi zakazał.

VIII. Jak tylko, powstrzymawszy się od płaczu, mowę 
odzyskałem: „Proszę cię, o ! najlepszy i najczcigodniejszy z oj­
ców'! zawołałem: poniew^aż tu jest życic, jak Afrykanin powie­
dział, czemuż zatrzymuję się na ziemi? czemu nie spieszę się 
do was powuAcić? — Tak być nie może, odpowiedział: póki 
Bóg, którego świątynią jest wszystko co widzisz, nic uwolni 
cię z Avięzów' ciała, wzejść ci tu nie wolno. Bo ludzie dla tego 
sa stworzeni, żeby strzegli tej okrągłej bryły, co ją widzisz 
w pośrodku tej św iątyni, a która ziemią się nazywa. Dana 
im jest dusza pochodząca z tych śwdateł wdekuistych, które 
gwiazdami zowiecie, a które w' kształcie brył okrągłych, oży- 
Avionc bozkim ducliem, odbywają po obwodzie koła swe biegi 
z nic])odobną do uwierzenia szybkością. Trzeba ci tedy, Pu- 
błiuszu, i wszystkim ludziom bogobojnym, zatrzymać duszę 
w więzach ciała, ani bez rozkazu tego, który w'am jadał, луу- 
nosić się z śmiertelnego żywota, iżby się nie zdaw^ało, żeście

14) Miedzy listami s. Augustyna jest list(lOo). Nektariusz, w' któ­
rym лvidocznie naśladuje to miejsce Cycerona: De patria bene meritis 
viris doctissimi homines ferunt, post obitum corporis in coelo domicilium 
])racparari, ut promotio (jnaedam ad supernam patriam praestetur his ho- 
minibus, (jui bene de genitalibus urbibus meruerunt. et lii magis cum 
dco habitent, qui salutem dedisse aut consiliis aut operibus patriae do­
centur.

15) To zdanie wyrzeczone także przez Cycerona w piśmie dc Sencc- 
liitc, 21, Tusc. 1, 31, powtórzone лу wielu miejscach przez Senekę, rozwi­
jali pisarze chrześciańscy, ś. Augustyn, de Civiiatc D ei, XII, 20, XIII, 10 
Laktaneyusz, Insi. 111, 13.
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odbiegli powinności ludziom od Boga AVbkazanej IG). Ale jak 
twój dziad, jak ja, który cie spłodziłem, bądź sprawiedliwym 
i bogobojnym, kochaj krewnych i powinowatych, a więcej je­
szcze ojczyznę. Takie życie jest droga do nieba, i do czcigo­
dnego tych zgromadzenia, którzy już żyć przestali, i którzy 
uwolnieni z więzów ciała, zamieszkują to miejsce, które widzisz.

IX . Teni miejscem był ten ogromny kabłjik, między 
światłami niebieskiemi najświetniejsza białością jaśniejący, co 
go wyrazem od Greków v\ziętym droga mleczna zowiccie. 
Ztamtad przypatrując się wszystkiemu, widziałem resztę świata 
w swej przedziwnej piękności. Były to gwiazdy, których ni­
gdy ztad nie dostrzegliśmy 17). Najmniejsza z nich, najdalsza 
od nieba, a najbliższa ziemi, jaśniała cudzern światłem. Obję­
tość gлviazd daleko większa była od objętości ziemi, a sama 
ziemia tak mi się mała wydała, że wstyd mi było naszego 
państwa, które jakby punkt tylko na niej zajmowało.

X . Której gdyin się pilniej przypatrywał, rzekł Afryka­
nin 18): „Dopókad, proszę cię, myśl twoja w ziemię utkwiona 
będzie? Czy nie widzisz do jakich świątyń przyszedłeś? Przed 
tobą z dziewięciu kręgów, czyli raczej z dziewięciu globów 
składa się świat » owszechny, z których jeden niebieski (firma­
ment) najodleglejszy, Jest to Bóg najwyższy, który wszystkie 
inne obejmuje i w sobie zawip’a. Do niego przypięte sa gwia­
zdy, które toczą się z nim razem nigdy nieustającym kołowro­
tem. Poniżej jest siedm gwiazd, które wstecz się obracaja ru-

16) Na samobójców powstają takż; Serwiusz, Aen, Makrobiiisz, ad 
Somn. Sap. I. l3, M. Aureliusz, aei-Mama, III, 5, Laktancysz, /«j/. III, 18.

17) Niemożna, mówi xi ulz d’Olivet, ściśle oznaczyć Avielkosci gwia­
zdy. Żeby o tein sądzić podług prawideł optyki, trzeoa wiedzieć jaka 
jest jej odległość od ziemi. Huygenes, w swem Cosmotheoros utrzymuje, 
że laila armatnia potrzebowałaby lilizko 70,000 lat, żeby się dostać do 
gwiazd stałych, i przypuszcza, że taż kula lecąc z jednostajną szybko­
ścią, przebiega około 100 sążni na sekundę, to jest 860,000 sążni na go­
dzinę. Imaginacya gubi się w takiej racluiliie!

18) Odtąd ze Scypionem Emilianem, którego ojciec niewiedzieć 
gdzie się podział, starszy Scypio Afrykański rozmawiać będzie.
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ehern przeciwnym ruchowi nieba. Jedna z nich jest gwiazda, 
która na ziemi Saturnem nazywaja; po niej druga, jasnem 
światłem błyszczącą, rodzajowi ludzkiemu przychylna i sprzy­
jająca, Jowiszem zwana; po tej czerwonawa, straszne ziemi 
światło, które Marsem zowiecie; poniżej środek prawie tej prze­
strzeni słońce zajmuje, wódz, król, kierownik innych pochodni 
niebieskich, jakby jego towarzysze, Wenus i Merkuriusz. 
W najniższym okręgu, xiężyc oświecony promieniami słońca, 
swe obroty odbywa. Poniżej nic już nie ma, jedno skazitelne 
i śmiertelne, wyjąwszy dusze ludziom z łaski bogów dane. 
Nad xiężycem wszystko jest wieczne. Ziemia, w środkowem 
i najniższem postawiona miejscu, jest dzieyyiata, nieruchoma 
bryła, na która Avszystkie inne swem brzemieniem ciężą 19).“

X I. Kiedym przyszedł do siebie z zadumienia, w jakie 
mnie wprawił ten widok: „Co to za dźwięk, zapytałem, tak 
głośny i słodki, który me uszy napełnia? — Jestto odpowie­
dział, harmonia, która pochodząc z nierównych odległości, ale 
połączonych z sobą w należytym stosunku, wynika z pędu 
i obrotu ciał niebieskich, i której wysokie i nizkie tony, jedne 
drugiemi umiarkowane, tworzą zgodę regularnie urozmaicona. 
Bo tak potężne ruchy nic mogą się odbywać w cichości, a sa­
mo przyrodzenie wymaga, żeby ciała niebieskie na ostate­
cznych krańcach obracające się, z jednej strony nizkie, z dru­
giej wysokie Avydawaly brzmienia. Dla tej przyczyny ów świat 
najwyższy, gwiazdami zasiany, którego obrót jest prędszy, wy­
daje w swym ruchu dźwięk ostry i przyspieszony, a bieg naj­
niższego xięźyca głos bardzo gruby, ziemia zaś utkwiona w dzie­
wiątym i ostatnim rzędzie, zajmując środek świata, pozostaje 
zawsze nieruchoma. Ośm innych, między któremi Menus 
i Merkuriusz brzmią jednakowo, Avydaj  ̂ siedni różnych dla 
swych odległości dźwiękÓAY, a ta liczba jest węzłem wszystkich

19) Do porównania z tym układem świata jest, co Gycero w dziele 
o naturze Bogów, II, 33, 45, a mianowicie w Badaniach Akademicznych, 
II. 39, o nimże powiedział, gdzie jest wzmianka o hypotezie Hicetasa 
z Syrakuzy, która naprowadziła Kopernika na myśl o obrocie ziemi około 
słońca.
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prawie rzeczy 20). Ludzie, którzy naśladowali te harmonia 
brzękiem strun lub dźwiękiem głosu, otworzyli sobie przezto 
drogę napowrót do tego miejsca, równie jak drudzy, którzy 
obdarzeni wyższym geniuszem uprawiali w śmiertelnem życiu 
bozkie umiejętności. Ale uszy ludzkie zagłusza ten odgłos 
dźwięków niebieskich, bo słuch jest u was najtępszym ze zmy­
słów; i dła tego gdzie Nil z Avysokich gór spadajac tworzy 
tak nazwane katarakty, ludzie w blizkości tego miejsca mie­
szkający od ogromnego szumu ogłuchli 21). Ta harmonia po­
chodzącą z szybkiego obrotu całego świata jest taka, że jej 
ucho ludzkie znieść nie może, równie jak nie możecie patrzeć 
Avprost na słońce, którego promienie ćmią bystrość waszego 
wzroku.“ Podziwiając to wszystko, spuszczałem jednak raz po 
raz oczy ku ziemi.

X II. „Widzę, mówił dałej Afrykanin, że patrzysz ciągle 
na siedlisko i mieszkanie ludzi, które jeżeli ci się zdaje, jak 
jest w istocie, małe, obróć oczy na niebo, pogardź rzeczami 
ludzkiemi. Bo jaki rozgłos mów łudzkich, jaka sławę godna 
pożadania osią.gnać możesz? Widzisz, że ludzie mieszkają, na 
ziemi w rzadkich i ciasnych miejscach, a i między teini tam 
i sam jakby zamieszkałemi plamami rozciągają się obszerne 
pustynie; widzisz nakoniec mieszkańców nie tylko tak odoso­
bnionych, że nic od jednych do drugich dostać się nie może- 
ale rozproszonych w różnych kierunkach, tak iż jedni uko­
śnie, drudzy w poprzek, inni obróceni do was stopami na swej 
ziemi stoją 22). Od takich narodów żadnej bez wątpienia sła­
wy spodziewać się nie możesz.

20) Hieronim znał te słoAva Cycerona o liczbie nie parzystej 7, 
kiedy napisał av liście 48: An forsę Pytliagoram, et Archytam' Terenti- 
num, et Publium Scipionem in sexto de Republica deimpari numero pro- 
ferain disputantes? — Całe zaś opisanie harmonii pochodzącej z obrotu 
ciał niebieskich wyjęte jest z Rzeczypospolitej Platona, X, 12.

21) Do porównania, Seneca, Nat. Qtmest^ IV, 2, Plinius, V, 9. Am- 
raian, Marceli. XXII, 34, 36.

22) W texcie stoi: Partim oöUquos, partim  aversos.  ̂ partim  etiam advtr- 
SOS. Przez obliquos rozumie zapewne Cycero ludzi mieszkających pod tą 
samą szerokością geograficzną, ale oddzielonych horyzontem: u jednych
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Х Ш . „AVidzisz za[)cwnc te jakby ])at<y otaczające i ob- 
wijajacc ziemię. Z nieb thva skrajne, od siebie najodleglejsze, 
i z obu stron na biegunach nieba oparte, sa mrozem skrzepłe; 
średni najszerszy, od skwarów słońca spiekły. Dwa sa mie­
szkalne: jeden południowy, na którym mieszkający ludzie sa 
do was stopami obróceni, i nie maja nic spólnego z \urmi; dru­
gi północny, przez Avas zamieszkały, patrz jak mało miejsca 
na nim wam się dostało 23). Cała zaś cześć ziemi, która zaj­
mujecie, ku biegunom zwężona, ])o bokach rozszerzona, jest 
jakby wysepka, morzem,, które zowiecie Atlantyckiem, AViel- 
kiein morzem, Oceanem oblana, który pomimo tego szumnego 
nazwiska jak jest mały widzisz. Z tych ziem uprawnych i zna­
nych wychodząc, twoja lub czyjakolwiek z naszych łudzi sła­
w a, czy mogła przedrzeć się za Kaukaz, co go widzisz, lub 
Ganges przepłynąć? Kto kiedy w innycli Л¥5сЬос1и lub Za­
chodu stronach, pod biegunem północnym, pod biegunem 
poludnioYvyrn, twe imię usłyszy? Odetnij te kraje, a zoba­
czysz w jak szczupłych obrębach wasza sława chce się roz­
przestrzenić. Ci nawet, co o was mówią, jak długo mówić 
będą?

XIV.  ,,Ba nawet, choćby wnuki przyszłych pokoleń 
chcieli podana sobie od swych }>rzodków sławę każdego z nas 
swym potomkom przekazać, nie moglibyśmy j)rzecież dla tych 
zatopów i pożarów ziemi, które w' pewmych czasach konie­
cznie przytrafiać się musza 24), nie mówię wiekuistej, ale dłu-

z nich jest dzień, kiedy u drugich jest noc. Przez aversos rozumie mie- 
szkaj;},cyc]i pod tym samym południkiem, ale jednych z jednej, drugich 
z drugie] strony równika; u jednych jest lato, kiedy u drugich jest zima; 
a że ich kraje są nachylone, jedne do bieguna północnego, drugie do 
poiudniüW'ego, zdaje się jak gdyby byli tyłem do siebie obróceni. Ad- 
versos znaczy przeciwko stopowych czyli antypodów.

2.3) Dwa pasy, od strefy spiekłej do jednej z lodowatych ku bic- 
gnnówi północnemu i połudnłoAvemu, zowią się umiarkowane. Każdy 
z nich jest szeroki tylko na 48 stopnie, długi na 180 na wschdniej i tyleż 
na zachodniej półkuli. Ale starożytni mniemali, że pas ziemi mieszkal­
nej jest tylko na 30 stopni, to jest od 24 do 54 stopnia, szeroki.

2i) Myśli o tych pożarach i potopach ziemi jest wyjęta z Tyraeu-
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go trwałej sławy osiągnąć. Co ci wreszcie po tern, że ludzie 
kiedyś na świat przyjść maj асу, w swych rozmowach wspomi­
nać o tobie beda, kiedy ci nie wspominali, co sie przed tobą 
urodzili 25)? a którzy nie mniej liczni, a pewnie lepsi byli.

XV. „Kiedy zwlaszszza żaden z nas nie może spodzie­
wać sie żyć przez rok jeden w pamięci ludzi, którymby sie 
zdarzyło nasze imię usłyszeć. Bo ludzie rachuja pospolicie 
rok słoneczny, to jest wymierzony obrotem jednej tylko gwia­
zdy ale kiedy wszystkie gwiazdy do punktu, z którego nie­
gdyś wyruszyły, powrócą, i po długim upływie czasu to sa­
rno położenie całego nieba sprowadza, wtenczas dopiero pra­
wdziwie powiedzieć można, że sie rok skoiiczył, który ile 
waszych wieków zawiera, zaledwie śmiem powiedzieć. Słoń­
ce zaćmiło sie niegdyś i zgasło ludziom z oczu, kiedy dusza 
Romula dostała sie do nieba: kiedy słońce drugi raz w tymże 
punkcie i w tymże czasie sic zaćmi, a wszystkie gwiazdy 
i planety w swych pierwszych miejscach stanri, trzeba ci wie­
dzieć, że wtenczas dopiero rok sie dopełni, i że tego i’oku 
dwudziesta cześć jeszcze nie upłynęła 26).

XVI. „Jeśliś tedy stracił nadzieję powrotu do tego miej­
sca, do którego pragna dostać się wielcy i celni mężowie, czerń- 
by dla ciebie była sława ludzka, która zaledwie przez mała 
cząstkę jednego roku potrwać może? Chceszli w górę patrzeć, 
i ciągle mieć przed oczyma to siedlisko i wiekuiste rnieszka-

sza Platona, gdzie we wstępie kaj)łan Egipski z Sołoiiem o nich rozma­
wia. Obacz także Cicero, de nalura Deorum, 11, 46; Seneca, Epist. a d  M ar- 
eiam^ 26; Ovidins , Metam. 1, 256; Polybins, VI, 5.

25) Napisał to samo Lukrocynsz, społczesny Cycerona, de natura re­
rum^ III, {»85.

2G) .Test to wielki rok Platoniczny, od wyruszenia ciał niebieskich 
z pewnych punktów nieba zaczynający się, z ich jrowrotem do tychże 
punktów kończący się, 12,954. łat zawierający, Macrobius ad som ndSd- 
pionls, II, 21, ('icero, de natura Deorum^ II, 20. Tego roku zaczyn.ąjąeego 
się w i)rzypuszczcniu Scypiona od śmierci Romula. roku Rzymu 60.5, 
upłynęło lał 5o8. a zatem ani nawet część jego dwudziesta trzecia.



122 CYCKRÜNA О RZECZyPOSPOLITK.I.

nie, nie poruczaj sie mowom ludzkim, ani pokładaj nadziei 
twych czynów w ludzkich nagrodach. Niech cnota swoim po­
wabem prowadzi cie do prawdziwej sławy. Co ludzie o tobie 
mówić mogą! niech sie sami nad tern zastanowią; mówić je­
dnak beda. Ale ich głos nie wychodzi po za szczupłe, które 
widzisz, obręby, o nikim wiecznie nie brzmi, ustaje ze śmier­
cią ludzi, w zapomnieniu potomnych wieków gaśnie.

X V II. Gdy to powiedział: „O! Scypionie, rzekłem, je­
żeli dobrze zasłużonym ojczyźnie otwarta jest droga do nieba, 
lubo od dzieciństwa Avstępujac w twoje i mego ojca ślady, nie 
splamiłem waszego imienia, teraz jednak majac przed oczyma 
taka nagrodę tym pilniej usiłow^ać będą, żebym ja otrzymał 
A on tak na to: „Usiłuj i miej za to, że nie ty jesteś śmiertelnym, 
ale twoje ciało; bo tein nie jesteś, czem cię kształt powierzchowny 
oznacza: dusza jest człwiekiein, a nie postać, która palcem ŵ ska- 
zać można 27). Trzeba ci wiedzieć, żeś jest bogiem 28); boten 
bogiem, kto czuje, kto pamięta, kto przewiduje, kto tak rządzi, 
kieruje, kto żyje, porusza ciałem, którego jest panem, jak Bóg 
najAYyższy tym światem włada; a jak Bóg przedwieczny nadaje 
ruch po części znikomemu światu, tak dusza nieśmiertelna po­
rusza ciało śmiertelne.

XV III. „Bo co się zawsze rusza, wiecznein jest, co zaś 
zkadinad nabiera ruchu, i czemu innemu go nadaje, musi ko­
niecznie umrzeć, kiedy ten ruch ustanie; a zatem co tylko sa­
mo przez się rusza się, nigdy ruszać się nie przestaje, bo samo 
siebie nigdy opuścić nie może, ba nawet jest pierwsza przy­
czyna i początkiem ruchu innych ruszających się istot. Owoż

27) Powtórzył te wyrazy Jan z Salisbury Mełalogic. 111, 7: Cicero 
in libro de Republica ait: Tu non is es, quem exterior tigura designat, 
sed mens cuj usque. Naśladował także Cycerona w tem miejscu Lactan- 
tiue, de Opij, iJei. 19.

28) Te same myśli wyraża Cycero w 2'u.cc. 1, 23—25, które jak sam 
powiada, Tusc. 1, 22, zasięgną! z Pedra Platona. Cały następny rozdział 
jest tłumaczeniem z tegoż dzieła Platona.
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pierwszy początek od niczego nie pochodzi, bo z pierwszego 
początku wszystko wynika, a on sam nie może od niczego po­
chód 'ć; bo coby od czego innego pochodziło, nie byłoby po­
czątkiem. Jeżeli sie nigdy nie zaczai, nigdy sie nie skończy; 
bo pierwszy początek zniszczony, ani z siebie sie odrodzi, ani 
czego innego nie stworzy, ponieważ wszystko z pierwszego 
początku koniecznie rodzić się musi. Jest tedy początek ru­
chu ЛУ istocie, która się sama przez się rusza, a ta nie może 
ani się zaczać ani skończyć: inaczej cały świat musiałby upaść, 
całe przyrodzenie musiałoby zatrzymać się, a nie byłoby ża­
dnej siły, ktoi'aby mu pierwszy popęd nadała. Ponieważ ja- 
snośmy dowiedli, że to jest wiecznem, co się samo przez się 
rusza, któż zaprzeczy wieczności duszom naszym udzielonej? 
Bo wszystko co popęd zkadinad odbiera, jest nie żywe; wszy­
stko zaś co jest żywe, swa własna rusza się siła, który jest 
nieoddzielny od natury i istoty duszy. Jeżeli ona ze Avszystkich 
istot sama jedna się rusza, a zatem nie urodziła się, jest 
wieczna.

XJX. „Daj jej najszlachetniejsze zatrudnienia, a niema 
szlachetniejszych nad starania o dobro ojczyzny. Temi stara­
niami zajęta i w nich wyćwiczona, szybszym lotem wzniesie 
się do tego siedliska, do swego mieszkania. Tym prędzej do 
niego przybędzie, jeżeli będąc jeszcze w ciele zamknięta, 
podniesie się do uwagi rzeczy niebieskich, i jak najbardziej 
oderwie się od materyi. Bo dusze tych ludzi, którzy się od­
dali rozkoszom ciała, ich służebnikami się stali, którzy idąc 
za popędem i słuchając głosu namiętności, zgwałcili wszystkie 
prawa bozkie i ludzkie, uwolnione z ciała, błakać się będą 
naokoło ziemi, i do tego miejsca nie powrócą, aż gdy aię po­
kuta Aviele wieków trwaj аса oczyszczą,.“

Zniknął, a jam się ocknął 29).

29) Niewiele zapewne brakuje, mówi Angelo M.aj, przy końcu tej 
xięgi bo i 1’lato opisa.wszy opowiadanie zniartw3"cliwstalego Hera, prędko 
zamknął swą xięgę.






